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Narady czynników rządzących
w sprawach gospodarczych

Wiceminister Koc nie ustępuję
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a  30. 5. (S in ) Po objęciu urzę­
dowania przez premjera Prystora odbywały się 
dziś narady w prezydjuw Rady ministrów. W  
najbliższych dniach rozpoczną się narady gos 
podarcze, które poprzedzi w  poniedziałek po­
siedzenie klubu BB. W  dniu tym odbędzie się 
wielka dyskusja gospodarcza, zaś we wtorek 
wicemin. Starzyński wygłosi referat o sytuacji 
gospodarczej.

Rozbieżności w  klubie BB w  sprawie miano 
wania wiceministrów zostały już załatwione, 
a mianowicie wiceminister Koc pozostaje da­
lej na swern dotyehczasowem stanowisku.

Niezależnie od prac rządu w dziedzinie gos­
podarczej w  najbliższych dniach zostaną prz? 
prowadzone prace w kierunku usprawnienia 
administracji.

Pożyczka rolna w Londynie?
W a r s z a w a  30. 5. (Sin) Z  Londynu sygna 

lizują, że wczoraj rozpoczęły się w Londynie 
rokowania o większą pożyczkę pod zastaw hi­
potek rolnych. Pożyczka miałaby być wydana  
w kilkunastu transzach i wynosiłaby około 105 
miijonów dolarów. Szczegóły trzymane są w  
tajemnicy ze względu na toczące się rokowa­
nia.

Nieprawdziwa wiadomość o pre­
fektach inflacyjnych rządu

W a r s z a w a  30. 5. PAT. Biuro Prasowe 
Prezydjum Rady Ministrów komunikuje, że

dziennik katowicki „Polonja" został dziś skon 
fiskowany za zamieszczenie szkodzącej pań­
stwu, kłamliwej wiadomości o rzekomem roz­
ważaniu projektów inflacyjnych w  łonie rzą­
du. Jednocześni^ wydawnictwo zostało pocią­
gnięte do odpowiedzialności sądowej.

Wizyty i rewizyty w Warszawie
W a r s z a w a  30. 5. PAT. Prezes Rady mini 

slrów Aleksander Prystor przyjął dziś przed­
południem p. ministra spraw wewnętrznych 
Składkowskiego, a następnie odbył konferen­
cję z wiceministrem skarbu Kocem, który za- 
stępąj? nieobecnego w  Warszawie ministra
skarbu p. Piłsudskiego.

«  » •

W a r s z a w a  30. 5. PAT. Marszałkowie 
Sejmu i Senatu rewizytowali w dniu dzisiej­
szym w  prezydjum Rady ministrów p, prem- 
jera Aleksandra Prystora.

• •

W a r s z a w a  30. 5. PAT. P. Prezes Rady 
ministrów Aleksander Prystor zlożyl dziś o g. 
1 popołudniu wizytę ks. kardynałowi Rakow­
skiemu.

Minister skarbu Piłsudski 
w Wilnie

V. i l  no  30. 5. PAT. Dziś rano przybył do 
W ilna  w charakterze ściśle prywatnym mini­
ster skarbu p. Jan Piłsudski.

B.wiceirin muóski przepadł bez wieści
Sprawka przeciwników politycznych

(Teiegram własny „Nowego Dziennika")

Skandaliczne nadużycia banku 
rumuńskiego

Miliony klientów na propagandę wyborczą

B u k a r e s z t  30. 5. (R ) Opinja publiczna 
stolicy rumuńskiej zaniepokojona jt*st w naj­
wyższym stopniu ta jem tuczem zniknięciem da 
sytego podsekretarza stanu w ministerstwie 
rolnictwa dra Aurala Dobrescu. Dr. Aurel Do­
brescu zaginął bez śladu przed blisko dwoma 
tygodniami. Wszelkie poszukiwania wszczęte 
przez żonę i krewnych pozostały bez skutku. 
Wobec krążących pogłosek, że Dobrescu został 
uwięziony na czas yybprów przez policję, mi­
nister spraw wewnętrznych kategorycznie za- 
iprzeczył, aby w sprawę tę zamieszana była po 
licja. Prasa dzisiejsza wyraża pogląd, że Do­
brescu został ujęty i ukryty na czas wyborów  
przez przeciwników politycznych.

B u k a r e s z t .  3G. 5. (R ) Dzleiwiukii podnoszą dzJś 
ciiężkśp zarzuty przeciw dyrekcji banku Cetatea w  
Fokszeiny (Kronstath). który w tych drwach ogłosił 
opadhiść, narażając na olbrzymie straty swych kfan 
tów, -przeważnie emigrantów rnrmiOskich. Bank do­
prowadzony został do rwiny tern, że przyjiacóoloim po 
litycznym dawnego premiera Manio na zwyczajne 
pokwitowania wydawał milionowe sumy na propa 
gamdę wyborczą. Dziienniik „CurenhuG" donosili, że 
sprawą zajęła się pnoknwatorja i, iż w  najibliiiszych 
godzinach spodziewać się należy sensacyjnych are 
sztowań.

Strugi złota siwlectieio płyną do Hiszpanii
* ś

L o n d y n .  30. 5. (L ) Madrycki korespondent j bankowe w licznych bankach Jjis^paósldch. na które
„D a ily  Heralda" dowiaduje się, że od czasu przewro 
nu pokitycmego w Hiszpanb Icoimuaóśa otwarli konta

stale wpfywiaiją Większe sunny p'tem‘ężne od sowie­
ckich eksipoizytur haadiKjwyUa, Z sum tych, poctw-

Związek Kredytowy
w Oświęcimiu

pod dyrekcją Dr. M. Goldberga adwokata i Jó­
zefa Schonkera przemysłowca polecą się do za 
łatwienia wszelkich agend bankowych jak in­
kaso, winkulacje itp. przyczem nadmienia się, że

Zwiąseh fen iesf jedyną Żydow- 
sKa Inefyfnclą w Oświęcimiu

Po zażegnaniu kryzysu 
rządowego w Austrii

W  i e d e ń  30. 5. PAT. Przedstawiciele klubu 
wielkoniemieckiego konferowali dzisiaj prz2d 
południem z kanclerzem Enderem i zakomuni 
kowali mu, że dymisja ministra sprawiedli­
wości Schurffa jest nieodwołalna. Ze względu 
na to, że i wicekanclerz dr. Schober zagroził 
dymisją, zanosi się na ogólne przesilenie gabi­
netowe. Na konferencji prezydjum klubu wiel 
koniemieckiego udało się skłonić dra Schobe- 
ra, aby ze względu na ogólną sytuację polity­
czną zaniechał zamiaru dymisji. W  ten sposób 
udało się zażegnać kryzys gabinetowy. Gabi­
net dra Endera mimo dymisji dra Schurffa po 
zostanie nadal w urzędowaniu.

W i e d e ń  30. 5. PAT. Dymisja ministra 
sprawiedliwości Schurffa, męża zaufania stron 
nictwa wielkoniemieckiego nie była w  kołach 
parlamentarnych niespodzianką. Między stron 
nictwem chrześcijańsko-społecznem a wielko- 
niemieckiem panują już od dawna stosunki 
naprężone, które zaostrzyły się wskutek wnie^ 
sienią ustawy o zniżce płac urzędniczych.

Echa uprowadzenia b. prezy­
denta Finlandji

H e l s i m g f  o rs . 30. 5. PAT. W  znanej aferze it- 
prow&dzertóa b. prezydenta repuWte Stahberga, aa  
stąpi dalszy wyrok; mocą którego skazani enstałil 
m  klary więzienia od 2 do 6 miesięcy ostoaintonl z  
procesu głównego j oficer szitabu gen oralnego, który 
usiłował zatnzeć ślady przez znistziuŁenlo odnośnych 
depesz Przeciw wyrokowi oskarżeni gfówniS założy 
li r&knns. Równocześnie zaś b. srzef sztabu general­
nego do rekuirsu załączy! dukumenty, w których do 
wodzi swej zupełnej niewinności fałctyaaDei

,.S. O. S.“
N o w y  Jork. 30. 5. (R) Stacje radoo-telegrąffczin© 

w  Kalifornii odebrały dziś sygnały „SOS", pocho­
dzące z parowcia laiksasiowego „Harward", jadącego 
z  większą wycieczką z San Francisco do Los Ange 
les, W  pobliżu Point Arguello parowiec najechał na 
skały i grozi mu zatonięcie. Wysłaoo na miejsce II 
czne statki ratownicze.

N o w y  J o r k .  30. 5. (R) Jak z San Francćsko 
donosiza, statki, które pospieszyły z pomocą tonące 
mu oarowoowi „HacwaTd" wyratowały wszystkich 
podróżnych i załogę w liczbie 400 osóh Okrętu pra- 
wdopt dobnię nie da się już ocalić.

dzących luewą-fcpMwii'© z Moskwy, wydali dotycb 
czas komuniści hiszpańscy na cele propagandy bli­
sko 10 mil jonów dolarów.

M a d r y t  30. 5. PAT. Z San Sebastian donoszą 
o ar«siztow«niiu 21 komanistów*
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(b )  T ra g ic zn ą  jes t d o la  em ig ran ta , a szcze­
g ó ln ie  em ig ran ta  żyd ow sk iego . T ra g ic zn ą  zw ła  
szcza  w  dob ie  obecnei, k ied y  em ig ran t n iem a  
d okąd  —  em igrow ać ... B ra m y  w szys tk ich  k ra  
jó w  em ig ra cy jn ych  są p rzed  n im  zam kn ięte . 
W ię c ,  je ś li  los n ie  p o zo s ta w ia  żadn ego  w ię c e j 
w y jś c ia  i w  n ieu b łagan y  sposób zm usza  do 
c h w y c e n ia  za k i j  w ęd ro w n y , w yszu k u ją  e m i­
gran t ży d o w s k i za k ą ik i z iem i za  .siódm ą górą  
i s iódm ą rzeką. E m ig ru je  do k ra jó w , k tó ry ch  
p op rzedn ia  gen erac ja  em ig ra n tó w  n a w e t z na 
z w y  n ie znała . Jeś li S tan y  Z jed n oczon e  A m e ­
r y k i p ó łn ocn e j p o ło ży ły  kres sw e j t r a d y c y jn e j 
gośc inności, trzeba  pukać do b ram  A m e ry k i 
ś ro d k o w e j i p oh id n .ow e j. P o w s ta ją  tedy  r o z ­
rzucone g m in y  żyd o w sk ie  w  A rgen tyn ie , M ek ­
syku , U ru gw a ju  iid . E m ig ra n t żyd o w sk i o d ­
zn acza  się ż e la zn ym  u porem , za d z iw ia ją c ą  
p ra cow ito śc ią , zd u m iew a ją cą  energ ją  i n ie w y  
rzt-rpan ym  o p tym izm em  —  w ła śc iw ośc i, p ły ­
nące z  ż y w e j  c iąg le  k ry n ic y  ż y d o w s k ie j ariir- 
m a c ji i w o li do ży c ia . Suchy i sk rom n y  k a ­
w a łek  ch leba  da się w y c za ro w a ć  z  n a jo p o r ­
n ie js ze j gleby...
! A le  b ied n y  i n ie s zc zęś liw y  em ig ran t ż y d ó w  
sk i, m im o , że  u m ie  łie zyć , n ie  ob lic za  jed n e j 
ew en tu a ln ośc i —  ew en tu a ln ośc i, k tóra  z n ie -  
‘ ch yb n ym  fa ta lizm e m  c zy h a  nań w  k a żd ym  
zaką tku  św ia ta , do k tó rego  ty lk o  p rz y b ija . U -  
jbogi, a ch  jakże  ubogi jes t tobo łek  em ig ra n ta  

ż y d o w s k ie g o , a le  z a w ie ra  on jedn ą  fa ta ln ą  
rzecz , o  k tó re j p och y lon em u  p od  c ięża rem  em i 
g ra n to w i zgo ła  n iew ia d om o . W  tobo łku  e m i­
g ran ta  ży d o w sk ie go  c zyh a  u sam ego  spodu — * 
k w es t ja  żydow ska... P o c zą tk o w o  je s t w szys tk o  
d ob rze  i p iękn ie . E m ig ra n t p rz y b y ł na m ie j ­
sce, p rzem óg ł tys iączn e  trudności, p r z e z w y ­
c ię ż y ł  ty s ią czn e  p rzeszkody , i e to  w id z i się ju ż  
u  u p ragn ion ego  celu : za ra b ia  na ty le , że  m oże  
w y ż y w ić  s ieb ie  i sw ą  rod z in ę  —  sk rom n ie, a  
’j©śli m u  szczęście  dop isze, n a w e t dostatn io . 
O  a n ty s e m ily źm ie  n ic  n ie  s łychać. S tosunki 
m ię d z y  n im , a  je g o  n o w y m  sąsiadem  u k ład a - 
łją s ię  z g o d h w ie  i h a rm o n ijn ie . Id y lla ... A le  i-  
d y l la  bardzo , b a rd zo  k ró tk o trw a ła . B o  skoro  
!ty lko  lic zb a  im ig ra n tó w  p rzek ro c zy  p ew n ą  c y  
I r ę  —  c y frę , k tó ra  z  obcego  p rzyb y sza  p o c zy ­
n a  s tw a rzać  k o n k u r e n t a  —  w y ra s ta  n a ­
g le  w  ca łe j sw e j w y ra z is to śc i i g ro z ie  k w e ­
s t j a  ż y d o w s k a ,  a w ra z  z  n ią  —  a n t y  -  
ś e m i t y z m ,  Id y l la  w ó w cza s  ra p to w n ie  się 
k oń czy , a za c zy n a  to, co w ła śn ie  w id z im y  w... 
M e k s y k u . . .

Jakże  to p o w ie d z :ał g łęboko  i la p id a rn ie  Te 
od o r H e rz l w e  w stęp ie  do „J u d en s taa tu ": 
„K w e s t ja  ży d o w s k a  is tn ie je  w szędz.e , gd ż ie  
ż y d z i  ż y ją  w  zn a czn ie js ze j lic zb ie . Gdzie jej 
niema, tani zostaje zawleczona przez przyby­
wających żydów. W ę d ru je m y  n a tu ra ln ie  tam , 
gd z ie  się nas n ie  p rześ ladu je ,, nasku tek  nasze­
g o  z ja w ie n ia  się p ow s ta ją  jed n ak  p rześ la d o ­
w a n ia ". R zecz  jasna, że ta so c jo lo g ic zn a  p ra w  
da n ik o go  n ie  u sp ra w ied liw ia , a  w in o w a jc ó w  
n ie  c zyn i n ie w in n y m i. R zeczą  św ia d o m ego  
sw ych  o b o w ią zk ó w  rządu jest ch ron ić  w ła s ­
nego i cu dzego  o b y w a te la  o raz dbać o spokój 

bez|>ioczeństwo w  k ro ju , a je ś li rząd  tego 
p ry m ity w n e g o  o b o w ią zk u  n ie spełn ia , w ó w -  
czas, —  jak  w łaśn ie  rząd  m eksykańsk i —  za ­
s ługu je  no n a jos trze jsze  p o tęp ien ie  i n a jw ię ­
kszą pogardę ! K on k u ren c ja , w  k ra ja ch  o s y ­
s tem ie  k a p ita lis ty c zn ym , jest to rm ą  d z ia ła ln oś  
ci gospodarcze j n ie ty lk o  dopuszcza lną, ate sa­
m o p rzez się zrozu m ia łą  i w skazaną, w obec  
czego  p rześ lad ow an ie  k tó rego k o lw iek  (lu b  to ­
le ro w a n ie  p rześ la d o w a ń ) z p o w o d ó w  k on ku ­
ren c ji jest w strę tn em  i oh ydn em  b a rb a rzyń ­
stw em , Cóż m y  Ż y d z i m a m y  jed n ak  z tego  
skon sta tow an ia  i z tego  w artośc iow an ia? ... N a  
sza n ieszczęś liw a  m asa em igran ck a  u g in a  się 
pod  c iężarem  losu, a lic zb a  k ra jó w  an tyse­
m ick ich  p ow ięk sza  się o... M eksyk  dziś. a in n y  
M eksyk... ju tro . A  tych  M ek syk ów  jest n ado- 
m ia r  n iew ie le , bo  i reszta  A m e ry k i,  poza  S ta - 
n am , Z jed n oczon em i, co ra z  b a rd z ie j za m y k a  się 

p rzed  em ig ra c ją , tak, że p ę tlica  na s z y j i  ż y ­
d ow sk ie j zaciska się coraz b ardz ie j...

A  w  d a lszym  ciągu  sw ych  w y w o d ó w  p o w ia  
da H e rz l: T o , że p rzez nasze z ja w ie n ie  się
p ow sta ją  p rześ lad o w an ia , m usi lak d łu go  
trw ać , nawTet w  n a jb a rd z ie j ro zw in ię ty ch  k ra  
jach , ja k  d łu go  k w es tja  żyd o w sk a  n ie  będzie  
pod  w zg lęd em  p o lity c zn y m  rozw ią zan a . P od  
p o lity c zn em  ro zw ią za n iem  k w es tji ży d o w sk ie j 
p o jm o w a ł zaś H erz l p ań stw o  żyd ow sk ie , w zg lę  
d n ie  —  ja k  op iew a  p rogram  b a zy le jsk i —  ż y ­
d ow ską  S ied zib ę  N a ro d ow ą  w  P a les tyn ie . Od 
c h w ili nap isan ia  tvch  s łów  H e rz la  m in ę ły  trzy  
dzieści k ilka  lat. Ż yd o w sk a  S ied ziba  N a ro d o - 
w a  w  P a le s tyn ie  jes t obecn ie  ju ż  fak tem , choć 
iy lk o  fak tem  d op iero  za p oczą tk ow a n ym . I w  
P a le s ty n ie  do la  żydow sK a  n ie  jes t usłana na 
różach . S tru k tu ra  ż y c ia  ż y d o w sk ie go  jest jed ­
nak w  P a le s tyn ie  zasadn iczo  odm ien n a  od  s y ­
tu ac ji na ca łym  św iec ie . P r z y  w szys tk ich  tru ­
dnościach , w y p ly w a ią c y c h  zw ła szcza  ze stro-

DU. oczy szczenił, krwi pijcie rano przg^. klika dal
? rzędu szklankę uaiuralnei w odj gorzŁfej J F ta ^  
ciszka-jutzefa“ . — Żądać w aptekach i dręgerj&cL.

n y  p rob lem u  arabsk iego , c zu je  s ię  żydostwo 
p a les tyń sk ie  u s i e ł i e  w  d o m u , świadome 
tego, iż  b u d u je  n ie ty lk o  eg zys ten c ję  indywi­
du a ln ą  d la  p oszczegó ln ego  im ig ra n ta , ale rów-; 
n ocześn ie  D o m  Ż y d o w s k i ,  O j c z y z n ę  
ż y d o w s k ą .  I  d la tego  w ła śn ie  stanowi Pa­
les tyn a  je d y n y  ja sn y  punkt, je d y n e  pozytyw­
ne z ja w is k o  w  ca łym  ob ręb ie  ż y c ia  żydowskie 
go. T y lk o  do P a le s ty n y  n ie  p rzyn os i emigrant 
ży d o w s k i w  tobo łku  s w o im  k w e s t ji żydowskiej 
i a n tysem ityzm u . W p ro s t  p rz ee iw n ie ; do P a ­
le s tyn y  p r z }Tnosi em ig ra n t ż y d o w s k i w  tobol 
ku sw o im  —  rozwiązanie k w e s t j i  żydowskiej 
i p rze zw yc ię żen ie  an tysem ityzm u .

L ik w id a c ja  B a n k u  S lą s k ie s o
K a t o w i c e .  30. 5. PAT . Zebranie akcfJin?Tj«"

szów  Banku Śląskiego, odbyte w dnu 30 mała br. 

zaakceptowało stanowisko rady nadzorczej i uchwa 

Iwo dobrowolną ]ikwid.?c.ię banku.

Samcbtiistwo tiyrekfcrd nansabank
K a t o w i c e .  30. 5 PAT  D vś  nad ranem rzunait

się ord p-ooiąg, jadący w stronę Bytomita., dyrektor

Hans a tanku w Bytomiu. Chmihus. ponosząc śmierć

na miejscu Powodem samobójstwa był krach tanku

i w  rwiiązku z tern obawa przed aresztowaniom.
 oś o-----

Ńowa metoda leczenia pararźu 
postępowego

W i e d e ń  30. 5. PA T . W  „W iener K fcische W o - 
cher»' lhuift“  zamieszcza prof. Jau^egg swoje spo­
strzeżenia i informacje o nowej me"udz'e leczenia pa 
ra li>m  post ępowego pi zez w y w o ły w an e wysokiei 
go ra ok fiu  pacjentów przy pomocy ultra-krótkich 
fal radiowych. Doświadczenia wykazały, że gjiip- 
czka wywołana te mi falami wpj,ywr£ rówmie doda­
tnio Tv? pacjentów cierpiących na paraliż postępowy, 
mk ! roraczka m* laryczna.

M atk i i O jc o w ie ! N ie  za p o m in a jc ie  o dziec iach  

W ile n s zc zy zn y , N o w o g ró d c zy zn y  i G ro d z ień - 

szczyzn y , k tóre  c ie rp ią  w sku tek  s tra s z liw e j 

k lęsk i, ja k a  n a w ied z iła  te z iem ie , a rodzice , po 

zb a w ien i d obytku  n ie  m ogą im  pom óc. D a j ­

c ie  ch oc ia żb y  n a jm n ie js ze  o f ia r y  n a  p o w o ­

d z ia n ! Sk ładk i p r z y jm u je  a d m in is tra c ja  nasze 

go  p ism a i P K O . kon to N r. 410.000.

___ j  i - i i! ■ ■. ■■■■

M o d n y  p r o c e s
Żandarm francuski małżonkiem czarnej królowej. 
—  Komplikacje. —  Aneksja królestwa i koniec 
królowania. —  Królowa podlewa kalafiory. —  Pro  

ct>g o rewaloryzację renty.

(Korespondencja własna)
P a iy ż , w  mam

W  tych dniach odbyt się ma w  Paryżu  proces, 
zarów no interesujący ze względu na #ystępftijące 
w nim osoby, jak i ze w zględu  na sw ój charakter. 
Jest to  „urn proces a la modę". P a ry ż  ży je  bowiem  
obecnie pod znakiem kolon ji, a proces ma silny 
posmak kolomjalny. W szczyna go bowiem nikt in­
ny, jak królewska para byłego królestw a murzyn 
sk iego w  A fryce, na w ysp ie  Moheli, położonej w  
archipelagu Komunarow. Jej, majestat Salima Ma- 
himba, p ierwsza k ró low a  lego  im ienia i  jej książę 
małżonek P a w e ł Camille, b y ły  żandarm francuski, 
wnoszą do ti yłmnahi żądanie rew a loryzacji ich ren 
ty  dożywotn iej, a raczej lis ty  cyw ilnej, która zde­
precjonowała się wskutek dawniejszej in flacji. I  
pomyśleć, Ż3 potężna republika francuska musi 
się bronić przed trybunałem przeciw  zapomnianej 
parze kró lew skiej. Zapewnie jednak bronić się 
będzie miękko. Trudno. W  tym roku głos mają ko­
lon je.

A  historja ow e j pary  k ró lew sk ie j jest nieco­
dzienna

Salima Mahimbi. była kuzynką króla Ranayalo, 
k tóry  rządził despotycznie 30.000 czarnych dziku­
sów  na wyspie Moheli. N ie  mając bliższej rodziny, 
król za ją ł się wychowaniem  swej kuzynki. D o­
w iedzia ł się właśnie, że na w yspie Reurion usado­
w ił się „w ie lk i sułtan Francji*', o b ia łe j skórze i 
w ysła ł tam swą młodocianą kii7vnke i następczy­
nię tronu, aby otrzym ała p raw dziw ie  książęce w y

chowanie. W  jaki sposób poznała na wyspie Reu­
nion m łodego drobnego żandarma francuskiego o 
kruczym wąsiku, o lem kroniki milczą. Zakochała 
się w  nim jednak nieopatrznie i beznadziejnie, gdyż 
nie spodziewała się uzyskać od opiekuna pozw ole­
nia na to, nawet z murzyńskiego punktu widzenia, 
egzotyczne m ałżeńsiwo

A le  wkrótce po je j powrocie wszechwładny o- 
piekun umarł i z kolei ona objęła nad ludem des­
potyczną. niczem nieograniczoną władzę. N ie była 
lo  jednak w ładza sroga K ró low a  Salima Mahim- 
bu nie m yślała bowiem  o niczem, jak ty lko o sw o­
im ukochanym, i o tem aby sprowadzić go do swe 
go  kró lestw a w  charakterze małżonka.

Główka Lobiety, nawet afrykańskiej, pns‘ada jed 
mak u e  zlicz ono mnóstwo pomysłów z których je­
den zawsze doprowadzić musi do celu. Królowa w y  
brała snę w  oficjalną pooró żna wyspę Reunion, dla 
złożenia w izy ty  gubcmatoTOwi Francji. P rzybyła  z 
I izirifofl orszakiem. do którego gubernator dodał ze 
swe? strony ' świtę, a w  n-ej znalazł się przypadko­
wo wybrany przeą królowe żandarm, '.mć pan P a ­
w eł (pamiiJJe Romans odżył na nowo. N ie w.adomo, 
co młodego żandarma pociła galo w ięcej: czy uroda 
młode.’ królowej, czy splendor królestwa, czy w re­
szcie złudna wartość sztucznych k1 ejmofów. zdołrą- 
cych ciało S>afony. W  każdym razie przyiął oświad 
azymy i ślub odibył się bez zw łoki w  katedrze 
Saint Denis na wyspie Reutmion. Sam rabem  a tor 
prowadzili pannę młodą d-o ołtarza; należy bowiem 
douać. że edukacja ksn'ężn;5cizk; zaczęła się od udziel e 
n a chrztu. P o  ślubie odbył się lunch w  pałacu 
gubernatora, któremu przewodniczyła sama panu gu 
terna itorowa. P o  tych u roczyst ością oh nas-tąp*. po- 
VTÓt na yrysoę Mohe£ i dalszy ciąg wesela, które 
trw a? ' nie mrnei, *ak dwa tygodnie, w  czasie któ­
rych 30 tysięcy poddanych królowej leżało pukanych 
w  cieniu pałm kokuscwyiijU,

Ałń książę małżonek miał tylko urlop po którym 
winceu był wrócić do koszar na Rn-nion Jako w zo 
rowy żołmuerz wrócił aie n e sam. W rócił z małż on 
ką. ' teraiz dopero wyłoniły 's*ę nieprzewidziane 
przedtem trudmcśu. Czy królowa miała zamies-zkać 
z mii-1żonkiiem w koszarach, czy tez malżomeljf miał 
zam eszkać w pałacu królewskim na Moheln. Proto 
kuł głow ił się długo nad tą niezwykłą kwestja. Przed 
łożeniu sprawę do rozstrzygnięcia wład/y francu­
skiej. lecz i ta nic umiała wybrnąć z kłcpotllwego 
ZBigafnierna.

Ża.ti<crm'uw.i n e pozostało nic iinncgo, jak podanie 
s:ę do dymisji, co też tem chęlnei uczy nil. że przy 
jemnei mu było żyć bez troski w pałacu króle- 
' wis kii r,, aniżeli u>gamii.ać się za złód/.ię.jamii po wsJach 
mui iyńskiich.

Kdiko lat trwała ta sielanka i królestwa Uctrzymy- 
wato jak najlepsze relabie dyptomatyczne z Francją, 
gdy oto w r. 1VI2 ówczesny fra.ncusikl immistier kolo 
wij, o. MUfies-Laorofo, iednem pociągnięciem pióra 
aucki-ował zaprzyjaźnioną wysipę nia. rzecz Frainc&i. 
K ró lcv ’.a ć jej małż on uk musie ii opuścić piękną w y ­
spę i przybył do Francis gdzie za kupi ii koło Djj-jbp 
fermę. Rząd franouisk:: w yznaczył Darze królewski'ej 
skromną rentę w  wysokości 3,000 franków, która 
ieduBk przed wojną wy-starczała w' zupełności na 
pokrycie wszelkich potrzeb zdetron^zowa-nycn panu 
jących. Po  wojimie, gdy wartość franka zaczęja się 
gwałtowinie ubniiźać, królewska para oddaliła’ wszyst 
kiiiub robotników i sama jęła s!ę pracy. Salin-a M a- 
biimib I. podtlewała z zapałem kalafiory, a jej małż o 
nek wywoziił bez ienady nawóz na pole. I azękali, 
co d?tej dałoby się uczynić. A ż  duczekaii ssę w y  
staiwy kołoinjairnej i, uznawszy rmomem za najodpo- 
wtiiedi/ejszy, wszczęli .proces, którego wynilk oczeki 
wtany jest z  ctekawośc ą. i L . K-
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Jonizacji SjoAskteś lir
Czołowymi kandydatami są: P « s e ł  D r .  T I t o n ,  D r .  I g n a c y  ^ c h w a r z b a r t

ilo a c lu iin  fte S p e r

Kotfprcrcis onędz) rzącfeii aygidskiin
a Agencją Zytfowską

Łijp-ndyn 30. 5. ŻAT. Sprawozdawca parła 
msntarny „Jewish Chronicie* dowiaduje się,, 
że w  rokowaniach między rządem angielskim 
a  Jewish. Agency osiągnięty został kompromis 
i  rząd postanowi! przystąpić do przygotowa­
nia dokładnego przeglądu roli w  Palestynie 
przed rozpoczęciem obecnej dyskusji na temat 
planu rozwojowego Palestyny. Ponieważ prze­
gląd ten nie będzie zakończony przed upływem  
roku bieżącego, rząd narazie nie przedstawi 
parlamentowi wniosku w  sprawie pożyczki pa 
lestyńskiej. Wobec rozbieżności między Agen­
cją a rządem co do liczby bezrolnych Arabów, 
postanowiono powołać asesora prawnego, któ­
ry badać będzie uprawnienia każdego poszczę 
gólnego petenta Araba do korzystania z pomo­
cy rządu w  akcji osiedleńczej.

Kenorjat Waad Leumi do Ko­
misji Mandatowej

" J e r o z o l i m a  30. 5. ŻAT. Za pośrednic­
twem rządu palestyńskiego Wasi 1 Maleumi 
pi-zfcsłał memorjał Komisji Mandatowej Ligi 
Ńerodów, którą źbiera się na swą doroczną se­
sję 9 czerwca. W  memorjale tym W aad Ha-  
leumi poddaje analizie sprawozdanie Simpso- 
na, oraz wskazuje na wadliwe strony obecnej 
administracji w  Palestynie.

Nowy kandydat na stanowisko 
Wysokiego Komisarza Palestyny
J e r o z o l i m a  30. 5. ŻAT. Krążą pogłoski, 

że na stanowisko Wysokiego Komisarza Pale­
styny będzie powołany dowódca garnizonu 
wojskowego w Egipcie generał Strickland. Jak 
się jednak zdaje pogłoski te są bezpodstaw n e.

Prateciw mprezem sportowym 
w soboty

J e r  o  z o l i  ma.  30 E. ŻAT  Koła ortodoksyjne 
wznżw^lly walkę przeciwko odbywającym się w  dni 
s o b o le  mpre^om sportowymi Makkrbi. Agudas 
Izrael zmobilizowała kilkaset sw o th  członków, któ 
rzy mcelś' uniemcżltiwć sprzedaż biletów na zapowie 
dz.any ma dziś mecz piłki nożnej Makkabi. Ubie­
głej soboty rtie(? Makkabi odbył sdę pod ochroną 
poidej1. Rabin Kuk odbył szereg konferencyj, oelem 
skłon'etui a Makkabi do zaniechania urządzania im­
prez sportowych w  dniu sobotnim.

Mufti Jerozolimy niewpuszczony 
do Iraku

J e r o z o l i m a .  30. 5 ŻAT, Naczelny mufti Je- 
rozo7my zam.erzal udać się do Damaszku, gdzie 
miał konferować z prezesem komitetu syryisko-pale 
styńsfcego emirem Aael Artlanem. W ładze Iraku 
odmówiły jednak udzielenia w izy  muftiemu.

Zbrodnicze podpalenie zbiorów
J e r o z o l i m a  30. 5. ŻAT. Nieznani spraw­

cy spowodowali pożar zbiorów dwóch kolonii 
żydowskich a mianowicie Tireh i Kitiiz (?) w 
okolicy Hajfy. Zbiory doszczętnie spłonęły.

i awilon palestyński na wysta­
wie paryskiej

P a r y ż .  30. 5. Ż A T  W  dnihi wczorajszym  odby­
ło sie otwarcie pawucnu palestyńskiego na tere­
nach m iędzynarodowe w ystaw y ko Kinalu ej. Uroczy 
stośc otwarcia dokonał b. mimster senator Go- 
dard. prezes towanzystwa France-Palesune.

85 prccect upewnionych uczestniczyło
toDgrcscuych w Palestyniew w

U' telhie zv yciu lw o  listy robotnicze!
J e r o z o l i m a  30. 5. ŻAT. Generalna koml 

sja wyborcza ogłosiła wynik wyborów delega­
tów na X V II Kongres Sjoński. Na ogóiną licz­
bę 36.500 uprawnionych w  wyborach wzięło 
udział 29,600 o=ób tzri. 85 procent. Wielkie z wy  
cięsiwo odniosła lista robotnicza, na którą pa­
dła 61 proc. wzystkich oddanych głosów. Z  39 
mandatów lista robotnicza zdobyła 24. Nadto

jeden kandydat 2 listy jemenickiej jest rów­
nież członkiem partji robotniczej. Rewizjoniś­
ci uzyskali 7 mandatów (17 proc. głosów), o- 
gólni sjoniści 3 mandaty, Hapoel Mizrachi 2, 
Mizrachi 1, Jemenici 1 manda*. Komisja w y - 
bcrcza uchwaliła rezolucję, potępiającą meto­
dy wyborcze rewizjonistów, zarzucając im po­
pełnienie szeregu nadużyć wyborczych.

Bzy pref. Ficmd plisuje drugi lot
B e r l i n  30. 5.

w slrafośferę
P A T . O projekcie nowego lotu 

w  stratosferę profesora Piecarda, prasa tutejsza 
przynosi z  Gn-ńyi sprzeczne wiadomości. Korespon 
dent „B erlin er Tagblatłu “  w  depeszy swej dono­
si, że na pytanie, czy pro f P iccard  zamierza w y ­
startow ać do now ego lotu. aby uzupełnić swe ob­
serw acje  naukowe, uczony odpow iedzia ł: w  naj­
b liższe j przyszłości. Inne dzienniki podają jako

najpóźniejszy termin nowego lotu jesień br. W  o- 
statniej chw ili znów korespondent jednego z dzień 
ruków augsburskich donosi, że na pytanie, czy 
jeszcze raz podejmie lot. prof. P iccard ośw iad­
czył kategorycznie: nie. P ro f. P iccard um otywo­
w a ł swą odpow iedź tern, że jest żonaty i ma k il­
koro dzieci i że nie należy za w ie le  ryzykować.

bot it a o M a  świata za 700 f. szt.
L o n d y n .  30. 5. PAT. Młoda para amerykańska 

Day wystartował?' dizwś rano z. lotnska w Hetson. 
rozpoczynająć rajd lotniczy dookoła świata, Oblicza 
ją v>r: że koszta lotu nic przekroczą 700 f. szt., M- 
oząc w to' i rachunki hotelowe. Projekt trasy lotu 
prowadzi przez Pztfyż, Brukselę, Berłu. Konstanty 
aopol. Jerozo tae , Bagdad, Iwłje r> Chiny.

Katastrofalna ulewa w Sztutgart
B  e r 1 i u. 30. 6. (Sen) Nad Sz.tutt.gartern przeszła 

dzaś nad ranem gwałtowna ulewa, skutkiem czego 
niże! położone ułke miasta stanęły pod woda, do 
chodzącą nrcłscamd dp wysokości jednego metra 
Piwirce niżej położone dicmy zostały zalane ł mu 
siały być opróżnione W okolicy grad wyrządzi? 
wieJk-e spustoszeemą w polach i ogrodach.

PrawUziwą przyjemnością
jest noszenie obuwia z obca­

sami gumowemi 
BERSON. Najdłuższa wytrzy­
małość, trzy razy trwalsze 
i tańsze od skóry, chroni 

przed zmęczeniem.
Więcej oczywiście nie możm 
wymagać od obcasa gumowego

A  więc tylko BERSON!

Zdrój Us troń Sr
pięknie położony o b o k  s t a w u ,  pod g ó r ą  
C z a n to r ja ,  duży ogród, słoneczne werandy, 
pierwszorzędna rytualna kuchnia. Ceny niskie.

DrTiózef biebeskind
HAREN 8AD. Dom Hum»ar|«
Szkoła im . Frez. Mościckiego 

w Warszawie
W  a r s z a w a  30. 5. PAT. Pan Prezydent 

Rzeczypospolitej zaszczycił swą obecnością 
dziś przedpołudniem uroczystość otwarcia i po 
święcenia szkoły powszechnej imienia Pana 
Prezydenta.

---------o---------

Doskonała nauczka dla Gdańska
Przeciw odbyciu zjazdu Mizrachi w  Gdańsku

W a r s z a w a  30. 5. ŻAT. Jak donieśliśmy 
centrala Mizrachi w Palestynie postanowiła 
zwołać światowy zjazd do Gdańska na dzieli 
21 czerwca. W  związku tem prezes MizrachL 
w Polsce Farbstein wystosował do Jerozolimy , 
depeszę, w której zaznacza, że wobec ostatnich 
napadów hitlerowców gdańskich na żydów  
polskich, mizrachiści polscy nie zgadzają się 
na odbycie zjazdu w Gdańsku i domagają się 
wybrania innei miejscowości. Gdyby mimo to 
zjazd miał się odbyć w Gdańsku, delegacja poi 
ski Mizrachi n ie weźmie udziału w  tych obra 
dach.

„Nautilus* wyrusza do bieguna 
północnego

N e w  L o n d o n .  30. 5. PA T . Łódź podwodną 
..NauŁ-his" w  której Wilkinis zamierza udać sdę <Jo 
fregnaa północnego ,;est już prawic gotowa do odby 
cia pierwszej częśca podróży przez Atlantyk, DżuS 
rano miano dokonać wtatirniej próby maszyn. Łódź 
zabera z sobą 10.000 galonów mątorrału pełnego, 
13.000 galonów o liw y i podmiesde kotwicę dzasoal o  
północy, lub jutro rano.

Tajemnicza zbrodnia
L o n d y n .  30. 5. P A T . W  hrabstwie Kent w yk ry  

to laTemniczą zbrodnię. W  ogrodzie, położonym 
przy comu pewnej ogólnie szanowanej rodziny, 
skład i ącej się 2 rodziców 2 -letnie; córkii. znaiezlo 
no zakopane w  ziemi zw łoki pani domu Jej córki. 
Na v  a lach zmarłych nće dostrzeżono żadnych obra­
żeń. Mąż jednej z zabitych, a o.tóec drugiej, dyrektor 
szko;y człowiek ogóW e szanowany, przepadł bez 
w eśc  Policja prowadzi śledztwo.

M o n t  K a r m e l .  30- 5. (Pensylwania) PAT.
Wskiu.ek wybuchu w  kopalni .zginęło czterech górni 
ków. Ciała icn wydobyto dzisiaj. Jedeu góralik clę i  
ko ranny, został uratowany.
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Organ Agutiy triumfuje
Nie mówimy tu o tych mniejszych organach 

Agudy, ukazujących się w  języku żydowskim 9 
mało znanych ogółowi żydowskermi, a zupełnie 
nięznr.hych w  sipofeczeństwie polskiem. Że te 
organy triumfują z powodu wyniku wyborów  
kahainych w  b. Kongresówce —  to rozumie sę  
samo przez s ą  i to jest zresztą zupełnie w  po­
rządku- Aguda ni© zdobyła wprawdzie większo 
ści w żadnej poważniejszej gminie, fakt jednak, 
dź nie została doszczętnie pokonana i zmieciona 
Z ulćy iydowslkej, jak na to rzetelnie zasługu­
ję- —  fakt ten jest oczywnście dila mej słusznym 
powodem do radości i triumfu. Dlaczego Aguda 
“ *e doczekała się już przy cbecriych wyborach 
aasbiiżęnej klęski —• na to pytanie próbowaliśmy 
wczoraj odfpowiedŁieć i sprawą tą przyjdzie 
nam nieraz jeszcze się zająć. Nawiasowo tylko 
dtioerry powiedzieć ,że bez § ?0 i bez całkiem 
jawnego i wyraźnego poparcia strony władz 
r j  nis mogłaby Agmta nawet marzyć o tych 
wzgiędnycli sukcesach wyborczych, które o -  
aaąg&ęła. ,

Atoh na© o Agiudę i nie o jej organy żydowsko  
Łdszie nam w  tym związku, lecz o jej główny 
otTga*  ̂ wychodzący w języku polskim, o ^ilu­
strowany Kurjer Codzienny", który w raumerze 
wczorajszym z wielkiem „Halle!“ obwieścił 
światu „zasadniczy zwrot polityczny wśród 
Żydów polskich**, innemi słowy: „zwycięstwo 
ortodoksów a klęskę sjonistów i ich wodza 
Orfinbauima". Można sobie łatwo wyobrazić u- 
łHęerie głównego „hetzergami* publicystyki 
pobkuej! W  ś w e  tle względnych sukcesów Agu 
dy i .ej sprzymierzeńców asyrrdlatorsho-reakcyj 
no-kicrykalnych może ,,Kurjerex‘\ już z całą 
swobodą i z całym patosem przekonania pory 
kiwać sobie o „bankructwie sjenizmu**! Wedle  
tego csławiofliego organu szło przy obecnych 
wyborach kahainych o to, czy kahały mają po­
zostać 'instytucjami wyłącznie wyznaniowemu 
czy \<i mają się zmienić „w placówki o chara­
kterze nacjoualistycznopolbtycznym**. Perfidny 
,-Fur,crek“ nie zna trzeciego wyjścia: albo in­
stytucje wyznaniowe albo placówki nacina lis ty 
czno-po>]ityczne... O haśle rozbudowy gmin w  
organy żydowskiego samorządu nanodowo-kul 
turąlnego. czem kahały in muce sa de facto i 11 ż 
dzfcs:|d. zacny pogromca wszysrkch sąsiadów 
Pblshi nic nie we... D ’a tego najbardziej zakła­
manego i najbardzie. demagogicznego dziennika 
w  Polsce sjouiśr są jeszcze ciągle przeciwień­
stwem ,,żywiołu lojalnego i spokojnego**, któ­
rym są naturalne ortodoksi. Wedle historjozofji 
kurierkowej słuszn.e się wtęc stało, że „odnio­
sły sukces czynniki loialne, któi e ra swem sumie 
niu n.e mają ari bloków mniejszościowych. ani 
antypolskci propagady zagranicą ani skarg na 
Polskę przed forum międzynaredowem, a które 
dotychczas pozostawały w cieniu, tłum one bez 
względną demagogją Griinbauma i1 towarzy­
szy ... ------------------

Nie będziemy oczywiście poważnie rozpra­
wiać s c  z  tym stekiem biedni i idiotyzmu w- 
N e  będziemy też prostować kłamliwych cvfr 
JCtujera" aib opowiadać o szwindlach wybor-

QZiE.f) P O L I T Y C Z N Y

FroieKf dalszej redukcji 
wydatki w

„Polonia" donos*, że przed opuszcze­
niem stanowiska były 'minister skarbu p. Ma tu­
sze w ski opracował projekt redukcji wydatków
0 20 proc, Odpowiednie instrukc.e były rozesła
ne do wsżystkich ministrów*, którzy rozpoczęli
już t> ace wstępne. Niewiadomo jeszcze jak do
tego zarządzenia ustosunkuje s ę nowy rzad i
czy łak me cha nic z" a redukcja wydatków oka*
* .
że sę w  ostatnich warunkach realna

Plcn prac nowego rządu ma bvć ustalony 
na perwszem po siedzeń ni rady runistrów. któ 
re odbędzie się prawdo-podobne uida 1 czerwca.

F p ire n tm  „YfroesT"
Londyński ..Times" donosząc w korespon­

dencji z Warszawy o zmianie rządu w  Polsce, 
f zaznacza, że rząd o^mjera Sławka był pow o- 
\ łany  tylko na okres pobytu marsz. Piłsiulskie- 
| go r.Ą Maderze. Pzad nie zrezygnował jednak 
' z era z po powłoce Marszałka ponieważ nie 

zdąż ej ‘eszcze wyko-nać programu- zakieślone- 
go przed wyjazdem Marszałka na Maderę. Pro  
gram ten obecne został W  \vvkonany
I b  « U  —I. UM  W  ■ PP. .■■i» biiiiiJ WIIII(« BBWMWBM

Z TEATRU 1 ESTRADY
—  W Y S T Ę P  A L . W Ę G fE R KT. D/iś popołudniu 

św ietny gość teatru im. J. S łowackiego wystani 
no raz ostatni w  swej km iralne} kreacji orni. 
I.igg insa  w  „P igm alion ie '* Bernarda STiaw-a W ie4 
ozorem b aw ić  będzie publiczność pełna uśmie­
chów i iście wtośnianeg© humoru czaruj a ca kome- 
dja F lersa i Caillaveta „O sio łkow i w żłoby da­
no. "

—  DZIŚ W  N IE D Z IE L Ę  W .  B A G A T E L I"  2
przedstawienia fenomenalne} rew ii murzyńskiej 
pod dyrekcją Douglasa Sensację wzbudza znako­
m ity tancerz dyrektor Douglas, świetna muz> ka, 
znakomici rew elcrsi. brawura i temperament ca­
łego  zespołu. Murzyni w ystąp ili tym razem w  nie­
znanej w  K rakow ie  rew ji pt. „Goraca kawa* (Hot 
Cofeeh B ilety sprzedaje kasa leatru ..Bagatela** od 
godz 10—2 popoł. i od 4— 8*150 w ieczór.

T E A T R  TM J OWAUKTEGO
N iedziela : pop ..Pigmaljon*' (w vst. A  W ęg ie r ­

ki —  ceny zniżone'1; w ierz ..Osiołkowi w  żłoby 
dano...‘‘ wyst A W ęg ierk i).

Pon iedzia łek: „O sio łkow i w  żłoby dano..." (wyst. 
Al. W ęg ierk i).

REW  J A  M U R Z Y Ń S K A  W  ..B A G A T E L I"
N iedzie la : „Gorąca kaw a" (I lo i Cofce).

TEATRY Ś W IE T LN E  I D ŹW IĘ K O W E
A P O L L O : „H arold , trzym aj s ię ! ‘‘ (H arold  

L loyd. Barbara Kent).
S Z T U K A : „Znajom a z u licy" (Betty Compson

1 Jack Oakie).
Ś W IA T O W ID : „K ^ól żebraków " (Danis K ing, 

Jeanette Mac Donald)
U C IE C H A : „N iebezpieczny ra j" (B  Samborski, 

M arja Malicka. Adam Brodzisz).
W A N D A : „G ra j cyganie*.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W
CORSO: „Lu dzie  podz’em i‘\
W A R S Z A W A : Mouty wyw iadowca {Monty

Barilcsł oraz rewia komediowe.
mmmm— mmm—mmmm

czych i riadużyctaoh Agudy. (Nawiasowe tylko 
jędou przykład: .Pobutniik" z  29. mała donosi! 
z Łodzi, iż „do wyborów nie dopuszczono mę­
żów zaufa ma poszczególnych list, a obliczanie 
głosów w  głównej komisji wyborczej odbyło 
s;ę rówrneż bez udziału pełnomocników**. T a k  
w ygada ły  wybory!) Możemy tylko wyrac&ić za 
dowalenie że najczarniejsza reakcja żydowska 
ostoja zacofaństwa i obskurantyzmu harmoni­
zuje tak idealnie z oolską demagogją Pokrewne 
duchy zawsze się zwąchają, choćby dzieliła je 
nieprzebyta zda- si-ę przepaść reldgjii, rasy i naro 
nowości. Łączy je bowiem doraźny interes pob 
tyczity, tak jak rozumieją go, iście po swojemu 
demagodzy i intryganci polityczni. Pod nędzną i 
perfidną napaścią „Kurjera" ma sjonistyczne i 
uarodowo-posteDOwe elementy źydostwą pol­
skiego, nie podpisze się z pewością polska demo 
krocjć, &D0. światła p4ska myśl połityczma! (b).

Zbiórka publiczna
na Towarzystwo Kolonji Raoczańskiej dla żyd  
dziatwy szkolnej, m. Marji Fraeniklowei; udhę- 
dzi© sę  we wtorek, ti. 2-go czerwca br.

Setki i tysiące najbiedniejszej, chorej dziatwy 
szko rej żydowskich dzielnic naszego miasta 
wdzęczają Towarzystwu Rabczańskiemu 
w y  z c łowienie. Od lat 42 wysyłamy wybrane  
prze7, lekarzy dzieci do Kolonji naszej, która w  
roku bieżącym otw iera w  Rabce znacznym koj  
szten nowy i obszerny pawilon Niestety fidH  
dusze nasze są rienrał na w yczerpaniu i dfla<tego 
zaarj-r-irAvać musimy do wypróbowanej ofianio- 
ści naszego społeczeństwa, które nam mgdy po 
mocy nie odmawia Niechaj każ.dy bez w y jąt -J 
ku pospieszy choćby z najdrobni-piszyui datkiem 
ra rzecz bedr.ej i chorej dziatwy, bo ofiara ta 
— to netylko uczynek bogobojny, ale i Święty  
obowiązek, obywatelski, od którego nikomu 
uchy ić się nie wolno!

Z a  W y d z i a ł :
Sekretarz: Prezes:

Jułjiuz na'i;imgarten Dr Józef Ste-nberg
Przewodm-czący Komisji Zb órkowej 

Dr. Jarl OełJwerfn

NiZt i podpisane banki podają ninieiszem do 
wiadomości, że wkłady dolarowe na książeczki 
oszczędnościowe ^wkładkowe) zawierające 
auron etyczne wrarunk: wypowedzerna. wz.gle" 
dnie płatne za jeduotmtsięczńerr wypowvdze-  
nem. oprocento\x'ywane będą aż do dalszej 
zmiany wedle stopr

5% w  stosunku rocznym
z tem. że powyższa stopa odsrthowa

a) przy książeczkach wydanych ptzed dnem. 
rltTiiejkzego ogłc^zeiića. stosowa .a będz*V pop,, 
cza wszy od dnia 1 lipca 19?1 r. zaś

b) przy książeczkach nowTch wydawanych 
od “ i h  niniejszego ogłoszenia, stosowana bę^ 
dzie natychm-ast.

Kraków dnia 30 maja 19.31.
Akcyjny Bank Hipoteczny Filja w Krakow'e 
Bank Dyskontowy VVars.zav/ski S. A , Oddział 

w Kraków’es 
Bank Handlowy S. A. w  Warszawce Oddział 

w  Krakowie 
Panic Komercjalny S A. w  Krakowie,
Bank Zachodni S. A. w Krakowie,
Bank Związku Spółek Zarobkowych, Oddział 

Krakowski,
Powszechny Bank Kredytow*y S. A.. Oddział 

w* Krakowie.
Powszechny Bank Związkowy w Polsce S. A.. 

°ddz 'a ł w  Krakowie._____________  15P0x

„Bziowieh stu tysiący fzierzy**
Zgon jednego z najsławniejszych klownów 4wiała

Z Kopenhagi donoszą, że na swej posiądalości 
Thuro w  Danji zm arł w  tych dniach Baggesen, je ­
den z najsławniejszych k low nów  świata. N azw ano 
do człow iekiem  „stu tysięcy ta lerzy, gdyż za w ­
dzięczał on sw oją w ielką popularność tłuczeń,u 
ta lerzy. Baggesen chciał w  ten sposób uWidoćZfuć. 
w idzom  pułapki z dratlzieckie, jak ie  przedmiofyi 
często nastaw iają na człow ieka. W yliczono, że w  
ciągu loku  m ógł rozb ić około stu ty tie c j talerzy 
Z jaw ia ł się na arenie w  szerokim  fraku kelner­
skimi c  olbrzym im  stosem ta lerzy  i usiłow ał usta­
w ić ta lerze na bufecie. Codziennie pow tarza ł to  
samo, a jednak publiczność zaśm iewała się do łez. 
przypatrując się, jak człow iek  ten w a lczy ł z ta­
lerzam i, które w ym ykały  mu się z rąk. P rz e z  k il­
kanaście minut daw ał sobie radę z  talerzam i, 
w yk rzyw ir ją c  groteskow o swe ciało, a le z począł-' 
ku wysunął mu się jeden talerz, potem dru gi; 
udawało mu się jednak uratowaća w iększość ta ­
lerzy, ale w  ostaunm momencie, gdy już był b li­
ski v.elu, trac ił rów n ow agę, a ta lerze  z bukiem 
spadały na ziemię Baggesen m iał ndnę tak nie­
szczęśliwa, źe imbliozność w prost zanosiła się od 
śmiechu. P rzez  40 b lisko lat tłukł Baggeset: ta le­
rze, a stłukł icih eona jurniej kilka milJooćfW i  w  
Uh sposób d o fob ił się majftflŁU i  s k w j .
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ZADANIE PRBMJOWE
S H A M P O O  E L I D A

/

R  E  2  U  L  T  A  1 !

G Ł Ó W N E  N A G R O D Y  O T R Z Y M A L I :

I Nagrodę Zł. 1000
Marjo K O S IŃ S K A , Warszawa^ uL Kopernika 34

II Nagrodę Zł. 500
Danuta F E N G L E R Ó W Ń A , . □ Lnań, ul. W yspiańskiego 15

III Nagrodę Zł. 250
Zotjd C R Z E S IA K Ó W N A , Kraków ul. G arbarska 14

Pozałem  3 1 3 0  osób otrzymało dalsze nagrody, o czem każdy 
z w/grywcjqcyęh zawiadomiony został listownie. Rozesłanie 
nagród nastqpi w naiblizszych dniach. Firma Elida dziękuje 
wszystkim którzy brali udział w r o z w i ą z a n i u  z a d a n i a  i
* -ała Polska interesowała się naszem Zadaniem  Premjowem  
a dość nadesłanych odpowiedzi wyniosła przeszło 4U .000I 
Dzios.atki tysięcy osób orzekły na podstawie swego doświad­
czenia, iż najważniejsze zalety S h a m p o o  iu  E l i d a  idq

w następującej kolejności:

S H A M P O O  E L I D A
1. doskonale oczyszcza  

włosy

2. nadaje im jedwabista 
puszystosc

3. jest nader wydajny 
w użyciu

4. jest tani

D l a t e g o  s e t k i  t y s i ę c y  P a n  i P a n ó w  u i y w a j g

Br!aitó"diEiiielinen

FR ANK  H. SIMOŃDS

Europa na wuikante!
Przed g£n«m*i<q ttoniertncię 

rrzbrejeniową
Jeden z najbardziej w p ływ ow ych  publi­

cystów poiitycznyen w Stanach Zjednoczo­
nych, wydawca „R e\ iew  o f Reviovvs'‘, 
Frank Herbert Siinonds, który przez jakiś 
czas bawił także w W arsZuW ie i na obsza­
rze polskiego „koryta r z a z a m i e ś c i ł  nastę­
pujący pesynrstyczny artykuł na lamach 
„Times* Aw“.

Okres sześciomiesięczny, jaki na dzienni­
karskiej działalności spędziłem w Berlinie i 
w  Warszawie, na obszarze korytarza polskie­
go i na granicy francusko-włoskiej w Goni­
twie i w  Paryżu, pozostawił u mnie niezwykle 
(jasne wrażenia.

Jakkolwiek ruch narodowo-socjalistyczny 
(h:tlerowski) zdaje się teraz znajdować w sta­
nie wewnętrznej niezgody i zagmatwania, to 
(jednak wywarł on już wyraźny skutek. W  
istocie skrępował niemieckie part je wszyst- 
ikich barw w szrankach jednolitego programu, 
program to jednoznaczny. W  przyszłości Każ­
dy rząd niemiecki stawiać będzie, jako cenę 
współpracy z resztą krajów europejskich na­
stępujące żądania: rewizja granic wschodnich, 
połączenia się Niemiec z Austrją („Anschluss*'), 
parytetu w zbrojeniach, —  co oznacza dziś 
odnowienie zbrojeń, —  a wreszcie zniesienia 
obowiązku spłaty reparacyj.

Równie jasno uświadomiłem sobie w  czasie 
mojego pobytu w P o l s c e ,  że Polska walczyć 
będzie o swoją granicę zachodnia, niezależnie 
od tego, ozy poprze ją Francja, czy też nie, 
czy mieć będzie przeciw soLie tylko Niemcy, 
czy też i Rosję sowiecką. Każdy, kto choć tro­
chę tylko wtajemniczony jest w  wydarzenia 
za kulisami, wic nadto, że Czechosłowacja na 
śmierć i życie przeciwstawi się „Ansehlasso* 
w i Wreszcie nie można dziś ani dnia spę­
dzić we Francji, by nie odczuć, że nietylko 
w Paryżu, ale w  całym kraju nastroje powsze­
chne są rozdrażnione, że odruchy narodowe 
mocno stężały, co sprowadzić jeszcze może 
wewnęlrzno-polltyczną eksplozję, ale co w  
każdym razie wymusi całkiem nieustępliwe 
stanowisko odnośnie do rewizji, ponowienia 
zbrojeń i „Anschlussu*. Reparacje można w  
lej chwili zostawić poza nawiasem rozważań.

Wyrażając się tak umiarkowanie, jak to 
tylko możliwe, trzeba stwierdzić, że cała at­
mosfera w  Europie jest więc dziś o wiele bar­
dziej naładowana elektrycznością niż kiedy­
kolwiek od czastl okupacji zagłębia Ruhry, a 
w wielu niepocieszająeyeh szczegółach przy- 
r ominą stosunki z czasów bezpośrednio po­
przedzających wojnę światową.

Wobec takiej sytuacji kontynuuje sic przy­
gotowawcze kroki do konferencji rozbrojeń.o- 
wej, która odbyć ma się w  przyszłym roku. 
Widoki tej konferencji omawiałem w czasie 
mojej podróży europejskiej z niemniej jak 
pół tuzinem ministrów spraw zagranicznych, 
żaden nie wahał się odpowiedzieć, że konfe­
rencja nie może sprowadzić niczego jak tylko 
nieszczęście. Bo skazana jest, na to, by stac 
iię pobojowiskiem z jednej strony rządu nie­
mieckiego, który —  chcąc się utrzymać U ste­
ru —  forsować musi pretensje do odnowienia 
zbrojeń, a z drugiej strony rządów Francji, 
Polski i Czechosłowacji, k.óre —  by pozostać 
u steru —  bronić muszą tego bezpieczeństwa, 
które ich narody zaniepokojone teraz do ży­
wego —  uważają za konieczność życiową. E u ­
ropie grozi zatem znowu niebezpieczeństwo 
konferencji nieprzygotowanej, a to wśród 
okoliczności, przypominających Konferencję 
Genueńską w  r. 1922, ale kryjących w  sobie 
o wiele poważniejsze ewentualności, Inna 
rzecz, która Amerykanina o wiele bardziej je ­
szcze zdumiewa: Podczas, gdy Mr. Henderson, 
M. Briand i Dr. Curtius nadai jeszcze mówią 
,o współpracy i o porozumieniu, atmosfera 
nletylko we Francji i w  Niemczech, ale i w  
całej Europie zmieniła się tak stanowczo, że 
człowiek w ulicy wyśmiewa szyderczo te idee,

P a r y ż .  (ŻAT) Wśród olbrzymiego tłumu, 
który w  ubiegłym tygodniu entuzjastycznie 
witał na dworcu powracającego z Genewy 
min- Bnianda, uŁecna by ła również panna Regi 
na SchaP-ro, która przybyła na dworzec z kwia 
tam!. W e  wielkim tłoku w y d a r z y ł  się p- Scha 
pito nieszczęśliwy wy;padek i musiano ją od­
wieźć do domu. Gdy min. Brand o wypadku 
tym się dowiedział, przesłał om p. Sohapiro 
bukei kwiatów, do którego dołączył bilecik, 
w  którym wyraża swe ubolewanie, że nieobcą 
co spowodował wTypadek, któremu jego w e l  
bicieika uległa.
MBBMCTWraBMPmMMiMWWaBWWWBgBŁlMflilWaMIMH MII■!!«■»■

albo leż ze smutkiem przyznaje ów brak ufno­
ści, który jest rzeczą tak katastrofalną.

Jest publiczną tajemnicą, że Niemcy wystą­
pią z Ligi Narodów, o ile nie przeprowadzą 
swojego programu. Równie jasną jest rzeczą, 
że gdyby Niemcy przeparły ten progi am znie- 
wolonoby Polskę do wystąpienia z Ligi. Jed- 
nein słowem: duchowy stan Europy każe z ca­
łą pewnością niemal przewidywać tak sta­
nowcze niepowodzenie w Genew i a, jak fiasko 
osławionej I. Konferencji w Hadze: niepowo­
dzenie, które dla nowej instytucji pokoju w 
Szwajcarji stać mogłoby się równie katastro­
falne, jak tamten zjazd dla podobnej próby 
w  Hulandji.

Ze stanowiska tych bezspornych i ogólnie 
uznanych faktów patrząc: czyż oaroczenie Ge­
newskiej Konferencji Rozbrojeniowej nie by­
łoby jedynie słuszną liują mądrego siemictwa

Mord zapoir-otą radu
Policja nowojorska zajmuje się obecnie naft 

zwykle ciekawą aferą kryinMiałuą, której tło 
iest następujące: Alicja Nidhodisou, bogata wtik* 
wa, żyła w  swej wilk w  towarzystwie 40 pa* 
ipug- Nikt z krewnych nie miał do niej dostę­
pu. W  ostatnich miesiącach stale odjwiedcał jag 
tylko siostrzeniec Bad Riiver* który potraf# 
zdobyć sobie serce starej damy i skłonić łą1 
zapisania mu całego majątku. Gdy tylko wkJo 
wa sporządza ten testament, zaczęła d n w *  
wać. Lekarz nie mógł aać sołve rady z  rozDO- 
znankm choroby i chciał koniecznie kons^tO” 
wać jeszcze kilku ’ekarzy, atoli bratanek do te 
go n.-e dopuścił. Gdy woowa zmarła, zaczęły 
uporczywie krążyć pogłoski, że bratanek jag 
zamordował. Policja dewdedzta wszy się o tern, 
zarządziła śledztwo i przeprowadziła ęksfaama 
eję zwłok. Okazało się, że Alicja Nidhotean 
zmarła wskutek otrucia pochodzącego od’ pre­
paratu rad o aktywnego. Aresztowano brata** 
ka, Który kategoryczne wypicia sdę winy. Re 
wizja w  domu ustal ła jednak oorpus deJBctł, *  
mianowicie odnalazła resztki1 preparatu, który 
River w  dużych ilościach sprowadzał z pewnej 
fabryki chemicznej .Zacuy bratanek rym matę 
rjałem radioaktywnym nasycał łóżko, na któ- 
rem spała jtgo ootka i w  ten sposób stał sto 
przyczyną jej śmierci.

politycznego? Albo czy należy przyjąć, £e ani 
nawet sprawa utrzymania pokoju nie jsst do­
statecznym powodem odroczenia kwaicrencjf 
i ozhi ujeniowej?!
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Z N A J O M A  Z  U L I C Y  iDziś w niedzielę 31 hm. premiera w Kinie „S ZT U K A 44 Uczta dla miłośników 
filmu! Rewelacyjne arcydzieło dźwiękowe, które wzruszy i oczaruje wszystkich!
Dzieje n iezw ykłej m iłości! Romans w ie lk iego  k s ięc ia ! A rcydzie ło  treści, muzyki i nastroju! Syn. fon ja czarujących śp iew ów ! K ryn ica  upajających 
m elodyj! Atm osfera poezji i św ieżości unosi się nad tą pieśnią dw ojga  serc! W  rolach głów nych  daw no niew idziana, zaw sze pełna temperamentu 
i uroku B E TTY  COMPSON i przystojny, sluproce ni ow y amant JAC K  0A K 1E  w  otoczeniu rek o rd ow ego  zespołu najwybitn iejszych ak torów  i śpie­
waków. Zachwycająca fabuła! Rew elacyjna techn ika! Produkcje najw iększej ork iestry  N ow ego  Jorku! Akcja, obfitu jąca We wspaniałe momenty,

pełna dram atycznego napięcia —  zn iew ala w id z ó w  sw oją oryginalnością i p ięknością!

Tajemnicze naredziny nowego rządu
COd naszego sprawozdawcy parlamentarnego)

Warszawa, 29. maja 
Dziś, jutro rozegra się ostatnia scena kryzy­

su rządowego. Nowy. premjer p. Pryslor opuści 
ginach ministerstwa przemysłu i handlu i 
zajmie mieszkanie p, pretnjera Sławka na 
Krakowskiem Przedmieściu w gmachu Rady 
ministrów. Dotychczasowy kierownik mini­
sterstwa skarbu p. Matuszewski przekaże pa­
piery w ręce nowego ministra Jana Piłsudskie 
go, na Elektoralnej zasiądzie jako minister 
handlu i przemysłu gen. Zarzycki, a polem 
podczas upałów nastąpią ferje. Ministrowie 
wyjadą na urlop. Z Rady ministrów nie prze­
niknie zaś ani słowo o pracach rządu.
1 Milczkiem był dawny premjer Sławek, nie­
mniej tajemniczy będzie nowy premjer, pułk, 
Prystor. Tajemniczy nastrój będzie nadal pa­
nował w  gmachu Rady ministrów, a urzędni­
cy i woźni będą nadal między sobą szeptać. 
Tajemnica zawisła nad wszyslkiemi czynami 
'obecnego reżimu. Nikt nie potrafi tak łatwo 
przeniknąć motywów działania czynnika, któ­
ry decyduje o obecnem życiu państwowem. 
Ministrowie dowiadują się w  ostatniej chwili, 
często z gazet, o swym losie. Posiedzenia Ra­
dy ministrów zwoływane są nagle, niespo­
dziewanie. Cicho podjeżdżają auta do prezy- 
'djum Rady ministrów, cicho odjeżdżają, a 
trwa długo, zanim tajemnica przebiegu posie­
dzenia zostanie ujawniona. Długo jeszcze po­
trwa, zanim opinja dowie się, dlaczego zwo- 
iano nagle nadzwyczajny posiedzenie Rady 
ministrów, dlaczego na premjera wyznaczono 
p. Prystora, dlaczego naprawdę odszedł pre­
mjer Sławek.
1 Dziś każdy tłumaczy sobie bieg wypadków  
twedle własnego rozumu. Urzędnicy Rady mi­
nistrów są sami zdziwieni i usiłują zapomo- 
cą własnych komentarzy wytłumaczyć, dlacze 
go na ministra skarbu wyznaczono brata mar­
szałka Piłsudskiego, wicemarszałka Jana Pił­
sudskiego, poczciwego, skromnego człowieka, 
który nigdy nie wysuwał się naprzód, lecz 
przebywał w swym rodzinnym mieście W i l ­
nie i toczył rozmowy ze swoimi kolegami sę­
dziami, lub też ze swoimi towarzyszami ideo­
wymi z grupy demokratycznej. Nikt wszak 
nie podejmie się udowodnić, że Jan Piłsudski

jest fachowcem w sprawach finansowych, i 
dlatego też otwartą pozostanie kwest ja, dlacze­
go jego właśnie wyznaczono na ministra skar­
bu w ciężkim dla finansów polskich okresie.

Ten, ktoby to mógł wyjaśnić, nie zabiera 
głosu. W  jego imieniu przemawiają urzędni­
cy, którzy opowiadają, że w ten sposób chce 
marszałek Piłsudski podkreślić, iż bierze na 
siebie odpowiedzialność za finanse kraju, że 
pomoc nadejdzie od wiceministrów Koca i 
Starzyńskiego. Istnieje już komentarz, że naj­
bardziej posłusznym ministrem marszałka 
Piłsudskiego będzie minister skarbu, klóry już 
nie będzie miał odwagi przeciwstawić się w 
sprawie pensyj dla armji. Istnieją zreszlą dzie 
siatki komentarzy, atoli autor faktów, który­
by je mógł najlepiej wyjaśnić, nie zabiera 
głosu. Stawiają pytanie, dlaczego nie miano­
wano ministrem handlu i przemysłu cywila, 
związanego z handlem i przemysłem, lecz wta 
śnie wojskowego, z wykształcenia doktora fi­
lozof j i? Odpowiada się na to, że gen. Zarzycki 
pracuje już od trzech lat w komitecie ekono­
micznym Rady ministrów, że jest on organi­
zatorem przemysłu wojskowego, że jest zna 
wcą spraw budżetowych. Jest to wyjaśnienie, 
klóre niczego nie wyjaśnia. Wszystko tu od­
bywa się w stylu 'marsz. Piłsudskiego: niespo­
dzianie i tajemniczo. Brak natomiast w y ja ­
śnień, któreby naprawdę uspokoiły obywate­
la I pozwoliły mu wierzyć, że wszystko jest w 
porządku.

Konferencje odbywane na Zamku, wizyty 
w prezydjum Rady ministrów, tajemnicze 
rozmowy w Belwederze, które doprowadziły 
do obecnej zmiany rządu, pozostają nadal 
tajemnicą. Przed oczyma opinjj stoi tylko sta­
ry-nowy rząd, który będzie lak samo wiernj* 
marsz. Piłsudskiemu, jak poprzedni. W  oczach 
tych, którzy się tylko częściowo przyglądali, 
jak powstał nowy rząd, stoją ministrowie, 
którzy się nagle dowiedzieli o ich nominacji 
i poddali się rozkazowi, tak samo jak ci, któ­
rzy obecnie odeszli na inne pozycje. A długo 
trzeba będzie jeszcze czekać, aż wszyscy zro­
zumieją, dlaczego nastąpiła sensacyjna zmia­
na w składzie rządu. (Sin)

Polsko-żydow ska konferencja
w Wilnie

Rozczarowanie przedstawicieli żydowskich
W  ub. wtorek wieczorem odbywała się w  

pałacu wojewódzkim w  Wilnie dawno zapo*- 
wiedziana konferencja żydowskich i polskich 
działaczy społecznych.

Żydzi mieli na konferencji licznych przed­
stawicieli. Przybyło kilkudziesięciu działaczy 
społecznych. Ze strony polskiej obecni byli 
wojewoda, kilku urzędników województwa, 
kurator okręgu naukowego, prezydent miasta, 
rektor uniwersytetu, prezes izby handlowej, 
profesor Zawadzki i in.
1 Oprócz senatora Kumanowa, w  konferencji 
nie brał udziału żaden poseł lub senator z o- 
kręgu wileńskiego.

Konferencję otworzył wojewoda, poc.zem 
nastąpiły referaty przedstawicieli żydow­
skich.

Referenci żydowscy od początku zastrzegli 
się, że nie przemawiają w imieniu całego ży- 
dostwa. Każdy z nich przychodzi jako dzia­
łacz społeczny i mówi tylko w  imieniu włas- 
nem.

Przemówienia wygłosili: adwokat Czernia­

ków i dr. I. Wygodzki.
Referaty te trwały około 2 godzin. Mówcy 

przedstawili w nich sytuację narodu żydow­
skiego zarówno w dziedzinie ekonomicznej 
jak kulturalnej, wysuwając jednocześnie po­
stulaty ludności żydowskiej.

Następnie zabrał głos wojewoda. Przede- 
wszystkiem oświadczył, że nie jest antysemi­
tą i zastrzegł się również, że konferencja obec­
na zwołana została nie w  imieniu rządu cen- 
tralnego, lecz przez władze miejscowe w celu 
zapoznania się z potrzebami ludności żydow­
skiej na miejscu. Sprawami temj interesuje 
się również obóz, do którego należy, czyli obóz 
marszałka Piłsudskiego.

Potem jął rozważać postulaty żydowskie, 
przyczem oświadczył, że główna trudność przy 
określaniu sytuacji Polaków i Żydów polega 
na tern, że Polacy walczyli w  obronie niepod­
ległości Polski, Żydzi zaś nie mogą tego do­
wieść.

Co się tyczy zabieranych Żydom koncesyj, 
należy wziąć pod uwagę, że koncesje przyzna­

wane są inwalidom i emerytom, dobrze zasłu­
żonym dla ojczyzny.

Co zaś do ciężarów podatkowych, na które 
Żydzi tak bardzo się uskarżają, należy po­
wiedzieć, że Żydzi zbyt jednostronnie zapatru-i 
ją się na te rzeczy. Sytuacja ekonomiczna jest 
wogóle trudna. Cierpią nietylko żydzi. Ź le jest 
również na wsi, gdzie panuje wielka nędza.

Następnie mówił wojewoda o kulturalnych 
żądaniach żydowskich i o szkolnictwie. W o ­
jewoda pragnie, by nie uważano faktu zam ­
knięcia kilku szkół żydowskich za represję 
przeciwko żydowskiemu szkolnictwu wogóle. 
Represja nastąpiła z powodu, że szkoly(?) ży­
dowskie sn niestety skomunizowane. W  rze-* 
czywislości liczba szkół żydowskich, zarażo­
nych komunizmem jest większa od liczby 
szkól zamkniętych. Represje le mają za głów­
ny cel zwrócenie uwagi ludności żydowskiej 
na len slan rzeczy i skłonienie społeczeństwa 
żydowskiego, by wzięło w swe ręce ochronę 
dzieci żydowskich przed komun izmem.

Odnośnie do żądanych dla szkół żydowskich 
subsydjów, klóre według obliczeń cT. W ygodz-  
kiego winny wynosić około trzech miljonów, 
należy wziąć pod uwagę, że rząd niema pie­
niędzy. Najlepszym tego dowodem jest. że po 
ciężkiej powodzi, jaka dolknęla Wilmszczyznę. 
rząd pomimo głębokiego współczucia dla ofiar* 
nie mógł wyznaczyć odpowiedniej pomocy 
pieniężnej.

Potem przemawiał kurator okręgu nauko­
wego, klóry poruszy! sprawę udzielenia gim­
nazjom żydowskim i hebrajskim praw pań­
stwowych. Gimnazja le nie otrzymują praw  
z powodu, że są obarczone jeszcze jednym ję­
zykiem, co wpływa nn pogorszenie(?) stanu 
nauki ogólnej. Spra\.j udzielenia praw pań­
stwowych szkołom żydowskim winna być za- 
lalwiona według skali państwowej.

Na lem zakończyła swe prace konferencja 
zamknięta przez wojewodę około godziny je­
denastej.

Żydowscy działacze społeczni, którzy brali 
udział w lej konferencji, wynieśli z niej wra­
żenie wielkiego rozczarowania i jeszcze jednej 
straconej iluzji.

 o§o------

U R L O P  D Y R E K T O R A  D E P A R T A M E N T U  IMT- 
G R AC YJN E G O  R Z Ą D U  P A L E S T Y Ń S K IE G O . D y­
rektor departamentu im igracyjnego rządu pale­
styńskiego p. Ilaym son wyjechał zagranicę na o- 
kres 4-miesięczny.

M AJO R SAU ND E R 3 —  G ŁÓ W N Y M  KOM EN­
D AN TEM  P O L IC J I P A L E S T Y Ń S K IE J . Na stano­
w isko g łów nego komendanta polic ji palestyńskiej 
opróżnione po ustąpieniu pułk. M ayrogordato, po­
w o łan y  został m jr. Saumders.

Z N A C Z N A  P O P R A W A  W  S T A N IE  Z D R O W IA  
SACH E R A. W  stanie zdrow ia  p. H arry  Sachera, 
nastąpiła znaczna poprawa. Lekarze  sądzą, że już 
w  najbliższych dniach chory będzie w  stanie, opu­
ścić szpital.

O L B R Z Y M I PO G RZEB  S O L L Y  J O E L A  W  L O Y  
D Y N IE . W  pogrzebie |>o*łudniowo am erykańskie­
go  żydow sk iego mullim .ljoriera i magnata prze­
mysłu djamenJowego Solly Joela, k tóry zm arł W 
Londynie przed kilku dniami, b ra ły  udział w ie lo ­
tysięczne tłumy. Nad porządkiem  czuw ały specjal­
ne oddzia ły  policji. Na cmentarzu żydowskim  ze­
b ra li się liczni przedstaw iciele angielskich sfer 
arystokratycznych. K ad isz odm ów ili dw aj syno­
w ie  zm arłego oraz jego  brat John Joel.

PO  14-MIESTĘCZNEJ T U Ł A C Z C E  Ż Y D Z I Z BU  
C H A R Y  N A R E S Z C IE  P R Z Y B Y L I  DO P A L E S T Y ­
N Y . 14-tu Żydów  z Sow ieckiej Buchary, k tórzy  w  
ciągu 14 m iesięcy tułali się po Afganistanie, P e r ­
sji, Iraku i Syrji, w  tym tygodniu nareszcie p rzy ­
byli <ło Palestyny. Bucharczycy zw ied zili b iuro 
Agencji Żydow sk iej i złoży li podziękowania za 
interwencję Agencji, dzięk i której został udarem­
niony nakaz deportowania ich do R osji, wydamy 
przez w ładze perskie. P rzyb yszów  powitał pułk. 
Kish
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*lochody i wydaffti państwa
Kwietniu

Dochód pamrtwa w  kwietniu kr. wyniósł ogoleni 
229,053 rys. zł. wobec 252.241 iys. w marcu br., a 
234,789 tys. Zł. W kwietniu 1930. z czego na podatki, 
cło i opłaty stemplowe przypada 105.735 tys. 
(153147 tys. — 159.139 tys.), na Wpłaty z przedsię- 
oiorsitw przemysłowych 10,413 tys. (40,981 tys. —  
9,069 tyc.), na wpłaty do skarbu z monopoli 52,907 
tys (58,113 tys, —  66 581 tys).

W ydatk i w yk aza ły  w  kw ietniu br. cytrę 250,198 
ty s , gdy W marcu br 288,817 tv s „  a w  kwietniu 
iM>. r 233,519 tys. zł.

City należy wybawiać nazwisha dys- 
huM fjrdw ?

Doniosłe orzeczenie N. T. A.

Na  skutek skargi adw. Szatenstain% pełno- 
(mocnika fii my Adolf Daube w  Łodzi, N. T. A. 
rozpatrywał następującą sprawę:

Firma Daube nie mogła ujawnić nazwisk 
i adresów osób, u których, dla zasilenia środ­
ków oblotowych przedstębiorsiwa dyskonto­
wała weksle. W ładza skarbowa, wobec biaku 
hązwisk i adresów dyskonterów doliczyła do 
dochodu wypłacone odsetki dyskontowa.

N. T. A. uchylił powyższe orzeczenie, w y ­
jaśniając, iż podstawą wymiaru jest zamknię­
cie rachunkowe, oparte na prawidłowo pro­
wadzonych książkach hamdlowydh: Władza
skarbowa posiada prawo informowania się u 
płatnika o wszelkich danych potrzebnych do 
ustalenia dochodów, lecz nieu jawnienle na- 
fewisk i adresów dyskonterów pociąga za sobą 
tylko grzywnę do wysokości 250 zł. o ile- firma 
nazwiska dyskonterów posiana i odmawia ich 
ujawnienia. Jednakże nie pociąga to za sobą 
zaoczności w  wymiarze i związanego z nią 
uprawnienia władzy do obliczenia dochodu 
odmiennie od złożonego bilansu i zeznania, a 
lem sam^m i do doliczenia dc dochodu odse­
tek.

Orzeczenie lo posiada pierwszorzędne zna­
czenie.

Sburieckl tiiiirpmg drzewny
Mimo coraz trudniejszych warunków eks­

ploatacyjnych i transportowych zwiększanie 
produkcji drzewnej w Sowietach odbywa się 
stale, bynajmniej jednak nie w rozmiarach, 
przewidzianych dla tej dziadziny przemysłu 
w piatiletce. Plan pięcioletni bowiem przewi­
duje id . in. podniesienie produkcji drewna 
tartego z 15,5 milj. ni. sześć, w  r. 1927/8 do 53 
milj. m. sześć, w r. 1932/33, przyczyn obszar 
eksploatacji leśnej ma być powiększony z 175 
milj. ha do 200 milj. ha.

Dotychczasowe rezultaty, osiągnięte przez 
Sowiety w  dziedzinie rozbudowy eksportu 
drewna, są niewątpliwie dość znaczne, o czem 
świadczą choćby następujące cyfry: w r. 1928 
rynek angielski importował 1.225 tys. loads 
sow" ’ ' tarcicy iglaste i, a w  r. 1930 — 'Vv
1,753 tys. loads (do r. 1928 tranzakcje drew­
nem sowieckiem posiadały charakter wyłącz­
nie niemal przypadkowy). Niemniej szybko 
rozwija się dowóz rosyjskich materjałów do 
Nieihiec (głównie papierówki), pozatem zaś w  
obecnej chwili mateijały te spotyka się na 
wszystkich prawie europejskich rynkach (rów  
,nież i w  Ameryce Półn.), jak np. we Francji, 
Czechosłowacji, Belgji, Danji i Holandji. De­
strukcyjny wpływ sowieckiego drewna na 
międzynarodowych rynkach polega nie tyle 
na jego rozmiarach, jak przedewszystkiem na 
niesłychanie niskich cenach.

Jak już wspomniano, dalsza rozbudowa w y ­
wozu drewna z Z. S. S. R. napotyka na coraz 
większe trudności transportowe, stojące na 
przeszkodzie do wykonania piatiletki w  dzie­
dzinie produkcji drzewnej w  pełnych rozmia­
rach. Największe i najbogatsze masywa leśne 
w Rosji położone są bowiem w  rejonach mało 
dostępnych, pozbawionych jednocześnie nie­
mal całkow.eie arteryj komunikacyjnych pizy 
niekorzystnym naogół dla spławu biegu rzek. 
Z  drugiej strony brak środków technicznych 
nie pozwala rozciągnąć eksploatacji na drzewo 
stany dotychczas nie użytkowane wobec cze­
go sowiecki przemysł drzewny częstokroć ule

niezrównany
dla ceryir^k

d o k  l o  i*n  L u s t r a
popularny

jest w stanie pokryć wewnętrznego zapotrze­
bowania pomimo rabunkowych wyrębów la­
sów.

Co do dalszej zniżki ceń drewna sowieckie­
go, to nie\vątpliv. ie odbywać się ona może do 
granicy opłacalności produkcji i wywozu drze 
wa„ Dalsza bowiem redukcja cen mimo w y ­
jątkowych warunków produkcji —  doprowa­
dzi do tego, że przy intensywnie prowadzo­
nym eksporcie Sowiety będą zmuszone dopła­
cać do wywożonych materjałów Granica opla 
calności eksportu zostanie oczywiście tern prę 
izej osiągnięta, im wieksze trudności eksploa­
tacyjne i tranzytowe będi się piętrzyły przed 
rosyjskim przemysłem drzewnym. Wiele więc 
przemawia za tern. że dalsza rozbudowa eks­
portu drewna z Sowietów os iągn ie  wkrótce 
swój kies jak również ustanie dalsza zniżka 
cen. Gdy zaś nastąpi pewna stabilizacja noto­
wań na międzynarodowych rynkach drzew­
nych przy możliwych do przewidzenia roz­
miarach rosyjskie; ekspansji, —  sytuacja w  
międzynarodowem drzewnictwie dozna po­
ważnego odprężenia.

KonfuJiMura w S fm c fi  Ztednnczonygh
Obserwowane ostatnio na rynkach Stanów 

Zjednoczonych tendencje w żakresie kształto­
wania się cen, zdają się wskazywać, że pro­
ces Obniżania się ogólnego poziomu cen towa­
rów, decydujących o rozmiarach obrotu han­
dlowego, zbliża się ku końcowi. Aczkolwiek 
bowiem wskaźnik cen hurtowych wykazuje 
w dalszym ciągu tendencję zniżkową, obniża­
jąc się w  końcu kwietnia r. b, do 105.5 wobec 
133 w  tym samym okresie roku ubiegłego, 
jednak wskaźnik cen towarów czułych kon­
iunkturalnie podniósł się w  końcu kwietnia 
do 90,2 wobec 78,4 W poezątkaeh marca.

Niemniej proces obniżania się ogólnego po-, 
poziomu cen towarów nie został jeszcze całko­
wicie zakończony. Świadczą o tem z jednej 
strony —  zniżkowe tendencje na rynku zbo­
żowym, wywołane decyzją Farm Board‘u w y ­
zbycia się znacznych zapasów zboża, jeszcze 
przed nowymi zbiorami, a z drugiej strony —  
wydatnie występująca naprzód akcja zniżki 
płac roboczych, która prawdopodobnie wpły­
nie w najbliższym czasie na zniżkę cen hur­
towych. Chociaż powyższa akcja, której wy­
niki uwidaczniają się coraz bardziej, nie dot­
knęła dotąd zakładów ciężkiego przemysłu/ co 
w pewnym stopniu należy przypisać nacisko­
wi ze strony prezydenta Hooyera, głoszącego 
hasło nieobniżania zdolności nabywczej war­
stwy robotniczej, jednak w  obecnej sytuacji 
sprawa dostosowania płac roboczych w  wiel­
kim przemyśle do aktualnych cen i możliwo­
ści zbytu staje się coraz bardziej palącą.

ZN O W U  O B N IŻK A  CEN M IEDZI. Miedzytnaro- 
wy K arte l Miedzi obaiźył ponownie ceny miedzi

ISiCt
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śiJlllkiJ W Hlnccitil
N IE D Z IE L A , 31 M A JA  

K ra k ó w  (312.8) 11‘58 Sygnał, hejnał, kom. meteor 
12*15 Koncert Państw  Konserw , muz. w  W arsza­
w ie : dyr, G. F ite lberg  (Jurdziński, Mozart, N ie- 
kraszow a, Bach, Beelhoven). 14 Dla roln. 14 20 
14*50 Muz. 15‘20 Muz., w zgl. auid. żołn. 16 Aud. 
szkolna ^Dzieci M atkom 1, uczn. szk. powszech. 
16‘30 Skrz poczt. 1630 „O  zm ianie nazwiska —  p, 
Lodyński (odczyt). 16‘50 Grajrr.of 17 „B arbara  
Radz iw ilłówtna" —  os ta Lnio badania prof. H a it- 
iej>, ewent. „O  estetyce pomnika11. 17Ł15 Gramol. 
17‘25 Wiadimn przyjem ne i pożyt. 17*40 Koncert 
(Rossini, Diaz, L a lo  —  arje, muz.) 19 liozmart. 
19*25 Feljet. „Róże, lilje , tu lipany" — St. K arw ie* 
ki. 19‘40 „Z  przed stu lat“ . ly*50 Kom. sport., gra- 
mof. Słuchowisko. 2030 Muz. Moniuszki (do „S o  
netów  krym skich" A. M ick iew icza ) —  chór „Lu ­
tn i" warsz. 21*30 Felejd. „Kairuan** (z  Tunisu) — 
J. Szczęsny. 2145 Koncert skrzypc. S. Frenkla 
(TPifattj, H óffer, W e ilb ) 22*50 Komun. 23 Muz ta «. 
w zg ł radjogroteska (p. L w ó w ).

K atow ice  (408.7) 11*58— 16*30 p. K rrk ó w  (m. in. 
koncerty). 16*30 Skrz. poczt. mus. 17 p. Kraików. 
17*15 Muz. 17*25—10 p. K raków  (m. in. koncert) 
19 „B ery  i Lo ik i". 19*25— 24 p K ra k ó w ( m. in. 
koncerty).

L w ów * (380.7) 11*58—16-30 p. K raków . 16*30 Skrz. 
poczt. 16*50—17*40 p. K raków . 17*40 Kwadrans* 
strzelecki i koncert p K raków  19—2250 p. K ra ­
ków  (m. in. koncerty). 23 Radjogroteska G*Od- 
praw a pana Maja**)

W iedeń (5164) 11, 13*15, 22*10 Mu/
Budapeszt (550.5) 12, 16 17*10, 20*30 Mnz. 

W Y N IK  K O NK U R SU  Ś P IE W A C ZE G O  R O ZG ŁO ­
ŚNI- K R A K O W S K IE J  

Zakończone 29 m^ja br. za wody śpiewacze w y ­
kazały zadow ala jący star sztuki wokalnej poóród 
młodszych adeptów śpiewu w  K rakow ie.

W obec pomyślnego przebiegu konkursowego, 
ju ry  konkursowe złożone z pp. dr. A lfreda  Jendla, 
dr Zdzisław a Jaćhimeokiego i  dyr. B ronisława 
W inią rza< uznało za stosowne rozszerzyć ram y 
przew id ar.ych nagród i dodać je in ą  drugą i je 
dmą trzecią nagrodę, o raz (lwa zaszczytne w yróż­
nienia.

Jednomyślny wynik sądu konkursowego op iew a 
następująco:

1-sza nagroda (z ł 250) — p. Helena Hrahiówna, 
dw ie  2-gie nagrody (a  zł 150) —  pp. F e lic ja  

Gi ntherówna i M arja Roszkowska.
dw ie  3-cie równorzędne nagrody (z ł 100 kaM a) 

—  pp. Glista w Messer i Zbysław  W oźniak, 
zaszczytne w yróżn ien ia otrzym ują: pp. Celina

Nadi i Jadw iga Szezerbińska.
Koncert laureatów  w  czasie k tórego nastąpi 

rozdanie nagród, odbrdzie sle 11 czerwca br o g o ­
dzin ie 20*15.

z 9,27 i pół na 9,02 i pół centa za Ib  c if Hamburg, 
Rottenrdam i Hayre.

S P A D E K  B E ZR O B O C IA  W  AU STRJT W  p ierw ­
szej po łow ie  maja liczba bezrobotnych w  W iedniu 
zm niejszyła się o 4,745 do 91,062. N a jw iększy  spa­
dek bezrobocia (z  9.233 na 9,146) uwydatnił się W  
przem yśle budowlanym.
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A * i-ii lEuiEsf loiiuTS a son premiEi zmour
V 3J-Ie«Je twórczej pracy Leopolda Staffa

U

On reyient touriours a son premier amour 
t— mówi' stare przysłów e francuskie. Nie ra­
dziłbym jednakowoż nikomu niewolniczo w  
swej praklyce życiowej stosować się do tego 
przysłowia. Powtórzyć się bowiem może 
przygoda owego pana, który po długich latach 
rozłąki wrócił do pierwszej swej miłości, ale 
w grubej zalanej sadłem dobrobytu kobiecie 
nie mógł rozpoznać istoty, klórą ongiś tak bar 
dzo kocłiał. Niechże więc wspomnienia pierw­
szej miłości spoczywają spokojnie na dnie ku­
fra naszych wspomnień. Nigdy nie otwieramy 
tego kufra, a jeśli noslalgja nas do tego zmusi, 
Uczyńmy to cicho, bez oczu ludzkich. W  zupełnej 
samotności otwórzmy ten kufer, gdy nas dja- 
belska ogarnie ku temu ochota, wyjmijmy  
Zakurzone wspomnienia, przypatrzmy się im 
z melancholją i włóżmy je z powrotem na sa­
ldo dno.
1 Są jednak miłości, do których zawsze wra­
cać możemy. Są to wypadki naogół bardzo 
rzadkie, a jeśli się zdarzają, prawdziwym są 
cudem. O takim cudzie cliciałbj^m teraz kilka 
słów powiedzieć. Wydawnictwo J. Mortkowi- 
cza w Warszawie przystąpiło z okazji 30-lecia 
pracy twórczej Leopolda Slaffa do wydania 
zbiorowych jego dzieł. Na razie wyszły dsva 
tylko tomy a mianowicie „Sny o potędze14 t 
„Dzień duszy14. Dwa te tomiki przypomniały 
mi okres pierwszej mej miłości, pierwszego 
ukochania poezii. Młodym byłem chłopcem, 
gdy mi przeczytano wiersz „Weymula“. Od 
tej chwili zrozumiałem mowę drzew i powta­
rzałem sobie:

O, wierzę teraz, że drzewu jak ludzie 
Mają też dusze:
...Jak ludzie....
O* wierzę terazi że drzewa jak ludzie 
Mają też serca 
...Jak ludzie....
O, wierzę teraz, że drzewa jak ludzie 
Niewypłakane, żrące w duszy noszą łzy“

Od tej chwili słałem się eichym przyjacie­
lem, Leopolda Staffa, a tej swojej najgłębszej 
przyjaźni pozostałem wierny aż po dzień dzi­
siejszy. Przypominani sobie, jak pożyczyłem 
sobie 5 koron czy też dawmych guldenów au- 
strjackich, by przyjechać do Lwowa i zdale- 
ka chociażby przypatrzeć się swemu poecie 
ukochanemu. Nie śmiałem nawet marzyć o 
tern, by z poetą zawrzeć osobistą znajomość, 
by mu powiedzieć, że znam prawie na pamięć 
wszystkie jego wiersze, ża żyję niemi i w  
chwilach najstraszliwszej udręki głośno je so­
bie powtarzam. A takich cichych oadanych 
sobie przyjaciół miał Leopold Staff bardzo 
wiciu wśród młodzieży... Przypominam też 
sobie, jakem siostrze swej kupir na jej urodzi­
ny ^Mistrza Twardowskiego" i dopisałem, że 
r mi poeta opowie jej co się ze

mną i we mnie dzieje. Teraz bym już tegu nie 
czynił, albowiem życie nauczyło mnie trzy­
mać swe uczucia na uwięzi opanowania i 
strzec się ich rozlewności. Srogim nauczycie­
lem jest życie i za każdy dzień jawy domaga 
się od nas śmierci jakiejś naszej tęsknoty.

Ałe gdy Staff obchodzi teraz swoje 30-lecie, 
gdy go otaczają kadzidlane dymy toastów na 
jego cześć wypowiedzianych, gdy najlepsze 
pióra w Polsce usiłują ustalić jego dorobek i 
pozycję w literaturze nie mogę się oprzeć tej 
jiokusie, by publicznie przyznać s.ę do lej 
swojej wielkiej i jedynej miłości. Doprawdy 
rację ma przysłowie francuskie, albowiem 
„out revient loujours a son premier amour". 
Nie analizowałem nigdy twórczości Staffa, nie 
badałem wpływów, którym ulegał, nie przej­
mowałem się gdy mi usiłowano wykazać, że 
Staff jest chłodnym intelektualistą. Wchłania­
łem w siebie poezje Stafta rozkoszowałem się 
niemi jak najłepszeini doznaniami piękna, wy  
kutego w najszlachetniejszym 'marmurze sło­
wa polskiego. Wiem dobrze, że wszystkie po­
działy poezji są to tylko sztuczne nomenkla­
tury, drogowskazy konieczne dla badaczy, ale 
w rzec/y%vistości niema myśli, klóraby mogła 
sie odseparować od podglebia uczucia. A naj­
szlachetniejsze są chyba myśli, rozżarzone do 
czerwoności, skąpane w uczuciu j z nich or­
ganicznie się wydobywające Takim poetą 
rozżarzonych do czerwoności myśli jest i po­
został Staff.

A polem we wędrówce swej życiowej spot­
kałem poezje, które w zbożnej ciszy tworzył 
Reiner Maria Rilke. Ale Riike ńje, wyparł ze 
serca mego Slaffa, przeciwnie w przedziwnej 
z nim źył zgodzie. Zdaje mi się nawet, że 
istnieje powinowactwo duchowe między Staf­
fem a Rlikiem. A  potem przyszła poezja Pe­
reca, Lajwika, poszukiwanie drogi do żydo- 
stwa, ale wT chwilach zadumy wciąż wracałem 
do Staffa. Zdaje mi się, że niema drugiego 
poety, któryby taki wywarł wpływ na swe 
pokolenie. Teraz/  poezja słała się zbytkiem, 
prawieże niepotrzdmym sprzętem, teraz mam 
wrażenie, że poezja znajduje się poza nawia­
sem życia. Może się mylę, może jestem za sta­
ry, by zrozumieć „poezję nowych ust“, może 
odgradza ja mnie od tej poez ji oslrokoły nie- 
zrozumialstwa, należę bowiem do tego poko­
lenia, które chciało rozumieć i odczuwać rósv- 
nocześnie poezję. Z  drugiej jednak strony mo- 
żeby się przydało tym poetom konstruującym 
wciąż lin je nowe, by się poważnie nad lem 
zastanowili, dlaczego dawniej poezja spełnia­
ła niejako funkcję wychowawczą, była Chle­
bem codziennym dusz, a teraz stała się tylko 
zbytkiem dla małej garsteczki wtajemniczo­
nych. M. Kanfer.

 o§o-----

Solal
Tragedia duszy żydowskiej

Jakieś straszne przekleństwo ciąży na lite­
raturze wojennej. Mimo heroiczne wysiłki je­
dnostek. grup czy szkół literackich w kierun­
ku podniesienia poziomu artystycznego i 
utrzjrmania w nienagannej czystości sztandaru 
niezależności twórczej, z dniem każdym wzma 
ga się stan chorobowy7, nabierając powoli cech 
ehroniczności. Jeden z literatów francuskich 
usankcjonował termin, który jak żaden inny 
ilustruje w  błyskawicznym skrócie obecny 
przebieg wypadków. „Zdrada klerków44. Sprze 
niewierzyły się kadry pisarzy swym ideałom, 
zaprzepaściły bezcenny skarb bezstronnego po­
słannictwa ducha, zatruły krystaliczne źródło

prawdy. Krwawej, bolesnej, żrącej bezlitosnej 
ale objektywnej. Niejeden z luminarzy pióra 
zaplątał się w  jedwabnej sieci popłatnej popu­
larności, a nie znajdując innego, łatwiejszego 
wyjścia, uległ niedostrzegalnej presji z zew­
nątrz. Zbyt bowiem cenną stała się opinja 
przeciętnego czytelnika, by nagięcie się do je­
go psychiki, wymagań i smaku nie stało się 
najwyższem prawem powieściopisarza. Nie­
szczęsna słabość legła brzemieniem na barkach 
wytrawnych, wysłużonych laurerm okrytych 
autorów. Ona też zaszczepiła samopłodne za­
razki w  umysłach i twórczości młodych adep­
tów sztuki pisarskiej. Pozbawiona orjsataeji

MAURYCY SZYMEL.

Kłótnia
I czego adeninie chcesz! 
ze ci pod oknem nie śpiewają słowiki? ; 
c^żem ja temu winien? 
przecież wiesz...
testem tylko zwykłym urzędnikiem.

To chyba wieczór wieczór clę omamił* 
ze myślisz, że jest inaczej —  
a niebo nie jest wysadzane brylantami? 
ro gwiazdy zwyczajne —  
i niema powodu do rozpaczy, 

źe nie jest tpaczej.

Mo/e jeszcze kiedyś pojeuziemy do Norwegft 
w świat zasypany kolorowym śniegiem —- 
może jeszcze będziemy we Włoszech —
Narazić jednak znamy się tak krótko —
W ęc bardzo się proszę,
zacnowuj się cichutko
IJesteś przecież przyjaciółką poety) —
Ko jeśli będziesz niegrzeczna, 
to przecież wiesz:
7. tej naszej kłótni ułożę wiersz 
i..„ poślę oo gazety!

i Jinji wytycznej krytyka miast zwalczać na­
stępstwa szybko rozprzestrzeniającej sic gan­
greny puszcza je płazem, przymyka oczy, by  
nie dojrzeć niewygodnych i niemiłych wybry­
ków. Szerzy się tedy wszechwładnie zaraza, 
obejmując kręgiem swego jadu nieledwie całą 
literaturę europejską.

Powieść Alberta Cohena pn. „Solal" * )  nosi 
na sobie piętno epoki. W  gorączce kształtowa­
nia, w szale widziadeł łaniej sensacji, mami- 
deł psychologicznych i nieprawdopodobnych 
efektów. To „oczkowanie" z tłumem zanadto 
wpada w oczy, bv można było nad niem 
przejść do porządku dziennego. T?mbardziej, 
skoro poza dostrzeżonemi błędami „Solab* jest 
dojrzałem dziełem bezsprzecznego lalentu. —  
Bujna fantazja autora wyczarowała olśniewa- 
jące wizje, skąpane w promieniach tragiczne­
go fatalizmu i otchłańnej katorgi udręczeń. —  
Nierównomiernie oszlifowane bloki materiału 
artystycznego wyłaniam omszone grzbiety 
z nad wartkiej fali pośpiesznołuku akcji. O r-  
giastyczny pęd malarskiego pędzla, odsłama- 
iocv bez końca prawdziwe cacka bogate' pa­
lety i bezład nieskrzepłej werwy życiowej łą­
czą się w dysharmonijną a przecież tak uwo­
dzicielsko jurną całość. „Solal" nie tyle treścią 
względnie fakłurą powieściową, co sztuką de- 
skrypcyjną Cohena pociąga umysł czytelnika.

Cefalonję, największą z wysp jońskieh za­
mieszkuje gmina żydowska byłych obywateli 
francuskich. Choć zdała od swej dotychczaso­
wej ojczyzny, żyją ci ludzie marzeniem o niej 
z tkłiwem przywiązaniem pielęgnując wśród 
siebie język francuski —  ostatni nierozerwal­
ny, duchowy łącznik z macierzystą kulturą. 
Skutkiem upływu dziesiątek lat od chwili opu­
szczenia kraju Rewolucji, przyobleka on w  i d i  
myślach i fantazji jakieś kształty zamglone, 
eteryczne, idealne a niekiedy nawet transcy- 
dentałne. Jest celem samym w  sobie, portem 
zbawienia, uroczą ziemią obiecaną. W  tem oto 
ozeniu i w  takiej atmosferze żyje i chowa sif  
Solal, syn patijarchy golusu. Poszepty, echa ii 
wspomnienia niefrasobliwej Francj przenika­
ją podstępnie mury pałacu exParchy, zbyt 
wcześnie budząc w  młodzieńcu jakieś bliżej 
nieokreślone i jemu samemu niezrozumiałe po­
pędy, nadzieje, pożądania. Twarde kamienie 
domu ojczystego, zda mu się, zamykają przed 
nim świat szeroki, piękny, wolny i czarowny. 
W  16 roku życia uwodzi zonę konsula francu­
skiego, przemocą odpycha siwego Ojca, zagra­
dzającego drogę do najukochańszej, i wraz z

•)' Albert Cehen: Solal. Paris, LLborairie Crałli* 
mard. 43. rue de Beauue VII. bżLtioaaflela nuunrei- 
Je nrrae toancałm
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nią ucieka zagranicę. Wkrótce jednak grubo 
starsza kobieta zaciążyła mu kulą u nogi. Po­
rzuca ją tedy, by w  ogniu awantur romantycz­
nych a niebezpiecznych poznać znikome w aT- 
tości życia ludzkiego.

W raca wkońcu do wyśnionej Francji. Za  
pośrednictwem swej byłej kochanki p o zn a je  
córkę premjera Aude de Manssaune, którą poj­
muje za żonę. Dzięki nieprzeciętnym zdolno­
ściom i poparciu teścia w  krótkim stosunkowo 
czasie staje się potentantem Republiki. W yso­
kie stanowisko społeczne zmusza go do zerwa­
nia ostatnich węzłów z społecznością żydow­
ską i pobożną rodziną. Bezskutecznymi pozo­
stają prośby i groźby zgnębionego ojca-pa- 
trjarchy, który osobiście przybywa do stolicy, 
by  błagać syna o powrót na łono ojczyste. So- j 
lal wybiera świetną karjerę i piękną żonę —  J 
chrześcijankę. f

Wyrzuty sumienia, nieimiiejscowiony nie- \ 
pokój fizyczny zatruwają mu atoli każdą l 
chwilę radości. Porzuca stolicę i w zacisznej 
willi w  St. Germain szuka schronienia przed 
podejrzliwym wzrokiem współobywateli. Tam  
to jx>tężny minister Republiki francuskiej po­
dwójny pędzi żywot. Za dnia jest zakochanym, 
troskliwym małżonkiem, zaabsorbowanym po­
litykiem i poważanym mężem stanu a nocą 
zstępuje w podziemna krużganki pałacu, gdzie 
ukrywa swych braci-Żydów. Przy migotli­
wym świetle powoli i bezszelestnie kapiących 
świec, w atmosferze żarliwych modlitw i pi 1- 
pulisłyczp^ch dyskut religijnych, w otoczeniu 
ludzi, z którymi dotąd dzielił dolę i niedolę 
odżywa źyd-Solal, oddycha pełną piersią udrę 
czona dusza marnotrawnego syna.

Wzniosłym patosem biblijnym kreśli Cohen 
ten drugi świat, ukryty głęboko pod ziemią, 
gdzie neurastenja i delirjum wiary, bezład il- 
luzji metafizycznych i krwawiące od ran cier­
pienie podają sobie ręce w braterskiej spójni.

Trafem dowiaduje się Aude o tajemnych pra 
Utykach męża. Zrozpaczony Solal postanawia 
rzucić szczęście małżeńskie na jedną kartę. 
Wraz z żoną wraca na dwór ojca, wierząc 
święcie, iż Aude poznawszy głębię intelektual­
ną wiecznego narodu, zrozumie jego nędzę i 
beznadziejnie tragiczny los, pokocha jego bra­
ci i zechce połączyć się z nimi węzłami tej sa­
mej wiary. Wyrachowana i lubieżna Francu­
zka nie umie niestety odnaleźć duchowej łącz­
ności z tymi obdartymi, gwarliwymi, idealnie 
naiwnymi i bezgarnicznie dobrymi synami 
Wschodu. Ucieka do słonecznej Francji. A  w  
ślad za nią podąża Solal. Tuła się po czterech 
częściach globu ziemskiego, party żądzą roz­
wikłania istoty bytu i odszukania swego zagu­
bionego —  ja, —  Peter Schlehmil —  bez w ła­
snego cienia -—, by wkońcu ułożyć ztorturowa 
ne ciało do wiecznego spoczynku u progu do­
mostwa swej byłej żony. Zimnemi dłońmi tuli 
do siebie szaleniec syna-jedynaka, wykradzio­
nego podstępnie z kołyski.

Już w, tern sumarycznem streszczeniu nie 
trudno dopatrzeć się pewnych niedociągnięć 
utworu. Umiejscowienie gminy żydowskiej na 
wyspie jońskiej celem bardziej wyrazistego 
podmalowania tła akcji, jaskrawszego uwy­
datnienia atmosfery Wschodu i różnic psy­
chologicznych między dwiema biegunowo prze 
ciwnemi społecznościami, jest chwytem bez- 
wątpienia nader udałym, niemniej jednakże 
cały szereg rysów charakteru działających o- 
sób niezgadza się absolutnie nawet z fizjogno- 
mją Żydów orjentalnych. Tutaj autor zbytnio 
popuścił wodze swej fantazji, która dość czę­
sto ponosi na manowce.

Pomijając jednak powyższe usterki „Solal" 
jako całość nie ma sobie wielu równych w li­
teraturze światowej. Pióro Cohena sprzęga w  
sobie epicką dokładność, spostrzegawczość i dr^ 
matyczny tok akcji z błyskotliwą paradą, 
skrzącego się cięciami ironicznych uwag i re- 
postą przycinków, stylu romancierów francu­
skich. Umiłowanie trochę pobłażliwe a w  swej 
istocie bardzo gorące działających bohaterów, 
pozwala na subtelne wycieniowanie galerji ty­
pów, z których każdy dla siebie jest przykła­
dem skończoności. Wszelkie właściwości typo- 
logji człowieka zamknięte zostały pod powło­
ką cielesną „pięciu walecznych Francji . A  
toto ich imiona: Mangeoclous, Salomon, Kichał,

Znajomość z obywatelam i wysepki m ajobkow ej 
Henryki Kernerówny zapocząlkowalem  —  w P a ­
łacu Sztuki. Stali tam skromnie w  kącie, za szybą 
gablotki i zdaw a li się nie wtrącać w  to, co się 
odbyw ało na ścianach w ystawowych. Skromność 
ta i w strzem ięźliw ość tow arzyska okazała się jed­
nak pozorną, bo ra z  mnie tylko do siebie ściągnąw­
szy, nie wypuścili już, —  aż do dzwonka, zam yka­
jącego  wystawę. N ieco  później dow iedziałem  się, 
że mają oni już swoich am basadorów w  Muzeum 
Drezdeńskiem, Wiedeńskiem, w  departamentach i 
państwowych zbiorach Że od czasu do czasu w y ­
ruszają ich pułki na zdobycie stołecznych grodów , 
skąd w raca ją  z trofeam i, w  postaci g łów  krytyki, 
nabitych na piki —  zachwytu . Spodziewając się 
podobnego losu, postanowiłem  jednak, dla ukróce­
nia złośliw ości w  triumfie, ulec —  w  samych 
granicach ich dominjum. Wojechalem  tam specjal­
nie.

Położona jest Wspomniana wysepka zdała od 
arch ipelagów  azorskich, filipińskich i egejskich, 
bo w  samym —  Tarnow ie. W  ki lku jasnych poko­
jach małe, rozkapryszone, ruchliwe tw ork i w y ­
grzew a ją  się w  słońcu. Znajdziesz je gdzie tylko 
okiem rzucisz: na stole, oknie, podłodze, wieku 
fortepianu, i gdyby nie tajny układ z angorskim i 
kotami, którym  pani Henryka w ydzie liła  tu oso­
bną prow incję, za la łyby całą niemal przestrzeń. 
Opanowały już zresztą samego tw órcę: artystka
bowiem  w rosła  już bez reszty w ich gromadę, zna 
ich obyczaje i w ypow iada się g łów n ie ich ję zy ­
kiem. język iem  glinow ych form  i po lew y barwnej.

A lfabet lego języka podał je j —  garncarz, któ­
ry  na małym ryneczku prow incjor alnym oszo ło­
mi! siedmioletnią adeptkę swo-jetni glinianem i cu­
dami. Odtąd rozpoczyna się niespokojna w ędrów -

Matatjasz i najmilszy z nich, jakby z bajek 
Grima wycięty wujaszek Saltiel. Słusznie kry­
tyki francuskie przypominają nieśmiertelne po 
siacie Rabelais, Balsaca i Zangwilla. Monu­
mentalność występujących figur, równomier­
nie rozparcelowanych pomiędzy ka-rty powie­
ści, przywodzi na pamięć minioną epokę roz­
miłowanego w operacjach psychologicznych 
romantyzmu.

Powieść Cohena śmiało zaliczyć można do 
rzędu niecodziennych eyenements literatury 
francuskiej.

Paryż. Dr. T. Bienenstock.
 O ------------

K R O N IK A  L IT E R A C K A .
D O O K O ŁA  T E A T R U  ŻYD O W SK IE G O  W  P O L ­

SCE. T ea tr  żydowski w Polsce przechodzi obecnie 
w  Polsce n iezw ykle ciężkie przesilenie. Jak w ia ­
dom o z T rupy w ileńskiej pod dyrekcja M. Mazy 
wy stąpiła p Lid ja Potocka i zorgan izow ała sw ój 
w łasny zespół, w  skład którego w eszli artyści 
Tuzgau, Szapiro i Saigorln. P. M Muzo. dyrektor 
T ru py w ileńskiej, uzupełnia swój zespół zysku­
jąc A. Samberga i kilka innych wybitnych sił. 
Teatr p. Idy Kam ińskiej. który w ystaw ił „W ujasz- 
ka M ozesa", przeróbkę dramatyczną głośnej po­
w ieści Sz. Aszu. ze Zygmuntem Turkowem  w  roli 
tytułowej, opuszcza w  tych dniach W arszaw ę i 
w ybiera  się znowu na w ędrów kę po Polsce. T ea­
trow i Dawida Hermana w  Lodzi rów n ież nie św ie­
tnie się powodzi P o  wystaw ien iu  „G łuchego" w y ­
staw ił teatr Hermana jeszcze „Jamkla K ow a la " 
P ińsk iego i „Tru-dno być Żyde n‘‘ Szal on'a A le j- 
chema. P. Baratow  kończy w  tych dniach swe 
występy gościnne we Lw ow ie . W e  W iln ie  gra o- 
becinie trupa operetkowa ze słynnym artystą Ku­
tnerem na czele

O LA  L IL IT H  Z A J Ę Ł A  M IEJSCE M A L I PT- 
KON. Prasa żydowska N ow ego  Jorku przynosi 
sensacyjną w iadom ość Znany kom pozytor żydow ­
ski Józef Ruimszyńśki, który w  tych dniach ob­
chodził swe 50-lecie, zerw a ł od lat istniejący sw ój 
zw iązek artystyczny z M ali Pikon i naw iązał kon­
takt z Olą L ilith , która w raz z Godikiem święci 
obecnie w  Now ym  Jorku duże trium fy Ola L ilith  
i Godik zostali już zaangażowani na pi zyszły se­
zon i wystąpią w  operetce, którą specjalnie dla 
nich napisał Rumszyński Mali Pikon w ra z  ze 
swym mężem Kalichem w yb iera  się w  podróż do 
Europy 5 ma zam iar wkrótce przybyć do Polsk i.

L IS T Y  J. CH B R E N N E R A . Menachem Poznań­
ski, który redagow ał wydanie pism zbiorow ych 
słynnego pisarza hebrajskiego J Ch Brennera. 
zam ierza teraz wydać tom jego  lis tów  Poznański, 
m ieszkający stale w  T e ł A w iw ie , zw raca się do 
wszystkich posiadaczy lis tów  Brennera z prośbą o 
przesłanie mu ich w  oryg in a le  albo w  odpisach.

MIESTĘOZNTK PTSARZY ŻYDOW SKICH . KTO  
R Z Y  U R O D Z IL I SIĘ  W  STANACH  ZJRDNO-

ka za kluczem do tych cudów. \Ye Wiedniu w ie l­
cy m agow ie sztuki ceramicznej zam ykali swoje 
czarodziejsk ie piece przed n iecierp liw ą przybysz- 
ką, której sześć lat akadem ickiego ślęczenia w yda­
ło  się zbyt twardym okupem. Pod jęła  trud samo­
dzielnie. P ierw sze  zaw ody i niepowodzenia zw ie­
rzała muzyce, która wypełn iła długoletnią pauzę 
w jej pracy. P o  długich trudach, spełniła się- w i­
zja „cudotw órczego garncarza". Zm ienił on w  mię­
dzyczasie nazwę na „m istrza ceram iki", ale dale j 
działa cuda, i to —  o w ie le  cudowniejsze, chociaż 
Kernerówna absolutnie nie pozw ala ubliżać sw o­
jemu pierwszemu m istrzow i z ryneczku prow incjo­
nalnego.

» • •
Cuda w ięc działa nasz m istrz ceram iki, a w ła ­

ściw ie dzieją się one już same poprzez niego. W ie l­
ki rzeźb iarz wiedeński prof. Hanak w  dedykacji 
na książce podarowanej Kernerów nie powiada 
m iędzy innerni: „Des Gigan.entums ihrer W eiblieh- 
keit scheint sie schon nichi mehr Iłe rr in  zu sein \ 
Mowa 1u o owym  „g igan tyźm ie", k tóry grozę zam­
knie w  kamei, dziwność uśmierzy form ą —  na­
szyjnika. K tó ry  św iętość umieszcza w  łagodnej 
niszy domostwa, a ku ltow i daje macierzyński cień 
i jasny połysk ciała . W  szlachetnej sztuce Hen­
ryki Kernerów ny owa siła —  istnieje. W łada tu 
jak ow a cicha ręka kobieca, która koronką zdobni­
czą oplata w iek i, trw a ły  swój ślad na fo lk lorze  
haftuje, a w ielka prawdę sztuki w  dyskretnym ge ­
ście swych palców  zamyka...

• • •
...Będąc już —  geogra fiem ie  —  dawno poza ma- 

jo lik ow ą  wysepką Kernerów ny, odnoszę w ciąż 
jeszcze wrażenie, —  że je j wcale nie opuściłem -

CZONYCH. W  Nowym  Jorku ukazał się pierwszy! 
numer miesięcznika „G lina i cegły ". W  m iesięcz­
niku b iorą udział pisarze żydowscy, k tórzy uro­
d z ili się w  Stanach Zjednoczonych.

CZASO PISM O  A W A N G A R D Y  LITERACKIEJ! 
W  K R A K O W IE  W  tych dniach ukazało się czaso­
pismo „L in ja "  pod redakcją Jalu Kurka. Czasopi­
smo nazywa się „czasopismem aw angardy literac­
kiej. P ie rw szy  numer zaw iera artykuły Kurka, 
Przybosia, B rzękow skiego, oraz wiersze Brzęko- 
wskiego, Czurfinowakiego, Kurka, Przybosia i pa­
ni M iły ETin. Bardzo żyw ą  jest kronika „Lingi", za­
w iera jąca ofenzyw ę przeciw ko wszystkim i wszysl 
kiemu. Adres czasopisma „Dom Książki Polskiej"# 
W arszaw a, Plac Trzech  K rzy ży  1. 8.

„Z  D N IA  N A  D Z IE Ń " G O E T L A  W  TLÓ M A- 
C Z E N lU  A N G IE LS K IE M . W  Londynie ukazało się 
iłóm aczen ie angielskie powieści Ferdynanda 
Geotla „Z  dnia na dzień". Przedmowę do tłum acze­
nia napisał John Galsworthy.

„L E N IN "  OS E ND O W SKIEG O  W  J Ę ZY K U  A N ­
G IE LS K IM . W  tych dniach ukazało się w  N ow ym  
Jorku w  tłómaczeniu angielskim  dziieło F. A. O- 
sendowskiego ..Lenin" pod zamienionym tytułem, 
„Lenin , bóg bezbożników".

E L IZ A  O R ZE S ZK O W A  W  F IL M IE  J A P O Ń ­
SKIM. „M arta", znana powieść E lizy  Orzeszkowej,* 
została przetłumaczona na język japoński. P o ­
mieść ta w  przeróbce dramatycznej nabyta została 
przez jedną z w ytw órn i film owych, która w ysta­
wi ją w  Japonii.

S TU LE C IE  ŚM IERC I GOETHEGO. W  stulecie 
śmierci Goethego, które przypada na rok 1932, 
p rzygotow u je miasto Mainz nowe zb iorow e w yda­
nie pism poety w  piędzfiesięciu tomach. Redakcję 
tego w ydawnictwa objęło archiwum Goethego w e 
W eim arze. Stworzono dla tego wydawnictwa spe­
cjalną szatę graficzną. M iasto Mainz zw róc iło  
się z odezwą do ca łego świata, o przystąpienie do 
tego wydawnictwa Protektorem  zostaje każdy, 
kto złoży 500 marek w  pięciu ratach rocznych. —  
W  Rosji przygotowujp się też wydanie pism Goe­
thego w  13 tomach Kolegjum  redakcyjne składa 
sie z Łunaczarskiego. Kam,miewa i Rosanowa

N O W A  K S IĄ Ż K Ą  A N D R E  M AUROIS. Znany 
autor francuski Andre Maurom wydał niedawno 
nowa książkę biograficzną o Turgenjew ie. N ow a 
ta książka, składająca sie z czterech odczytów, u- 
zyskała dużą popularność, a przez znawców  sta­
wiana jest obok „A r je la "  ] „D israeliego".

N A J W IĘ K S Z A  B IB L J O T E K A  Ś W IA T A . M iko­
ła j Murrav, prezydent uniwersytetu Kolumbja W 
Stanach Zjednoczonych, przystąpił do budowy b i­
blioteki. która będzie największą binljoteką uni­
wersytecką świata. Bibljoteka. która za dw a lata 
będzJe gotowa, obejm ować będzie przeszło 4 m iljo- 
ny tomów

„B IB LJO B U S ". W  joflnern z departamentów fran 
cuskich w prow adzono ..bibljobus" Jesit to  autobus 
zaopatrz.ony w  książki, k tóry odwiadaa w s*ystk i» 
miasta departamentu.

H. Weber.
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Gdańsk a żydzi
„Nasz Przegląd14 pisze:
N ieza le żn ie  od za ta rgu  p om ięd zy  G dań sk iem  

a P o lską , zatargu , w  k tó rym  jes teśm y  za in te -  
r e .o w a n i,  jako o b y w a te le  po lscy , m a m y  z 
G dańsk iem  sp ecy fic zn y  za ta rg  ja k o  Ż yd z i. —  
I sn vm ali4 c i gdań scy  p o s ta n ow ili w id a ć  s w ó j 
Obrachunek z Po lską  za ła tw ię  g łó w n ie  na skó- 
:.** ży d o w sk ie j. N iem a l cod z ien n ie  c z y ta m y  
w iad om ośc i n ch u ligań sk ich  napadach  h it le ­
ro w có w  na Ż yd ó w  po lsk ich . N ap ad om  tym  
p o lic ja  .,w o iń ?go ‘‘ m iasta  G dańska w ca le  n ie  
p rzeszkadza , a j sądy trak tu ją  je  p o b ła ż liw ie . 
K o m isa rz  polsk i o c zy w iś c ie  sta le in te rw en ju -  
je  a lV  n iestety  bezsku teczn ie .

M.n«imy tedy chwycić się specjalnego odwc- 
t niezależnie od odwetu ogólno-państwowe- 
: . Konieczność liczenia się 2 Żydami polski- 
fr moromy nakazać zapomocą nacisku mate­
riał nr go, skore argumenty natury moralnej 
fle brmsłóW senatu gdańskiego nie przema­
wiają Właśnie rozpoczął sie sezon letni, kie­
dy mnóstwo Żydów wyjeżdża do Sbpot. 
tychczas było rzeczą zupełnie naturalną, że 
Żydzi wyjeżdżali do Sopot, bo było to jedyne 
dostępne dla nas kąpielisko, położone nad mo­
rzem polskiem. Trzeba przyznać, że mieszkań 
cy Sopot a także Gdańska odnosili się do ż y ­
dów polskich poprawnie, jeżeli nie z pobudek 
kulturalnych, to w  zrozumieniu swego w ła ­
snego interesu. Obecnie, gdy zapanowało w  w. 
m. Gdańsku zdziczenie szowinistyczne i anty­
semickie, Żydzi polscy, a’ także Żydzi innych 
krajów, powinni odpłacić Gdańszczanom pięk­
nem za nadobne. Ani jeden Żyd nie powi­
nien wyjechać do Sopot. Pod naciskiem takie­
go odwetu obywatele gdańscy wywrą presję 
na swój rząd (senat) w  kierunku szanowania 
elementarnego humanizmu w  stosunku do
Sfydów.
1 Ten odwet jednak uda się tylko wtedy, gdy 
fffzyjdzie nam w  pomoc społeczeństwo polskie 
fi rząd polski. Kto jedzie na wybrzeże morskie, 
bie może jechać do innej miejscowości. Było­
by także niepożądanem, aby żydzi zamiast do 
Sopot wyjeżdżali zagranicę. Musi więc ustać 
bojkot antysemicki w  Gdyni. Jestto również 
(potrzebne ze względu ha prestige Polski. Jak- 
iże bowiem wyglądać będzis nazewnątrz walka  
żydów z antysemityzmem gdańskim, który 
(jest stosowany bądźcobądź tylko wobec Ży ­
dów obcych, gdy jednocześnie tuż obok pano­
szyć się będzie antysemityzm polski wobec 
iezęści własnych współobywateli.

B I A Ł E  Z E  B Y
czynią Każdą twarz ładną ; powabną. Często już po 
parckroir.em użyciu wspaniale orzeźw iającej J pach* 
nącej pasty do zębów CH LORO D G NT, (szczególn ie
przy pomocy specjaln e dla tego cela skonstruowanej 
szczoteczki do zębów CH LG RCD O NT ze ząbkowaną 
szCzfecina), przybierają zęby alabastrowo biały po­
łysk, oddech staje ś.ę czysty, a gnające, m iędzy z ę ­
bami, resztki potraw zostają gruntownie usunięte.
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Kida parfyfna m* „Miarach!
W  poniedziałek dnia 25 maja br. obradow ała W 

K rakow ie  Rada Parlyjn 'a org. ,,M izrachi“  dla 
za oh. Małopolski i Śląska przy licznym udziale de- 
1 ogatów  z prow incji. Obrady zaga ił rabin dir. 
H irscbfetd, poczem dr. Markus w yg łos ił w yczer­
pujący blisko dwugodzinny referat o problemach 
organizacyjnych św ia tow ego ruchu „M izrach i" o- 
raz o zagadnieniach politycznych sjonizir.u w  zw ią ­
zku z konferencją św iatow ą org. „M izrachi'* i 
Kongresem  X V II .  P o  referatach rozpoczęła się 
bardzo poważna na wysokim  poziom ie stojąca d y ­
skusja, w  której udział w zię li p raw ie w szyscy 
delegaci. Rabin Halpern re ferow a ł spraw y o rga ­
nizacyjne, wskazując na rozw ó j organ izacji w  o- 
statnich dwóch latach, w  którym  to czasie po­
w stał ca ły  szereg nowych org. m iejscowych P o  
całodziennych obradach, Rada Partyjna przystą­
piła do wyboru kandydatów na Kongres Sjonisly- 
czny o ra z  na Konferencję „M izrach i" i do g łoso ­
wania nad zgłoszonem i wnioskami referentów . 
P rzy ję te  zostały m. in. następujące rezolucje:

1) Rada Partyjna org. „M izrach i" odrzuca sta­
nowczo jak ikolw iek  kompromis odnośnie do osta­
tecznego celu sjonizmu, k tóry  polega na u tw orze­
niu Państwa Żydow sk iego w  Palestyn ie z w iększo­
ścią żydowską.

2) Jako najważn iejszą drogę prowadzącą do 
rea lizacji pełnego ideału sjonisiycznego. Rada 
Partyjna uważa stała nieprzerwaną pracę odbu- 
dow aw czą w  Palestynie, którą należy kontynuo­
wać niezależnie od jakichkolw iek trudności i prze­
szkód zewnętrznych. W  tym też celu Rada P a r ty j­
na w zyw a wszystkich członków  organ izacji do 
wzm ożonej i wytężonej pracy na rzecz funduszów 
palestyńskich.

3) Rada Partyjna w yraża  zapatrywanie, iż ze 
w zględu na obecną ciężką sytuację w  sjoniźmie, 
przyszłą Egzekutywę Sjońską utw orzyć należy na 
podstawach szeroko zakrojonej koalicji, obejmu­
jącej w szystk ie pow ażniejsze kierunki i odłamy 
sjońskie.

4) Rada Partyjna żąda, ’ ażeby praca koloniza-

W szelk ie  p raw a zastrzeżone —  Copyright by 
Księgarnia T . Diamand, K raków .
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Mario i czarodziei
Tragiczne przeżycie pośród podróży

Przełożył Marceli Tarnowski

Jak dalece w sp ierał jeszcze C ipolla sw oje w ro ­
dzone talenty trikam i meclianicznemi i sposoblka- 
mi zręcznościówem i —  licho wie. A le  nawet w  
przypuszczeniu takiego skojarzenia, n ieposkrom io­
na ciekawość wszystkich łączyła  się jednak w  
Tozkoszowaniu się fenomenalną rozryw ką  i uzna­
niu zręczności zaw odow ej, której nikt nie zaprze­
czał.

—  Lavora  bene! \
Zdanie to słyszeliśm y ciągle tu i ów dzie w  pobli­

żu nas, dow odziło  ono zw ycięstw a trzeźw ej spra­
w ied liw ości nad antypatją i utajonem oburzeniem.

Przedewszystkiem , po ostatniem, fragm ent a rycz- 
nem. ale przez to tern dobitniejszem jeszcze zw y ­
cięstw ie, C ipolla pokrzepił się jeszcze konjakiem.

Istotnie, „p ił w ie le "  i trochę niem iło było pa­
trzeć na to A le  konjak i papierosy były mu w ido­
cznie potrzebne do utrzymania i odnowienia owej 
cnergji, którą — jak sam napomykał —  pod nie­
jednym względem  w ystaw iano na w ie lk ie  wysiłk i.

Napraw dę chw ilam i w ygląda ł źle, oczy m iał 
puste i zapadłe. K ieliszek  za każdym razem przy­
w raca ł mu siły, i  w  m iarę jak w ciągn ięty dym 
w yp ływ a ł mu szary z płuc, mowa jego płynęła z o- 
żyw lćniem  i pewnością siebie.

Przypom inam  sobie z całą pewnością, że od 
sztuk karcianych przeszedł do ow ego  gatunku gier 
towarzyskich, które polegają ua nad, czy toż, pod-

rozumowych zdolnościach natury ludzkiej., na in­
tuicji i „magnelycznem * przenoszeniu, słowem  na 
niższej form ie objaw ienia. A le  szczegółow ej ko le j­
ności je go  pokazów  już nie pamiętam.

N ie  będę was też nudził opisem tych dośw iad­
czeń; każdy je zna, każdy bra ł w  nich kiedyś u- 
dział, to odszukiwanie ukrytych przedm iotów, to 
ślepe w ykonyw an ie skom plikowanych czynności, 
pod wpływ em  wskazówek, przechodzących na nie­
zbadanej drodze z organizmu do organizmu. K ażdy 
spoglądał juiż potrząsając g łow ą, z zaciekaw ie­
niem i pogardliw ym  w zrok iem  na dwuznacznie - 
nieczysty i zaw ikłany charakter tych spraw  okul­
tystycznych, k tóry w  naturze ludzkiej swoich re­
prezentantów skłania się zaw sze do tego, aby się 
mieszać z huimbugiem, denerwująco pomagać sobie 
sztuczkami, i to w  ten sposób, że dom ieszka ta nie 
dowodzi n iczego przec iw  praw dziw ości innych 
czynników składowych tego podejrzanego amal­
gamatu.

Pow iadam  tylko, że w szelk ie waruntki w zm aga­
ją się w  sposób naturalny, że wrażenie pod każ­
dym względem  zyskuje na iile . gdy przewodnikiem  
i głównym  aktorem tej. ciemnej g ry  jest taki C i­
polla.

S iedział zw rócony do publiczności plecami, w  
głęb i podjium, i palił, podczas gdy gdzieś na sali 
om awiano naprędce zlecenia, które on m iał w yk o­
nać, podawano sobie z ręk i do ręk i przedm iot, 
k tóry m iał wydobyć z ukrycia i wykonać z nim 
określone czynności.

B y ło  to ow o  typow e błądzenie poomacku, to z 
nagłem podrywaniem  się, to  z przestankami i  nad­
słuchiwaniem, ow o  mylenie się i  popraw ian ie pod 
w pływ em  niespodzianego natchnienia; trzym ając 
za rękę jakiegoś w tajem niczonego przewodnika, 
któremu polecono fizyczn ie zachow yw ać się po-

cyjńa w  Palestyn ie obejm ow ała w szystk ie stany 
klasowe Narodu Żydow sk iego  i w  tym celu żąda 
od Egzekutyw y Sjonisiycznej i funduszów pa le­
styńskich wydatn iejszej pomocy m aterja lnej pracy
kolonizacji stanu średniego.

5) Rada Partyjna w yraża  swe najgorętsze ro z­
czarow an ie i protest p rzec iw  pokrzywdzeniu org. 
c.Iłapoel Ham izrnchi1* przy skolonizowaniu nsi 
ziem i „Szejch Ab rek"

6) Rada Partyjno w ypow iada się stanowczo 
przeciw  zniesieniu przymusu frakcyjnego w  spra­
wach politycznych i ekonomicznych, co się m oże 
przyczynić do rozluźnienia spoistości i dyscyp liny 
partyjnej.

7) Radą Partyjna w zyw a  wszystkich członków* 
do intensywnej i oddanej pracy w  zw iązku z ak- 
kcją w yborczą  na X V I I  Kongres Sjoński.

 o§o-----

Z org. Poale Sion w k rakowio
Dnia 22 i 23 maja br. odbył się w  K ra k o w ie  

zlot m łodzieży poaiesjońskiej Skupiającej się W 
org. F ra jh a jl D w  . dni spędzono na pogadankach 
i  referatach. Postanow iono pow ołać do życia ko- 
lonję letnią o charakterze instruktorskim. Podn io­
słym momentem zlotu było przem ówienie inż. S. 
Kapłańskiego o ro li m łodzieży w  ruchu socja li­
stycznym i poalesjońskim.

W  sobotę w ieczór odbył rię referat inż. Kapłań­
skiego, o czem „N. D z "  już donosił. Po re fe ra ­
cie odbył się bankiet na cześć IOW. Kapłańskie­
go; przem ówienia w yg ło s ili tow. Henig, dr. Ter- 
ło  i inż. Kapłański

W  niedzielę odbyła się konferencja okręgow a 
Poa le  Sjonu w obecności licznych delegatów . R e­
fera ty  W ygłosili tow  Henig, S. Salomon, B. Kohn 
Tagner i red Morgenstern. Kulm inacyjnym  punk­
tem konferencji był referat tow. Kapłańskiego © 
unifikacji partyj robotniczych w  Palestynie. W  
konferencji w z ią ł rów n ież udział przedstaw iciel 
K. C. tow. inż. A. Reiss ,który uczestniczył w  kon­
gresie PPS. w  K rakow ie.

prostu posłusznie, ale m yś li. koncentrować stale 
r.a umówionej rzeczy, poruszał się C ipolla żygza- 
kiem po sali, z przechyloną w ly ł g łow ą  i wysunię- 
temi ramionami.

Role zdaw ały się zamienione, prad płynął teraz 
w  odwrotnym  kierunku, a artysta, nie przestając 
mówić, w yraźn ie  zw racał na to uwagę.

Bierną, przyjmującą, W ykonywającą stroną, któ­
rej Wola była wyłączona i która wypełn iała ty lko 
niemą, w iszącą w  pow ietrzu  w o lę  powszechną, był 
teraz on, k tóry tak d ługo okazyw ał sw oją  w o lę  i 
rozkazyw a ł; ale podkreślał on, że wychodzi to na 
jedno.

Zdolność w yzbyw an ia  się siebie samego, pow ia ­
dał, zdolność stawania się narzędziem i słuchania, 
w  najbezwzględniejszym  i najidealniejszym  sensie 
tego wyrazu, jest ty lko odwrotną stroną ow ej dru ­
g iej zdolności, zdolności chcenia i rozkazyw an ia ; 
jest to jedna i  ta sama zdolność; rozkazyw an ie i  
słuchanie stanow ią razem  jedną ty lko  zasadę, n ie­
rozerw alną jedność; kto potra fi słuchać, urnie też 
rozkazyw ać i naodwrót; jedno z tych pojęć za w a r­
te jest w  druigiem, jak  naród i  jego  wódz zaw arci 
są w  sobie, ale praca, niezm iernie uciążliw a i w y ­
czerpująca praca, jest w  każdym razie  pracą jego, 
przewodnika 1 in icjatora, w  którym  w ola  staje 
się posłuszeństwem, a posłuszeństwo w olą, k tóre­
go  osoba jest m iejscem narodzenia obydw ojga  i' 
któremu jest d latego bardzo trudno.

Dobitnie i  często podkreślał, źe jest mu bardzo 
Rudno, a czyn ił to prawdopodobnie pot o, aby w y ­
jaśnić swojią potrzebę pokrzepiania się i ustawicz­
nego sięgania po kieliszek.

M acał dokoła Jasnowidząoo, k ierow any i p row a­
dzony przez w o lę  poATMsedbarą (0 . d. o .)
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Z  Ż Y C IA  ŻYD O W SK IEG O  W  B IE C ZU

(Kor. wł.) Pod  kierownictwem  i reżyser ja dzie l­
nej i niestrudzonej p. d row ej Neu feldow ej odegra­
ła sekcja dramatyczna przy iutejszej organ izacji 
s jońskiej dnia 25 bm. sztukę pt „D er M am ser* p ió­
ra dra H eftlera. Cały zespół świetną, wprost a r­
tystyczną g rą  oczarow ał w idzów . W szystk ie ro le  
oddane sumiennie i  barw nie uwypukliły głęboką 
treść sztuki. N a szczególne uznanie zasługują: Ila  
n ia Słernlichtówna. A  Kurz, Pesia  Reehównn, 
Markus Sturm, Ilan ia  Schnepsówna, o ra z  Jakób 
Goldifinger. P. Schuldenfreiow i za bardzo udane, 
bezinteresowne charakteryzowanie, należy się 
szczególne podziękowanie. Po przedstawieniu od­
była się wesoła zabawa Czysty dochód 100 zł 
przeznaczono na bibljotekę

A K A D E M  J A  KIT CZCT B. P R E Z Y D E N T A  W O J­
C IE C H O W SK IE G O  J A K O  D Z IA Ł A C Z A  SPÓ Ł­

D Z IE LC ZE G O

Dziś w  poniedziałek odbędzie się w  sali Rady 
m iejsk iej w  W arszaw ie  uroczysta akademja dla 
uczczenia zasług b. prezydenta Si W ojciechow ­
skiego na n iw ie spółdzielczej P. W ojciechow ski 
jest profesorem  W yższej Szkoły Handlowej w  W a r 
szawie.

W R Ę C Z E N IE  N AG RÓ D  L A U R E A T O M

Na wstępie enegdajszego plenarnego posiedze­
nia w arszaw sk ie j Rady m iejskiej nastąpiło uro­
czyste w ręczen ie dyp lom ów  i nagród laureatom 
w  W arszaw ie: artystycznej — archileklow i Ste­
fanowi S zyllerow i. muzycznej — prof. Stanisła­
w ow i N iewiadomskiemu oraz dyplomu nagrody l i ­
terackiej —  w dow ie  po śp. Zdzisław ie Dębickim 
Laureat nagrody naukowej prof. Oswald Balcer 
nadesłał depesze, że z powodu choroby przybyć 
nie może

SP IS  W S Z Y S T K IC H  M IEJSCOW OŚCI I  O S IE D LI

P ierw szym  etapem prac przygotow aw czych  do 
powszechnego spisu ludności, m ającego odbyć się 
w  połow ie grudnia br., jest przeprowadzony obec­
nie przez gm iny w ie jsk ie  i m iejskie spis w szyst­
kich m iejscowości i osiedli, których ogólna liczba 
sięga 150,000.

Spis ten będzie rękojm ią, że żadna m iejscowość 
nie zostanie pominięta przy gorączkow ej robocie 
jednodniowego okresu spisowego.

Jednocześnie spis ten dostarczy materjału do o- 
pracowania now.ęgo wydania Skorow idza M iejsco­
wości Rzeczypospolitej Polskiej, k tórego brak od­
czuwają w  jednakowym s tońmi u tak aparat o rgan i­
zacyjny państwa, jak sfery gospodarcze i społe­
czne

B R U T A L N Y  N A P A D  N A  N A U C Z Y C IE L A .

Z Torunia donoszą: M ieszkaniec wsi KoTeże. w  
pow iecie odolanowskim . niejaki Jan Kąkiel, który 
od dawna pałał nienawiścią do nauczyciela m iej­
scowej szkoły Zadowskiego. wpadł w  czasie nauki 
do sali szkolnej i w obecności kilkudziesięciu d zie­
ci zaczął kijem bić Zadorskiego. W śród dzieci w y ­
buchła sfraszna panika. Dziewczęta i chłopcy w y ­
skakiwali przez okno i uciekali do domów. Z aa la r­
mowana w ieś nadbiegła z pomocą Zadorskiemu, 
którego w  bardzo ciężkim sianie p rzew ieziono do 
szpitala. Kąkiel a a ieszlow ano.

ZN O W U  Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY UCZENTCY

B orysław  f P A T )  12-letnia Lea Silberberg, ucze- 
niea \T-ej k lasy szkoły powszechnej w  B orysła ­
wiu w  obaw ie przed złą notą z geogra fji usiłow a­
ła popełnić sam obójstwo przez w yp icie  w iększej 
ilości jodyny. Po przepłókaniu żołądka, młodą de- 
speratkę w  stanie groźnym  przew ieziono do szpi­
tala pow ia tow ego w  Drohobyczu.

Keftrnizitja kcirunikacji miejskiej
w Polsce

Wśród zagadnień komunikacyjnych w Pol­
sce obok aktualnych w lej chwili spraw kole­
jowych (Górny Śląsk— Bałlyk) i autobuso­
wych (ustawa drogowa), zasługuje na uwagę 
kwest ja modernizacji komunikacji w obrębie 
miast. Jesteśmy świadkami postępów urbani­
zacji w Polsce, dużego napływu ludności ze 
wsi i mniejszych miasteczek do wielkich 
miast oraz równocześnie chronicznego zastoju 
w ruchu budowlanym. W  tych warunkach no­
woczesna komunikacja łagodzi do pewnego 
stopnia sytuację, umożliwia ludziom pracy o- 
siedlenie się na najbardziej odległych krań­
cach miasta.

Jak przedstawia się kwes-tja komunikacji w  
miastach Rzplitej w chwili obecnej?

Lublin, Sosnowiec, Częstochowa, Białystok, 
Radom i Stanisławów, a zatem 6 wielkich o- 
środków miejskich, nie posiada komunikacji 
tramwajowej. Wśród nich dwa miasta prze­
kroczyły już dawno cyfrę 100.000 mieszkań­
ców (Lublin i Sosnowiec), jedno posiada 100 
tysięcy mieszkańców (Częstochowa), pozosta­
łe 3 miasta posiadają od GO do 90 tysięcy mie­
szkańców. Razem stanowi to przeszło pół mi- 
Ijona ludności wielkomiejskiej, która nie ko­
rzysta z udogodnień nowoczesnej komunika­
cji. D w a miasta, Białystok i Radom, radzą so­
bie przy pomocy komunika ji autobusowej; 
Białystok» uruchomił ją dopiero w maju 1928 
r. W  Radomiu była w r. 1928 jedna linja au­
tobusowa, w Białymstoku —  dwie, obie' prze­
wiozły razem 93,000 pasażerów w ciągu roku 
192S (ożywienie konjunkturalne), gdy np. w  
Krakowie liczba przewiezionych autobusami 
w  tym samym roku pasażerów wynosiła po­
nad 1 miljon, w  Poznaniu również ponad 1 mi- 
ljon, pomimo, iż oba te miasta posiadają po­
nadto tramwaje. Również Wilno, miasto liczą­
ce 200.000 mieszkańców, nie posiada ani ko­
munikacji tramwajowej, ani należycie posta­
wionej komunikacji autobusowej. Tramwaje  
(O popędzie benzynowym zlikwidowano w  r. 
1926, w  r. 1928 uruchomiły przedsiębiorstwa 
prywatne trzy linje autobusowe; obecnie

magistrat pertraktuje w sprawie oddania kon­
cesji na należytą rozbudowę miejskiej sieci 
autobusowej.

Jedenaście miast posiada tramwaje, a mia­
nowicie: Warszawa, Poznań, Bydgoszcz, To­
ruń, Grudziądz, Inowrocław, Lwów, Kraków, 
Tarnów, Bielsko, Łódź. Zatem pięć miast, po­
siadających komunikację tramwajową, leży 
w h. zaborze pruskim, czlery w b. zaborze au- 
strjackim, a tylko dwa w b. zaborze rosyj­
skim. Nieklóre z tych miast w b. dzielnicy 
pruskiej -należą do rzędu małych, Inowroc­
ław np. liczy zaledwie ponad 30.000 mieszkań­
ców, a jednak tramwaje opłacają sie mu. Za ­
tem już przy ludności do 30.000 r >óh tramwa­
je mogą liczyć na opłacalność, zwłaszcza gdy 
chodzi o centra administracyjne czy gospo­
darcze.

Minister komunikacji obliczył swego czasu 
(w referacie na zjeździe komunikacyjnym), iż 
ogółem 25 miast w Polsce powinno posiadać 
sieć tramwajową) w tej liczbie Tarnopol, Prze 
myśl, Piotrków, Kalisz, Siedlce. Kielce, Gro­
dno). W  mniejszych miastach należałoby 
zdaniem fachowców, niezależnie od tworzącej 
się komunikacji autobusowej, uruchomić je­
dnak linje tramwajowe, jako podstawowy śro 
dek komunikacji miejskiej. I te środki komu­
nikacyjne mogą służyć (na zachodzie od daw ­
na służą) do transportu towarów. Według osta 
tnich danych przewiozły tramwaje w Polsce 
zaledwie 100,000 tonn tcwarów, z czego na 
Warszawę przypada 40.000 tonn, przyczem w  
Warszawie wchodzą głównie w  rachubę trans­
porty na potrzeby przedsiębiorstw miejskich.

HUMOR. A K T U A L N Y

M IĘ D Z Y  K U P C A M I

(H ) —  My, k -oey, bardziej chyba,'n iż p ro f Pie- 
card i inż. K ip fer powinniśm y otrzym ać ordery 
belgijskie.

—  ?
—  Bo my nie przez jeden dzień, ale przez ca­

łe lata przebyw am y c iąg le  w  s t r a t o -  sferze.

U Z D R O W I S K O

TRENCZYŃSKIE CIEPLICE
. TERMALNE KĄP IELE  ■
s i a r c z a n o -m d ł o W e :

w  pi^ęknęm położeniu karpackiemu

\ f  io t o z t e T Ń E  J u r a c i e ' p y c Ż Ą D o w E ć ' :

ć kt^o.a frękwęńcjtS polska! \ V 
,1̂  porefr R o ̂  ry yvk r - Zniżki" przejazdow e!? '

i Informacje i prospekty: 
Reprezentacja Trenczyńskicn Cieplic 

Kraków. Szewska 5 Tel. 157-37

B A R D E M  (Sion.) kąp7elovve
D LA  K O S IE T  I D Z IE L I

Źródła lecznicze jak w Krynicy, od której odległy jeat o 1 gods

P LA Ż A  INHALATOR JA. *
W pierwszym i ostatnim sezonie 10-dniowy pobyt ZŁ 
145-— , 20 dniowy Zł. 270’— , łącznie za mieszkanie, 
całkowite utrzymanie, taksę klim.. pierwszą wizytę le­
karską, kąpiele etc. etc. W głównym sezonie miesz­
kanie z pierwszorzędnem utrzymaniem od Zł. 11*— . 
Informacji udziela i prospekty wysyła: Biuro ogłoszeń 
F. Statter. Kroków. Rynek 8. Tel. 113-54. 3i»2k

Z „B A G A T E L I*

Rewja-operetha murzyńska
„Hot Cofce* (G orąca kaw a), rew ja- operetka w  2 

aktach L. Douglasa

Znamy ten zespól murzyński z poprzednich je go  
w ystępów  w  K rakow ie. T eraz przyjechał do nas 
L. Douglas, n iezw ykle mity i wprost św ietny a r­
tysta, zdaje się, ze zmienionym zespołem i dal 
nam tym razem nie operetkę, lecz rew ję  murzyń­
ską. N iektóre numery pow tórzył, ale ogółem  
w ziąw szy, program  jest nowy. Mam w rażenie, żc 
rew ja daje artystom murzyńskim w iększe pole 
do popisu, niż, aczkolw iek luźna w  swej. konstruk­
cji, jednakowoż mimo wszystko zamknięta w  ca­
łość jednolitą operetka. S łow o w  tym teatrze nwł- 
rzyńskim  odgryw a rolę drugorzędną, na p ie rw ­
szy plan wysuwa się przedewszystkiem  taniec. 
Zbyt mało znamy murzynów, by na podstawie ty l­
ko jednego występu w yrob ić  sobie jakąś opdnję 
o  ich walorach artystycznych, zdaje mi się jednak 
że w łaśnie w  tańcu znajdują swój w y ra z  arty­
styczny. Robią na nas w rażen ie dzieci, które się 
same cudownie bawią, radują się życiem i tej sw o­
je j radości dają w yra z  żyw io łow y. Ma się też 
wrażenie, że wola i św iadom ość w iecznie służą 
żyw io łow i, podkreślając tylko i uwypuklając w ro  
dzone rasie bezpośredniość rozkoszowania się ru­
chem jako takim, barwną grą  kolorów , krzykiem  
nieraz nawet zbyt głośnym. Czasem chciałoby się 
uszy zatkać, by nie dopuścić do siebie tego or- 
giazmu, ale potem z niermłem nawet zdziw ieniem  
konstatujemy, że wszystko u łożyło się w  jakąś 
całość wcale imponującą swą zwartością. W idocz­
nie w ięc czuwa nad tern wszyslkiem  oko reżysera, 
którym jest p. Douglas, artysta bardzo w rażliw y .

Chciałoby się na m arginesie tego zetknięcia się 
z leatrem murzyńskim snuć jakieś refleksje f i lo ­
zoficzne na temat wyczerpania Europy, która zmę­
czona kontrolą intelektu i tw órczością świadomą 
swych celów  i dróg, była w łaśnie dojrza łą  do 
wchłonięcia w  siebie żyw io łow ośc i murzynów, ale 
jest zbyt gorąco, d latego odkładamy wszelką fi- 
lozo fję  Konstatujemy tylko, że publiczność była 
zachwycona i tańcem i śpiewem i skeczami, które 
pamomicznie były tak przejrzyste, że tekst był 
zupełnie- niepotrzebny G łow iono się też p rzew a­
żnie nad tem, czy wszystk ie artystki są murzyn­
kami, bo dw ie robią w rażen ie „tw a rzy  b iałych“ , 
ate na to pytanie nie potrafię żadnej udzielić od­
powiedzi.

Zresztą jest tak gorąco, że i ta tak bardzo w a ­
żna kwestja staje się obojętna.. Moassi.

—  DO s t o w a r z y s z e ń  a k a d e m ic k ic h  n a

PRO W INCJI. Zw. 2yd. Mi. Akad U. J. „P rzed- 
śwtiit-ITaszacliar* zwraca s-ię do zw iązków  prowin­
cjonalnych, które dotychczas na ostatni cyrkiuilarz 
kolor..'i;ny nie odoowifedziały, by w  najbliższych 
dniach podały w  przybliżeniu, Jiu członków z ich 
związku pojedrzie na kolonię. Zgkszemi-a przyjmuje 
się • ioformacyj udziela w  lokalu Przedświtu w  po 
niedzjalki i czwartki od 8— 9 w iec z
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KRONIKA SZACHOWA.
NOWY JORK. Turnie] szachowy zakończył sę  

śwuetnem zwycięstwem Capablanci. który wygrał 9 
paj tyj, a. zremisował 2: z kiskdane rn': H. Stemerem. 
Dr!® e miejsce zajął Kashdari 8 i pół pkt.T bez

Przedstawlclel ^Palestiike Plan* 
łaiiuua w V a m a w ie

W  Warszawie baw?' obecnie geocfałtiy przed 
stawicie! towarzystwa tarcia Melcbefcia „Pa-  
est dć PUmtatoiT' z  siedzibą w Tel-Monds, p.

-ikia Mozes. Jak wiadomo, row. Paksfciuo 
Plantvition“ ma za zadanie umożliwienie oso 
bom ze sianu średniego nabycie tia bardzo do 
stępnyeb warunkach pi ant a cli pomarańczo- 
wych (pardesów) w  Palestynie. Koszta założę 
nia plantacji spłacane są przez nabywców w  
ciągu ośmiu lat od czasu rozpoczęcia uprawy, 
W  r. 1930 pod auspicjami Palestine Piaittutlon** 
przystąpiono do uprawy 1000 dunamów grjn  
tów plantacyjnych, zaś w rj b. uprawianych 
jest r owych 900 dunamów Dotychczasowi na 
bywcy gruntów plantacyjnych za pośredni­
ctwem tego towarzystwa rekrutują się prze­
ważnie z Żydów angielskich-

Generalny przedstawi-ceJ towarzystwa lorda 
Mekhetta, p. J. Mozes, przybył do Polski ce 
km umożiiiwk.naa Żydom polskim korzystania 
z n ezwykle dostępnych warunków nabyc!a 
terenów plantacyjnych w Palestyn.e. (ŻAT)

Hiszpania resal^Hti problin 
seksualny wie£ntdu<

Wiktoria Kent. która otrzymała od rządu re
puib:;kańsikiego w  Hiszpania misję reorgariza* 
ci w'ęzknnictwa, orpiracowała gruntowny plan 
w  tvm kierunku- Między innem? przystępuje pa 
nti Kent do rozwiązania tak skompli'kowanogo 
problemu seksualnego we więzieniach. Paul' 
Kent wydała mianowicie następujące zarządzę 
nia: W  nowych więzień.ach Salamanka mogą 
wTęzr.owie przyjmować swoich krewnych. 
naci wiięznkwk będą mogli przyjmować od­
wiedźmy swych żon w zamkniętych celach 
bez obecności dnenów opiekuńczych, także 
w !ęzr* o wie nk żonac: mogą przyjmować od­
wiedźmy kolret Vvięzniow'e o trzym ^ać  bę 
dą k ikodaiowe urlz-py. jeśli zobowiążą się sło 
wem honoru v c z powrotem do wię­
ż ę  u C;
EBgggwpBg g g g ^ g g g ^ B p g  ’P* i W i i i M B M W l

grant* , trtfeWie Keiwitz 7 pkt.. reszła g ra czy  nie u z y ­
skała 50 proc. purlikiów: H orow itz ,  K upczyk . H. Stei 
ner ? pół, Saniasiiere 5 Tur o w  er 4 : pół. D ake. Ed. 
L a9KfT. Alairshal.) 4, F ox  2 i-pół.

J|J, iO SLA W JA . Z ku-ńcem sierpnia i z  początk iem  
w-rzetitra ma s.ę tu o d b y ć  wielk i t-urmiej m ię d z y n a r o ­
d o w y .  Ucże>tii'ic.7y ć  ma 14 ctrdzo? om ców - i 6 g ra czy  
rti,iefe«'ow;ycli.

iallaihittńPiieeaiialketótó

K R A K O W IA N K A
Chemiczna Pralnia — Artystyczna Farb &rnln

Centrala: K r a k ó w  S ta ro w iśln a  1 8  
T e ł. 162-67

czyści chemiczna© f farbuje artystyczna©—  po cenach 
zaacanóe zniżonych. —  FUjum prowrncianataym daje 
m v wysnk. rabat 114Ix

[ T l i . !  G i S M f

Q

Najelegantsze z najlepszych matei .atów 
o pierwczorzędnem wykonaniu

H I  R  t !I f f  >6-R damskie georgetl.. im- £ f|  
r U l f *  V  *1® pregnow. i sport, od zi Ów?
I I I I I I  A N I  f i  męskie ka&łgaiuowe (/■)
U  Q  KI O  I I I U  i szewiotowe . od zł I O
7 A f l 9 l ! i V U (  impregnowane i sze- C E  
Z i n i f 2 u  I  i J  wlotowe . ód 2i I s f
n  R  I I  I I I  I B  w dobrej jakości poje- | C  
U  KI U  W  I  f i  dyncze pary . ud zl 1 «T

m m 43
m\,a' g* ^ 1’ h

P*n3K£ - nJ"KT13?yt
n *  t£ ^ n  e t o  y r^esyt etł’ip"iyŁ 

lrK3tt” n rc  □,,n y m t  yyDyo w
1 »  -RuKnD

w^!n ijn 7y‘7X,b,Ł

D l .  I I C £1111V  z zarodkami wytępibz tylko gazemf l l l la liw  7 r i M i  dAfORE ciii. rx
l i tX }n f^ L c fc ;  pod gwarancją przeprowadza: 
lV  TtiAT(iMk C11K£X, Kraków XXII., Salinarna 2. 
Tel. 117-64 oraz *nagerje we ^szyttk ch miaotach

ElegsneHieitłipelusze dąmsMę
W modnych kolorach — poleca po cenach najniższych

Adela HGlIindrowaltraktiw.Senaęha 8 ̂ĆrocUUaj D Y W A N Y  ręczne
po cenach konkutency 
wyrobu dywanów O"

poleca Bielskie Przedełęb. 
araków, pL Maijackl 9. u j
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Z kahału krakowskiego
N a ostatniem posiedzeniu R ady krakow sk ie] 

gpDDu>uy żydow skiej doszło znowu do burzl.wych in- 
ęyitoiatów, w yw ołanych  przez kilku osobników  
ftt  ga ler ji. W ystępow a li oni jako rzecznicy bezro- 
tM^tnycbi którym  Zarząd mimo niedawnej uchwa­
ły  Rady i solennego przyrzeczenia przewodniczą­
cego  pie w yp łacit subwencji w kw ocie 5000 zł, 
a ty lko  drobną część tej sw oty. Demonstranci nie 
chcieli dopuścić do głosu reprezentantów w iększo­
ści rządzącej, zagłuszając ich słowa p rzeraźliw e­
mu okrzykam i K ilkakro ln ie  przeryw ano z tego po­
w odu  posiedzenie, aż wkońeu dla unożliw ien ia  
obrad posłano na ga lerję  w yw iadow cę policji, kló- 
rtjgo zjaw ien ie się zm itygow alo  demonstrantów. 
Dodać należy, że wina nie wypłacenia zasiłku dla 
Jiezroboitnyoh nie leży  po stronie Rady, która ja- 
kcv organ jedynie uchwałodawczy zrobiła wszyst­
ko, co mogła, a m ianowic-e w ezw ała przew odni­
czącego Zarządu, by zasiłek wypłacił. P rzew odn i­
czący Zarządu pow ołu je się jednak na fakt zale- 
gahia z wypłatam i subweneyj dla szciegu  insty- 
ijticyj i zapowiada rychłe zwołanie specjalnej ko- 
nasji d la załatw ienia tej bolączki Do tego czasu 
fiiiiksżą zatem i bezrobotni czekać...

Na początku posiedzenia pt zewodniczący Zarzą­
du dr. Landau w yg ło s ił dłuższe ,,ekspose“ , w  
któren. p izedstaw ił przedewszystkiem  ciężkie po­
łożenie gm iny pod względem  finansowym, spow o­
dowane zmniejszeniem wszelkich w p ływ ów . Pod 
tym  względem  horoskopy na przyszłość wcale nie 
przedstaw iają się różow o, to też Zarząd nie jest 
w  możności podołać wszystkim  zobowiązaniom  
przyjętym  w budżecie Mimo to przeprowadza się 
odóowiente łaźn i koszte n kilkunastu tysięcy zło ­
tych oraz W}Tdano kilka tysięcy złotych na da l­
sze roboty na nowym  cmentarzu o  którego o tw ar­
ciu w  najbliższymi czasie niema jednak mowy, 
Vwbec braku potrzebnych na całkow ite wykończe­
nie go  funduszów. Z m awy prez Landaua w spo­
mnieć jeszcze należy o ndedojściu do śkutku bu­
d ow y  rzeźni urobiu na ul K row odersk ie j wobec 
gw ałtow nego sprzeciwu okolicznych m ieszkańców 
uraz o  przyłączeniu się gminy żydowskiej w  K ra ­
kow ie do protestu przeciw  ograniczeniu nauki ję ­
zyka hebrajskiego w  szkołach państwowych. Za­
pow iedzia ł wkońcu przewodniczący Zarządu, że 
na mocy osiągniętego , kompromisu" członkow ie 
ftady zostaną już w k ró tce (!) dopuszczeni z g ło ­
sem doradczym do obrad wszystkich sekcyj i ko­
m isy } Zarządu.

poszło  do opisanych w yże j incydentów z kilku 
demonstrantami na ga lerji, którzy absolutnie nic 
chcięli dopuścić do głosu wiceprezesa Rady p. 
Stempla, W Pdpowiedzi na co ortodoksyjni rad- 
cy w yszli z sali, kiedy m iai przem awiać repre­
zentant Buindu. Ostatecznie po ,.pacyfikacj i  prze­
m aw ia li radcy Stempel, rabin K liege r  i dr. Schrei- 
ber. Rabin K lie g e r  (M izrach i) poddał zasłużonej 
krytyce gospodarkę w iększości rządzącej, która 
boi się w ykroczyć poza ran-v działalności ponrze- 
dmłego kahału Gmina utknęła poprostu n‘a m ar­
tw ym  punkcie, a w szelk ie zabiegi o pchnięcie jej 
na nowe rory napotykają na zdecydowany opór 
W iększości Jednym z ostatnich dow odów  indo­
lencji w iększości jpst n.ezalatW ienie tt ‘hw alonego 
przeżf Radę wniosku mowc / o wypłacenie 50 pro- 

'ć en t subwencji, przyznanej instytucjom kultural­
nym. Kwota, o jaką w  tym wypadku chodzi, w y ­
nosi niespełna 1 procent m iljónow ego budżetu gmi 
ny, a mim oto wypłata napotyka aa zatw ardzia ły 
opór prezyd jiiim Zarządu Tas im o dzieje się ze spra 
Wami opieki społecznej, jak zasiłek dla bezrobot­
nych "W tych warunkach stronnictwo m ówcy g ło ­
dować będzie przeciw  budżetowi. P o  polem ice dra 
bęhreibcra z prez. Landauen zamknął przew odni­
czący Dr. F ii-ch low itz posiedzenie, zapowiad tjąc 
przystąpienie do szczegółow ej dyskusji budżetowej 
pą riiedzielnem posiedzeniu Rady. Zaznaczyć na­
leży, że dziś jest ostatni dzień do załatw ien ia bu- 
diulu. wobec kończącego się terminu prow izorjum .

Bonka z aeroplanu spadła na 
don w Prądniku Czerwunym
Wtearą.} przedpohidtri em tedna z ufi<c na Prądinuku 

CaaCwctoyzn pod Krolaoweta by ła w-dowoią ainawy-

Kraków otrzyma pełną Radą miękką z nominacji?
Dalsze p cs lcsk i o rychłych zmianach w prezydium miasta

Ouegdaj donieśliśm y o w yjeździe prezydenta mia 
sta sen, R o liego  i w iceprezydenta O strow skiego 
do W a rszaw y  w  zw iązku z oczekiwanem i ^mia- 
nami w  zarządzie miasta. W ed le dpszłych nas in- 
fo rm a cy j,. na skutek pi zeprowaozonycn przez pp. 
R o liego  i O strow skiego rozm ów  w  M inisterstw ie 
spraw  wewnętrznych, spraw a zam ierzonych zmian 
w zię ła  inny obrót aniżeli p ierwotnie zapow iada­
no. M ianow icie postano w io  ro podobno pow iększe­
nie d rogą nominacji składu Rady przybocznej do 
ustaw owej liczby czionkow  Rady miejskiej. T o  no­
w e ciało otrzym ałoby specjalnym dekretem P re ­
zydenta Rzpltej nazwę Tym czasow ej Rady m iej­
skiej (podoniiie, jak w e L w o w ie ) i pełne atrybucje

przysługujące Radzie m iejskiej z wyboru. W  skład 
Tym czasow ej Rady m iejskiej ma być powołanych 
podobno kilku przedstaw icieli chadecji.

Go do prezydjum miasta g łosi wersja, że prez. 
R o lle  i w iceprez. Ostrowski maja pozostać na 
swych stanowiskach, naton iast pozostali trzej w i­
ceprezydenci: dr. I. Landau, dr. Schneider i dr. 
W ielgus mają ustąpić. W  Ich miejsce ma nowa R a­
da miejska w ybrać ze swego grona trzech w ice­
prezydentów, z których jednym ma być pułk. Be- 
1 Iiia- Prażmowski*- stale wym ieniany jako ewent. 
następca prez. Roliego. Pow yższe zmiany mają 
podobno nastąpić jeszcze w  ciągu czerwca br.

kłego v y pad ku. Mianowicie podczas lotu ćwiczebne 
go vim olotów  wojskowych wypadła z jednego z sa- 
rnulioMw bomba i spadła na dach domu pod i. 3, 
przy tul. Mai era. Bomba po przebiciu dachu zleciała 
na pa tkę  schodową i tu eksplodowała. Na szczęście 
m'.e oy io  nikogo w  tej chwili- wr przyległych mie- 
szikaniach, to też wypadek pociągnął za sobą jedynie 
zibs,.czertie klatki schodowej-i przyległych ścian, bez 
ofiar w ludziach. Na miejscu niezwykłej  eksplozji 
gromadziły się thuny Pradmczau.

 o§o-----

— D Y Ż U R Y  A P T E K  Dziś w  niedzielę- mają 
d yd ir  dzienny i nocny apteki: ul. Szczepańska 1, 
Kościuszki 18, Długa 66. M ikołajska 4, łW*j(\vór G, 
i Rynek podgórski 9; tylko dyżur dzienny: ul. 
Grodzka 22, plac Matejki 3. ul. S ienkiew icza 2, 
Rakow icka 12, Dietla 36.

— N A  R ZE C Z PO W O D Z IA N . Z Kasy Oszczę­
dności miasia K rakow a komunikują nam, że za­
rząd tejże Kafu* przekazał Krakowskiem u K om i­
tetowi Wojewód/Jucmu Pom ocy O fiarom  P ow o­
dzi 'W o jew ództw : W ileńskiego, N ow ogródzk iego  i 
B iałostockiego kwotę zł 5.000 tytułem subwencji, 
uchwalonej przez Radę Kasy

— UD O G O D NIENIA  D L A  D Z IE R Ż A W C Ó W  
T E A T R U  M IEJSKIEGO. P o  poprzedniem ukonsty­
tuowaniu się sekcji I I  (skarbow ej) Rady przybo­
cznej (z  przewodniczącym  dr. Krzetuskim  i za­
stępcą dr Czuchajowskim ) oraz sekcji I I I  (p ra w ­
niczej z przewodniczącym  prof. dr. Kumanieckim 
i zastępcą dr T illesem ) odbyło się w czora j w spól­
ne posiedzenie połączonych sekcyj I I  i I I I  o ra z  
Kom isji teatralnej w  obecności w iceprezydenta 
dra W ielgusa. P o  szerokiej dyskusji itchwalono 
przedłożyć Radzie przybocznej odpowie-Lnie w n io­
ski w  spraw ie ograniczenia odpow iedzialności 
dzierżawc-ów Teatru m iejskiego oraz obniżenia 
dyrekcji Teatru  podalku w idow iskow ego

_  ŚW IĘ TO  W Y C H O W A N IA  F IZ YC Z N E G O  I  
P R Z Y S P O S O B IE N IA  W OJSKOW EGO w  m. K ra ­
kow ie odbędzie się w  dniach od 5— 7 czerwca br. 
W program ie orze w idziane: Zawody strzeleckie i 
lekkoatletyczne.

—  W P IS Y  DO S ZK Ó L PO W SZEC H NYCH . R a­
da szkolna miejska w  K rakow ie  zawiadamia, że 
w p isy  do szkół powszechnych w mieście K rako­
w ie  odbędą się tylko w  dniach 30 czerwca i 1 lip- 
ca br. Kartki w p isow e do klasy I. w ydaje się już 
w  biurze Rady szkolnej m iejskiej ul. Podzamcze 
1. 1 parter, d rzw i Nr. 2 w godzinach urzędowych 
od 9 —2 Dla dzieci wstępuj ących do klasy I, a uro­
dzonych poza Krakowem , należy przedłożyć w  R a­
dzie szkolnej m iejskiej metrykę urodzenia.

_  W Y S Y Ł A N IE  D Z IE C I N A  KO LO N  JE  L E T ­
N IE . Kasa Chorych w  K rakow ie wyszle w  bieżą­
cym sezonie 1G2 dzieci do kolontj leczniczych na 
5188 dni, kosztem 25 787 zl. oraz 318 dzieci na ko- 
lonje w ypoczynkow e na 10.281 dni kosztem 31.828 
zł, raZem 480 dzieci na 15.472 dni, kosźtem 58615 
zł. M imo podwyższenia kontyngentu dzceci jadą­
cych nn holoHje z 40u na 480, zmuszoną b\ la K a­
sa odm ów ić wielu dz-eriom  pokrycia kosztów ko­
niecznego pobytu na kotonjach. Zarazem komuni­
kuje Kasa, że rodzice w inni pokryć koszta prze­
jazdu dzieci na kolonję i z powrotem,

— O T W A R C IE  M IEJSKIEGO DOMU W Y C IE C Z  
KO W EG O  W  O LE A N D R A C H . W obec licznych za- 
pvtań o ra z  zgłoszeń wycieczek podaje Magistrat 
do wiadomości, że otwarcie M iejsk iego Domu W y ­
cieczkow ego nie nastąpi w  czerwcu, jak to m yl­
nie rat które dzienniki zrozum iały, lecz w drugiej 
potow ie lipca br. Ostateczny termin bedzie oso­
bne podany do publicznej wiadomości. W obec eze- 
go wszyscy organizujący wycieczki do K rakow a 
liczyć się muszą z  tern, że w  czerwcu i w  lipcu 
nie z ; . *•}, pomieszczenia w Miejskim Domu W y ­
cieczkowym.

—  K U R S  K O S Z Y K A R S T W A . M iejska szkoła go ­
spodarstwa dom ow ego w K rakow ie  ut. św. M ar­
ka 1. 82, urządza w akacyjny dw utygodniow y kurs 
koszykarstw a galanteryjnego dla nauczycielek od

DO WYNAJĘCIA 10 ŚRÓDMIEŚCIU
1) 3 -ch  p o k o jo w y  loka l b iu ro w y , k o m fo r to ­

w y  z p rzed p ok o jem  etc.
2  ̂ L o k a l sk lepov
Wiadomość w  sklepię, detalicznym f i r my  

P e r lb e rg e r  i Schenkcr, G rodzka  48. Ió44ni

1— 15 lipca. Kui s  obejm ować będzie robot}7 z w i­
kliny, pedigu i rafj i W pisy przyjmuje kancelarja 
szkoły od godz. 10-tej do 14-1ej.

—  R E F  B R A T  P R A S O W Y  M A G IS TR A TU  obej­
muje z dniem 1 czerwca b-. sekretarjat prezydja!#- 
ny Magistratu (lei. 112-64).

—  K Ą P IE L E  N A  W IŚ LE . M agistrat ozn acz,! 
odpowiodmemi tablicami miejsca do kąpieli w  W i­
śle. Kąpanie się w  innych miejscach jest zakaza­
ne, a kąpie! -dozwolona jest ty lko przy stanie w o ­
dy 2 m poniżej 0. przy wodow skazie um ieszczo­
nym przy starym drewnianym  moście. B liższe 
szczegóły, dotyczące kąpieli, zawarte są w  roz­
plakatowanym zarządzeniu. N iestosujący się do 
przepisów  tego zarządzenia karani będą po m yśli 
obow iązujących przepisów

— U T W O R Z E N IE  W Y D Z IA Ł U  ŚLEDCZEGO 
P R Z Y  K O M E N D ZIE ' P O L IC J I W  C H R Z A N O W IE  
Zarządzeniem m inistra spraw  weWnęlrźinyoh u- 
Iw orzony został w ydzia ł śledczy przy komenazió 
pow iatow ej poliojii państwowej w  Chrzanjowie. i

—  13 ZACH O RO W AŃ NA ODRĘ. 7 na dyfteife, 6 
na szkarlatynę, po 3 na tro-kfasiz ] różę, 2 na -j&pę 
w ieuaną i 1 na tyfus brzusziriy . „ioscaurto rwt ojąstu 
ub. tygcdin.a w  Miiei&tctm Urzędtzće Zdrowia w  Ktrw 
kuw'c _____

— SPIS  U PA D ŁO Ś C I I  N A D ZO R Ó W  Są PO u 
W Y  C II F IR M  N IE M IE C K IC H  okręgu KonsuLaut* 
Generalnego w  Berlin ie, za ostatni okros jest do 
przeglądnięcia w  biurze Izby  przem ysłowo- han- 
dl ow ej w  K rakow ie, ul. Długa 1 w  goozinacfa tt- 
i zędowych.

Z A M A C H  SAM O BÓ JCZY Oąegaaj popołu- 
dr.iu na Małym Rynku Kow aok i W ładys ław  (la t 
27) robotnik zan? Szlak t3, w  zam iarze samobój­
czym przebił się nożem w  lew ą pierś w  okolicę 
serca. W ezw any lekarz pogotow ia ratunkowego 
przew iózł desperata do szoitala św. Łazarza.

—  SEZON K Ą P IE L O W Y  W  P E Ł N I. Bartnicki 
Antoni zam. przy al. Tw ardow sk iego  53 zgłosił, 
że dnia 29 bm. w  czasie gdy kąipat się w  W iś le  
obok ulicy Tyn ieckiej, skradziono mu zegarek O  
rrtega w artości 150 zl. —O  podobnej kradzieży 
zg łos ił Koza Józef stolarz zam. w  Koszarach ,2-go 
pułku lotniczego. Gdy kąpał się obok pl Groble 
w  W iśle, skradziono mu obuw.e wartości 48 z ło ­
tych. —  Rów nież skradziono w  czasie kąpieli w 
W iś le  obok ulicy Rybackiej D aw idow i Knopfęro- 
w i, pomenikowi handlowc-rtu zam. przy ul. Kalw a- 
ry isk ie j 45, portfel z kwota 21 zł 55 gr.

— P R Z E Z  OTW.4R.TE O KNA. Chudomem W ła ­
dysław  urzędnik Kasy Choryrh zam. przy ul Czar 
now iejskiej 42. zg łosił do policji, że 29 bm. skra­
dziono mu z mieszkania przez otwarte okno na 
parterze zegarek złoty wartości lńO zł. — O takiej 
samej kradzieży z mieszkania parterow ego przez 
otwarte okno zgłosił Toczyński Józef Feliks, zan. 
Pędzichów  24, klot emu skradziono figurkę metalo­
wą i srebrny zegarek wartości 1.50 zł.

— W Ł A M A N IE  DO IN S T Y T U T U  B O TA N IC Z ­
NEGO. W  nocy z 29 na 30 bm. dostali się nieznani 
spraw cy do biur Inst^utn  Botanicznego przy ulicy 
Lubicz 46 na II p na pod taszu, gdzie splądro­
w a li biurka i zabrali z podręcznej kasetki około 
400 zł. Do biura spraw cy dostali się przez w y ­
cięcie filunku w  drzw iach wejściowych. Docho­
dzenia prowadzi w ydzia ł śledczy

—  D W A J K IE S ŻO N K O W C Y. WTydział śledczy 
przytrzym ał Stanisława Piszczą (lat 20) z T’ rako­
wa bez zajęcia, zam przy ul. Rękawka 16 i Mar- 
jana Małotę (la t 21) bez zajęcia, zam przy ul. 
DjiiffOfza 12. z.t kradzież kieszonkową portfelu 
z kw otą i.20 zł, 1 dolarem  i legitym acją ua suko-
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tk, Bartniku astm *rzy Ul. Podwale G, W
ę*a$ie Wsiadania tegOz w dmU 24 hrti. ńą statek 
x Bieluń dć> Krakowa

——-o§o-----
— SPÓŁDZIELCZY BANK CENTRALNY,

Kraków,, Józefa i. wypłaca z dniem 1 czerwca 
br, .0 proc. ay wide-ndy za rok 1930 z udziałów 
w  p-1 '■ e o n y  cli d o  d r n a .3Q/ó liu- r 1520x

 -^§0-—; -
O D K A Ż A N IU  T E LE F O N Ó W  

Kilku wypadków gruźlicy  naprow adziło uwagę 
wlad/ aaszycii na m ożliwość szerzenia się lej cho- 
m ln : pi.it / ara paty telefoniczne, Odnośna ankie- 

\\\ku/ala. że na l(Xi aparatów  badanych, było 
Ifo ii żu.nyfh w Lodzi 20* w  W arszaw ie 12, h r.a 

Slil.-M. S
W kwietniu br. w yszło  rozporządzenie, które 

nakazują pod ki rą dezynfekcję wszystkich a pa- j 
ratów  „publicznych ’ i „zb iorow ych ", a jako naj- j 
realniejszy środek dezynfekcyjny poleca „d a t o 1". f 
Dalol jest środkiem ^-dniowym, j/odczas gdy f i -  * 
ne są lylko jedno lub. .dwudniowemi. t

Podobnie jak w  innych miaslacn R. P., tak i w  \ 
Krakowi e  dezynfekcją aparatów  „da lo lem " za j­
muje sie „Spółdzieln ia Zrzeszenia O ficerów  R e­
zerwy (ul. K row oderska ’21), która posiada pa­
tent na r iłą R P  na ,ąłalol‘ ‘ . Spółdzielnia ta po­
biera za 4-krotne odkażanie aparatu przez w ła ­
sny persona! m iesięcznie z ł 2 od aparatu 658*

 O --------
RABKA już otwarty Pensjonat E, Małżowej, 

w pięknie położonej willi „Podlasie". (Dostęp 
udogodniony). Kuchnia rytualna, djetelycz- 

na i obfita. Radjot Ceny przystępne.
■■ 0§0-' 'i

KOMUNIKATY
—  , JEHUDA", D zjś, w  pópdztelę. puukf. o godzC 

Jiia ló-tej jjrziedipol. posiedzenie komitetu. O god'*. 3 
popoł, wycieczka koleją dio Swoszowic. Wyiazd o 
Rodź. j.40 popoł., przyjazd o godz. S wiiecz. Zbiórka 
au dworcu Kraków— Podgórze. Koszta wycieczki 
60 gr.

—  ŻARZ AD STOW ARZYSZENIA RĘKODZIELNI­
K Ó W  ŻYDOWSKICH „SZOMER UMONIM" podaje 
óo  wiadomości, że Nadzwyczajne przedwyborcze 
Walne Zgromadzenie odbędzie się dnia 4 czerwca 
or, o godz. 7.30 wieczorem, a nie v,k poprzednio o- 
głtoszc Ihj, w  porai-ediziałek. dnia 1 czerwca.

i — SEKCJA MOTOCYKLOWA „MAKKABI" urzą 
Sza w  n4ed&Led« dwJe wycieczką a to do Murkowa i 
Ho Mysłowic na między rara dow© wyśaigi torowe.

0§0 1 ■ -

*  KRONIKI ŻAŁOBNEJ
Onegda] zmarła blp Hudesa W lenerowa, prze­

byw szy  lat 58. Zmarła cieszyła się waelkiem pow a­
żaniem na skutek zalei, duszy, dobroci serca J sze- 
roloM  dziBałałooścd fiSantropih' -J.

Stahlhelmis we tikocfawit

GIEŁDA W ARSZAWSKA
W arszaw a, 30. 5 P A T . Akcje : Bank H andlow y 

W W arszaw ie  100, Bank P o lsk i 122.50, ”22, 123, 
SJa i Św iatło  4050, W arsz. T ow . Fabr. Cukr 
23, W ęg ie l 24, L ilp op  16.75, M odrzejów  550. P o ­
życzk i: 4-proc. inwestycyjna 82, 5-proc. konwer­
syjna 48, L is ty  zast. BGK. S-procentowe 04, 7 p ro­
centowe 83.25.

Waluty: D olar 8.91 i pól, 8.93 i  pół, 8.89 i pół 
D ew izy : Belgja 124.12, 12443, 123.81, Gdańsk 173.33 
173.76, 172.90. Londyn 43.36, 4347, 4325, N o w y  
8.91. 893, 8.89, telegr. 8.914, 8 934, 8.894, P a ry ż  34.90 
i pół, 34.99. 34.82, P raga 26.41, 26 47, 26.35, S zw a j­
ca r ja 172.45, 17288, 172 02, W iedeń 125.28, 15 59. 
14 97 W łochy 46.66 i pól, 46.78, 46.55, Berlii. 211.69

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 30. 5. (A W ). Ty

to ow a transakcyjny 4C ton parytet. Poznań 28*75, 
żyto cena orientacyina 28 ; jedna czwarta dn do 28 
* pó! pszenica 33— 33 1 pól. ,ęt<zin <-ń przem iałowy 
27—2*? owies pastewny 30— 31. mąiKa żytnia 43— 44, 
mąka pszenna 52 1 poi do 55 i pói. otręby żytnie 
22 i n f y  czwarte tło 23. otręby pszenne 2C i pći do 
21 i pól. utręl>y ąrube 22 do 23, Usposobienie spoko? 
ne. reszta bez znnanv

G IE ŁD A  W IED EŃ SK A
W iedeń, 30. 5. P A T  W aluty i dew izy: Berlin 

” 6861—16911 B ud ’.oeszt 123.81-12111, Bukareszt 
4.22 i jedna czvv. dc 4 24 i jedna czw. Londyn 
34.555 i trzy ósme do 34.65 i trzy ósme, N ow y  
Jork 709 95-71245. P a ry ż  27.83-27 93, W arszaw a 
79.52 i pół do 29 80 i pół, Zurych 137 45-137.95, 
Amerykańskie 709 i pół do 713 i pół, Niem ieckie 
168.38—169 96, Angielsk ie 34 5 9 - 34.75. Szw ajcar­
skie 137 i pół do 13830. Czeskie 21.02 [ pół do 21.14 i 
'■ P « . i

B e r l i n  3»). 5. P A T  Z ją, ad SlahJhelniuweów nu 
Śląsku, Izw  Dwunasty apel doroczny' niemieckich 
żo łn ierzy  frontowych rozpoczął ..ię w . piątek w ie ­
czór manifestacją w W rocław iu  w Jahrhun- 
derthalle. Na zebraniu tem przew odniczył tw órca 
organizacji Śtahlhchnu Seldlże. P rzy  tej okazji do­
szło do starć ulicznych Foch ód demonstracyjny
Stahlhełmowców, przechodząc ulicam. miasta z 
poczlami sztandarowymi na ...i;Zele, 'począł, napasło 
w ać przechodniów, mających w ygląd  żydowski, 
przyczem  w iele osób zostało dotk liw ie pobity cł .

B e r l i n .  30. 5. PAT . W-ehca mamffis racją Stali!- 
hełm1*! w e W rocławiu rozpoczęła się. wczoraj zgiro- 
madzfmiem w „Jahrhundert-Iłalle1*: n.a któiom p riy  
w  ode a StahlheJimu Seite wygłosił przemówień e pra 
gramowe Selte m. in \vdra,al. ze kongto-s Stihihel- 
mu ma na celu podkreślenie przed całym światem 
prawa Nfeimec do rabfanych ziem, N 'gdyT my sta­
rzy źrłnierze frontów* nie zezw oh my na wydarcie 
nam Górnego Śląska. Prus Zachnd.nch ? Kłajpedy. 
Ten wschód niemiecki mus: należeć du Niemiec. My 
którzyśmy puzeszi: wojnę, wojny rJie chcemy* ale 
tein uforrniiicj rme zgodzony się na. pozositawanie nie- 
wok.kam i. Zwłaszcza podkreślić bo chcemy w  sto­
sunku do wschodu Europy.

Vfalki z polićią w Berlime
B e r l i i .  30. 5. PA T . W czoraj o godz. 22-ej 

do?zło w pobliżu dworca gorzełickiego dó gwpł 
łownych slarć pomiędzy komunistami a poli- 
cją. W yw iązała się strzelanina, w czasie któ- 
rr j 2 poiicjsmtów zostało poMfażujf ranip tych. 
Do poważnego starcia do>zto uastępnie pa jt.- 
n^j z ulic, przyczem kornep polic*} ż .stai

poważnie raniony w głowę pcSriifcreiD sztyle­
tu. 62-łetni stablhejmowicc otrzymał shdieriel 
uy postrzał. Aresztowano -5 o^ób. Wastępnis 
komunjści urządzili demonst-acjf, w czasie któi 
rej peseł socjaLdemokratyćzny Feisuach zo­
stał poważnie raniony.

B e r  l in  30. Ś. P A T  VT' wyjrjiife ęśęźikiieih starć, 
uk-‘ - których deseta wczoraj wiieczór i w  nocy po-' 
mhędzy wyjeżdżaiąccma do WiTHAawIfhi- oadizaalaina 

;Stahiheirnowców a komumsicm, z^ iit jr  zostął ró w - ' 
nneź leoen urzędnik pcircji (rgólem hMara wczoraj 
szych wypadków padło 2 zabitych; ł raunycb, w
iem 3 policjantów. Z tej okazji doszło do
krwiaWej bójik/i w  Erfunoie pomiędzy StRW hełm owca 
mn I  komun żstam! W  Beri hi e i Eąintiurgu równdei, 

: dos/To .dio' awaniuir między hiitjer0wca'rttf a kofranJ-' 
stami: o-rd.z członkamit Reich ibameni

K ” ó l e w i e £ .  30 5. PA T . W  Etbląęy dos/zło d*p 
powcżnych rozruchów bezrobotnych. Thimy bezro-i 
bok,; ren- urządziły pochód przez »ir!astó, przycz&hi 
k.lkiMiastu uczesitników pochodu uilalo s.ę dio słd-j-1 
mów. w  feduym z których zrabowr,!!? kaSetę % ple-; 
mądrny. Pohoja % Vi-e'k:m truderą zapobiegła ekscoj 
scm. oddawszy kiiJkakrotinie salwy, w  powijetize 

.K r ó 1 e w i  e p. 30. b. P A T  W  Królewcu odbył się 
pogrzeb tatlerowca TschiersegA zamordowanego' 
przei bojówkę komunieiyczną. Pogrżeb  zamienił snę* 
w  w ic lik a mattifestayję która zgruniadz-tła kilka ty -! 
sięcy htiitlerowców. P o  pogrzebią atwzło do w iĄ ś  
awantur międizy grupą bitlerowców I komuni&tów.j 
W  “ asie bó;ek poir?at.'Ouych zostało k;!>lka osób. m 
im. pvseł iiarodcwo-socjąlOsfypziny, Krause

Dwaj przi r  ytnicy zastrzeleni
ęrzęz strat graniczny

^ o 2  n a ń  30. 5. PAT. Straż granlcida na od 
cinku granicznym w pow. Kępno Zauważyła 
tizech przemytników, któijsy przekradali się 
przez granicę między miejscowościami Prasz­
ka a Przedmość. Mimo wezy/anią słraży grani 
cznej, przemytnicy nie zai jeyniali >ię, wobbc 
czego żołnierze straży utyli broni palnej. Je­

den z przemytników Jan Dzięcioł został zabi­
ty, drugi Stanisław . Król ciężko r^nny. Po 
prze wiezieni u do szpitala zakończył życie.

Przy przemyinikach znaleziono 12 kg. śłiw^ek 
suszonych, 32 kg. iodzynek, pewną ilość my­
dła toaletowego, tytoniu oraz kwiatu muszka­
towego

PP

ftykrjcie fabryki M -
na cmentarzu

(Telefonem od naszeg. korespondenta)
, S o s n o w  j e ę  30 5, (K '1 W  związku z uka­

zaniem się w obiegu fałszywych Banknotów 
10 i 20 zlotowych urząd śledczy w Sosnowcu 
przeprowadził rewizję u Antoniny Kwater- 
skiej. Rewizja dała sensacyjny wynik, r ly ż  
znaleziono około 10.000 falsyfikatów, dziesię- 
ciozłotowych. Kwarterska Iłómaczyła się̂  że

rn a la z ła  b an k n oty  te na cm en tarzu . P u iić ja  i ł -  
dała śię na w skazan e  m ie jsce  i iz e c z y w iś c ie  
zn a la z ła  na cm en tarzu  fa b ry k ę  b ttnkholów ' 
rw a z  z m a try ca m i fa łs zy w y c h  bankiiOtóW^: 
Śledztwo ustaliło, iz tab ryk a  ta p ozosta je  »  
zw ią zk u  z n ied aw n o  w y k ry tą  fah ryu zką p rzo ­
d o w n ik a  YVojdy.

K . a t ^ w i c e .  30. 5. (K ) Wcżoraij w ąoaŁ-cmcach 
kopa.ni Eminenz w  Dąbiu w  czas1*  spusaaraniia próż 
nycn w ózków  uj w ał się tiak, podtrzymujący wózek 
który spadł na ro-botoka Cubra. zaWjając go as miej
scu*. ■ .__________________________ » .....

GIEŁDA ZURYCJ1SKA 
Zurych, 30. 5 P A T  P a ryż  20 25 Londyn 25.14, 

N ow j’ Jork 510.80 Belgja 7202 i poi, A łoch j’ 27 05 
i tr^y czw  Berliu  122 7? i pół, W iedeń 72.65, 
Praga 15.31, W arszaw a r7 50, Budapeszt 90.19, 
Bukareszt 3.07 trzy  czw.

 o§o-----

K O N F E R E N C JA  W  S P R A W IE  Z A T A R G U  O 
P Ł A C E  W  P R Z E M Y Ś L E  B IE LS K IM . W czora j od­
była się w  M inisterstw ie Fracy j G S, konferencja 
przemysłowcó'W włókienniczych Bielska i B iałej 
dla om ów ienia spraw y ewentualnego załagodzenia 
zatargu, spowodowanego żądaniem p izem ysłow - 
ców  .obniżenia płac w  tym prżemyśle o  12 proć. 
Skutkiem lokautu zamkniętych jest w  okręgu b ie l­
sko- bialskim  38 fabryk, a ogółem  pozbawionych 
jest pracy około 7000 robotników. W 9feraeh robo­
tniczych Bielska i  B ia łe j panuje przekonanie, ?e 
wobec c iężk iego kryzysu, jak i przeżyw a klasa ro ­
botnicza, przem ysłowcy od s/tąpią od swych p ier­
wotnych żądań i pójdą za przykładem pracodaw­
ców  zagłębia dąbrow sk iego i krakowskiego.

Zasądzenie bandy rabusiów
W : in o  30. 5. P A T  Wileński -ąd p k itg c w i na 

sesfiś w yjazdow ej w  L'd/e rozpatrzył wptatn o spra 
wę humdy Jarrionta. z którego rąk mnipsl śruierć 
w  cza«»e obławy posterankówy Sza łwińsiki. Banda' 
ta ^ra.ujwała u ciągu dwóch lat w powiaiacfc lidż-' 
kim i szcziiciińskim. Trzej członkpwto tej f landy Bo 
lesław t  uczko A do lf Petrusewicz ĄntohJ .K^ożnA' 
skaz;pi zpsUK przez »ąd: Luczko na 10 fet GPWiię^ 
zien:’  pozostali na 8 łat c. wd^zJena. para.przywód 
ca bindy Jamom, w  czasde uceczki przez pętóję 
zosta zabity.

47 budynków pastwą pożaru
B r z e ś ć  n. B u g  em. 30. 5. P A T . W e w &' Che 

dorki, pow. kosowskiegu, wybuchł pużar,- który- stra 
wił 47 budynków. Straty sięgaj? 500.000 z ł W ypad* 
ku z !udźml ni© było. P izyczyn a  p->iaru n.tustaluriiu- 
W  r:ś<'e państwowym nadleśnictwa droboefoegą wy 
bucnł pożar. Ogień strawni 1C50 m&rr. kwądr. lasu*!

K a t o w i c e .  30. 5. tK ) Z niewyiaSnlouydh do^pch 
czas przyczyn wybuchł groźny  pożar, w „Gieąche: 
GeselLscHaJt". Pastwa płomieni padło około 4.000 
met.-ów kwadratowych lasu. Okoliczne straże po tój. 
kugudz-jn-nej akcji ogień zJokaIkowary. Strajy bardzo 
zna/Asn*.
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Woale i muszliny

UiachferKraków < f J E D W A B I E  w  r a firodn*eiszvch  w zorach , \ V E L lV Y  ostatnie  

now ości. G A Ł Y
tthodowa 
Tci. 1C8 n W O A L E  w  w ic k irn  w y b o r z e .  C e n v  niskie.

M łyn* obowiązkiem pani jest zestawienie sob e p ę  
kneg'* stiroju letniego Pełnię zadowolenia osiąga 
wtedy, gdy strój iest naprawdę ładrifi i niezbyt d ro- 
g\ W bieżącym sczmOjc Królowa M-oda rozrzuciła ta 
Iką różnorodność materii, nawet tańszych, ze nawet 
najw y brednleisza para ma w czem uyberać .

Markiz ety, ętaminy. woale maszyny, nawet perka 
liitoL i krewny, mają tak pomysłowe wrzory. że me 
tw-tępa a drng.ro jed^abrom i gazom. Zarówno w bar 
woe 'u te i lekk1 ei, jak i w  krovu zaznacza się aaz- 
nuść by kobieta robiła wrażenie barwnego motyla. 
Tun.czk', falbanki, marszczenia płti«Jci, powiewające 
szarfy, pelerynki okrywające ramiona, zastępujące 
rękawek — wszystko to sylwetce kot ecei dodaje 
lekkośoi i wdziiękii1'. Wrażenie to pudnosi powiew my 
jasny lub ciemny kapećusa o dużych chwi> ących się 
t cudach, przybrany często aksamTką, wstążką lub 
pastelowym kwiatem.

W  naszych jdwstriacj-ach podajemy kilka szyko­
wnych sukienek, sporządzonych z materiałów tań­
szych ----------------

1) W ytworna popot. suknia z w zorzy sie i wełnią

nej n. ons.se liny, przybrana plisow aną ryżk ą  jedw ab 
n.ą w gładkim k o lo rz e . v

P ra k ty czn a  sukienka z b a w e in a u e g o  muszKnu z 
p e l e r y n ^  o p a d a j ą  tva ram  o>na z*v azana v sz y k o

& "co za zmartwienie
A  muszą one być K_ N.e da się tu nic 
uczynić k ... A leż owszem,proszę Poni,sq 
przecież znakomite środki: krem i m ydło

Leschrilzera
kfóre uwolnią Paniq od piegów i g p ira  
r  a  nadal przed mmi •

Preparcffy
Leschrufzera działają zadziwiająco*

kr*.n 3-1» wsś^d2i« du nabycia mydło 8*
Cd«la ni**"*, wprost? Aptekarz OrancztOka, Biatako

wmą k e k a rot;. —
3) Miła sukienka z wełnianego rrnuszJińu w grochy 

z gładkim żakiecikiem.
4) Ele górnicka pół-WLeozorcwa suHina z woalu w y 

końcrcna falbaneczkamii.

Z E  S PO R TU
M A E R A B I —  LE O JA  3:0 (2 :0)

Ostatni mecz pierwszej rundy mistrzosfwa kla­
sy A zagrab hiałonlebiescy znacznie lepiej, a w 
każdym razie skuteczniej. Dobrze dysponowany Se 
linger nietylko wytworzył komuinację Osiek — 
Herman, z której ostatni zdobył prowadzenie, ale 
sam strzelił 2 piękne bramki przed pauzą i po 
niej. Wogóle atak był najlepszą tymrazem linja. 
Mandr-łhnim w bramce jęsi '•  ̂^  lepszy i pewniej 
szy. Słabszymi nieco punktami byli Hauptman,

„E W A ". P sm o tygodniowe dla k m  et (W arszawa, 
Nowuhpie 13) Nt. 21 z 31 maja zaw kr:a  Zjazd W IZO  
w W arszaw ie —  Poln:yka wielkieh magazynów w 
Paryżu —  Reguiacja płci — Nowe k swą z ki —  Apoło 
gia kaktusa — Kobieta w domu — Kosmetyka — itd.

Krumhidz, Kunstlef i Pu-ysz. którzy muszą bez­
w zględn ie lepiej się ustawiać i mądrzej zagryw ać, 
aby nie psuć całości. L eg ja  grała  ambitnie, a na­
wet brutalnie, ale była znacznie słabsza Bardzo 
dobrze sędziow ał p. Gałda.

ÓWI JUZ TWOJE 
DZIECKO?

MOGŁOBY Cl POWIEDZIEĆ 
JAK CUDOWNYM JEST
PUDER

CHŁODZĄC I GOJĄC -JEST  
PHAWDZIWEPl DOBRODZIEJ* 
STWEM DLA DELIKATNEGO  
NASKÓRKA TWEGO ULUBIEŃCt 

CENA ZŁ.1*~
O n B H H B B H H H i 1

O SYP  D YM Ó W

Znajomości z letniska
Nazy wa ssę Meyer, a może Sokultz. Aibo też Ba­

bel. Jest żonaty. Pozat-em —  rnożkwe, że owa tęga 
blondynka z ustami nakarrninowan emd, kołysząc^ 
&ię 'a biodrach, jest jego siostrą.

Meyeir nie ma dzieo.. Ale kim są ci dwaj chłopcy, 
którzy stale znajdują się w pobliżu niego. Jeden z  
tych chłopców wydawał się wczoraj dziewczynką..! 
NiiezT emiie trudno wyznać się w  sprawach życoo- 
wycn zndpbmycĄ z letniska.

M tyer zaś zinowu sądź., że pan. nazywa sie Kurz, 
Jakkoi w iek nie siedział pan nawet nigdy kolo Kuinza, 
Pozatem  jest on pnzekomany, że pochodził pan ze 
Stuttgartu i że tna pan tam fabrykę. Jest on o pantu 
tak samo nłedostateczune poinformowany, jak pan o
iiium. __

W  a.ągiu lata spotyka go pan codziennie. Cza­
sem nawet dwa razy dziennie. P rz y  muzyce hub 
na deptaku. Aubo na plaży morskiej,

—  Dzisiaj jest gorąco — oświadcza pan jemu, ail 
bo on panu zafeżnie od tego, kio p ierwszy otworzy] 
usta. __

—  Kto to jest? —  pytaja pańscy przyjaciele.
—  Bóg Tacizy w iedzieć — ow w iada  p an .  Jakiś

Seimi'z. Poznałem go na plaży. Strasznie nudny 
pan! ______

0  zywiście, nie ma par pojęc*a. że ten Schuitiz, ał 
bo Meyer, /zy Babel — mówi o panu to samo. Gdyż: 
jest pan dia niego również — znajomością z letniska.

,.Znajomości z letniska" ślizgają się po powierzch- 
nii naszego życ a przelotnie — i nie mogą nigd# 
stać s i; ę prawdziwy mii znajomymi. Noszą one sizcze 
gółne piętno. Wyłaniają się i wnet znikają. Z e  zna­
jomym z letniska, może pan co wwczora grać w  
kar^y. może pan wygr ywać  lub przegrywać duże 
sumy, może pan miesiącami jadać przy jędrnym sto 
le. czv dzielić z n.m pokój —  miinno to pozostanie o.n 
epizodem w  pańskiem życiu Ileż takich znajomości 
za w  ?io na długim szrurze naszego istnienia?

Nadchodzi jesień, staje się zimno. Czas wracać 
do rr. asta. Po raz osratni’ przechadza s ę pan nad 
mor-tPirt - *  O, iak szttmi! I nie spoiyka pan jnuż swe­
go n.eznajomego zmaicmego, N kt rie donosi panu, 
że dziś jest zmmnoJ że noc była wietrzna. Nikt ne 
opow oda panu tego. co wie pan jmiż z gazet. Ale pan 
n:e n” Tśli nawet o nim. Znikł on z pańskie pamięci, 
z pańskiego życia. Znajduje s.ę pa«n już znowu w  
swojem ..prawdziiwem" ziniuwem kołc: krewni,, pnzy 
jac eue, dhrż n.cy.

Tak m.iijaią łata. Aż w  pewien brzydki poranek 
spotyka pan kondukt pogrzebowy. Za trumną garst 
ka r ''bliższych.

■ —  Kogo chowają? — pyta pan.
—  Bertelesa.
—  K og o ?
—  Ale znał go pan przecież! Nie pam eta pan? 

W tedy w  lecie...
Okazuje się. że to iest pański znajomy z letnisko.

I teraz dowiaduje §:e pan. że był W  nżynierem t. 
bardzo zdolnym i dobrym człowiekiem. T że te d w e  
młod^ panienka, które — płacząc — idą za tru.mua 
to w łaśnie to, co oan kiedyś uważ i za chłoipców.

1 tak dowadu.j-e się pap wreszcie, kto był pań- 
skm  znajomym z i.ska.

Albo odwrotnie — on dowiaduje się o pa v -  
przy podobnej okIsjiL
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R A B K A  ZN AN Y  PEN 
S J O N A f S T O R C H O W E J  
W illa „P ora n ek " ,  o tw ai 
ty od 1 c z e r w c a —  W y  
k\vmt.nv rytualny w4k ; 
Ceny bardzo  niskie. D ■t 

|Użieoi troskliwa opieka 
rod *  c ie s k a  zapewniona 
Qr% : zanaMty prow ad ź  
jak p o p ■ zedr/.ego rok#1 '  
B ; ir.' A .cH erów na, Z g b  
s/er.ia : Kraków. W rze-  
vńska 3 784g!

MILuWKA. Górskie k »- 
u sko w HcSik dzit\ na 
wyscikośt 500 ffi. Zftłtuy
ptnsjcuw’. „Gołdpe<rg" pd 
lecą pokoje  z pier-Wszó' 
rzednem iltrzymanlern — 
p:- cenach zniżonych;

I M

RYTRO, u r c c z e  letnisk? 
położone wśród jasów 
nad Popradem. JCspJa 
nad©". Pensjonat-residt- 
r&eja Henryka Paperlego 
urur.homwny od dnia 20 
maja b. r. pojfrca slone^ 
czne. p’ęfcne pokoje % n- 
trzy mantem. Kuchnia w? 
borowa. Elektryka, lazz 
*—dancingi plaża. W  n u ­
lu i czerwcu kosztuje pc 
byt dzienny, wraz * ca­
lem ntrzymaniem ŻI. 8 
Za po&c eJ Łczy się oso­
bno. Zgaszenia przyimr 
Je Zarząd Pensjonatu —  
J?splaiłade“ w  Rytrze.

M32x

RYTRO. PENSJONAT  
^PODHALE" ŚchwLda, 
poleca pokoje z weranda 
anu, elektrycznem oświe- 
©ewtem, —  z całkowitem 
pierwszoTcędniem unrzy ■ 
łusnlcm. Kuchnia w ybo­
rowa. na żądanie dijete- 
.tyczna. Plaża, korty, dan 
dogi. Ceny ud J czerw 
ca zniżone. 1505x

ZAKOPANE. Piękny po­
kój z oszkloną werandą 
Pełny komfort, polana w 
centinuim, dla 2— 3 panie­
nek Lub panów, z 5-razo- 
weim obfitem utrzyma­
niem, na lipiec sierpień, 
po Zł. 8 dziennie. Zł Io- 
sjenla pod ,,Zakopane" 
do Adim ,.N, Dziennika"

1538\

RABKA. Pensjonat (WWla 
„ W e s o ła " )  o b ok  lasu 
Zakładu przyjm uje jak 
d n iy c b c z ts .  dzieci p oc  
op iekę, o ra z po leca  ro 
d / u o m  na I. sezon  pięk 
ne p c k o  e z w ykwintnen; 
utrizymanierń lub bez. —  
In form ccy j udziela: J o -  
nas. Krakó^t, ul. Kole- 
tek 17. lub Jones, Rabka.

1427er

DO M U SZYNY zabm re 
'llak tesz łego  roku, na Ja­

to kilka inteligentnych 
panienek (od lat 13— 17) 
T o w a r z y s tw o  ~i opieka 
zapew nione : Immerglii-
ck o w a .  ni. Sebastiana 8. 
telefon 107-11 115?x

R H  Y

Ś f a f l S K

radioaktywna 3°/c—-5°/o solanka jodowo-bromowa, bard2o skuteczna 
w  leczeniu artret\ zmu, reumatyzmu, iscliias, arteriosclerozy, prze­
wlekłych chorób kobiecych^ skrofulozy, rachitis, tabes itd. Sezon 
od 15 maja do 30 września. Oświetlenie elektryeźne, kanalizacja. 
Kąpiele paicwe, kwssowęglowe, inhalacja, kąpiel słoneczna, elek-
Iróterapjfl. —  In form acji udziela Zarząd Kąpielitwy.

Zatopsee
W IL L A  „ ft[A N A “
ul. Zamoyskiego Tel. 489 

P e n s jo n a t  
fircw ej A r ru i i nowej
K om fortow a  m urow ana 
willa, central:m o g iz e w a  
nile, b ieżąca  ciepła i zdu ­
na w oda  w pokojach , elc 
Jot r y c zn o ś ć . W  y k w }> n tn a 
kuicthn.a. P ięk a "  p o ło ż e ­
nia. 1543x
Ceny bardzo u m w k o w a  
ne. W  cze rw cu  znacznie 
zniżone; Zg łoszen ia  przyj 
mmije D re w a  A brutinow a 
w  Zakopanem , willa ,,Dia
ne

RaBKA, Już o-twarty 
Pensjonat E. M a lz e w e l  
■w pięknie po łożen e ; willi 
„Podlasie". (D ostęp  uai 
gudm ony). Kuchnia ry  
tualna, d ietetyczna  ! o b ­
i t a .  R a d jo !  C eny  p r z y ­
stępne. 820g

KRYNICA. ~  Pensjonat 
„T o s k a " ,  najlepiej u rz a 
dzon y  punsjunat. w  p ię­
knem  położeniu, świetna 
1 obfita kuch mi a, ceny 
najniższe. R endez— vous 
w y tw o r n e g o  t o w a r z y ­
stwo ży d o w sk ie g o .  T e le ­
fon  54. 1512x

DO RYTRA na wakacje 
zabiorę Kiilka panience w 
wieku szkolnym. TroskH 
wa opieka zapewniona: 
Orysizipanuwa, Kraków 
Sebastiana 36, od godz 
2—5 popo łudiniiu. 1531 x

ZA W  YPOŻYCZT.NIE Zl
1.500 nu 3 m iesiące (z a ­
bezpieczen ie  i weksle z 
żyram i) dam w  Za kopa 
nem na lipiec 5 - ra z o w e  
utrzym anie w  urzą dzo ­
n ym  z komforteni pensjo 
n a d e  w  centrum. Kuch­
nia rytualna Zgłoszenia  
p od  „ P  ękuy pokój z ła ­
z ienką" du Adim. .N o w  
Dziennika". 1537*

Z A K O P A N E  —  pensjo rut 
„ M A S C O T T E "  ul. Chan 
bi ńskięgo, poleca s ło n e ­
czn e  pokoje  z w y k w in t -  
rieni utrzymań ejm. W e ­
randy, tarasy, —  draży 
og ród . C eny  u m iark ow a­
ne. Telefon  283 I536>.r

RaBKA. — Pensjonat 
„ $ w  a t o w o  - pod  z a ­
rządem p W eifidlingo- 
wej, p d e d a  p ok o je  s lo -  
neczune z kefnfortem , — 
Kuchnia p ierw szorzędna  
na maśle. C z e rw ie c  Zl. 9 
—  dzieci 50 p r o c .—  P. T 
urzędn icy  z u ż k i .  1495x

J O R D A N Ó W — M A L E JO ­
W A . Pensjonat Kiaphol-z 
p o ło ż o n y  najbliżej b a s e ­
nu k ąp ie low ego  i k o r tów  
tennisowycli . P o le ca  na 
miesiąc czerwiec po znń 
czule zniżonych cenach, 
piękne, s łoneczne n o k o -  
•je. z ca lodziennem  utrzy 
maniem i ib  bez. Kuchnia 
w ykw intna i tytpalna.

O D D A M  knb Zimieni ę lo ­
kal obok placu Szczepan  

W ia d o m o ść .  Lie-
ber, Floriańska 49. w 
p od w órcu . 1549p

D U ŻY pad yntk  f a b r y c z ­
ny w  K rakow ie  do sprze 
•lama. Zg łoszeń  a; H ol-  
lander. Kraków, ul. M i­
c h a ło w sk ieg o  2. 845g

P O K Ó J s łon eczn y  dla 
pan Inteli gentnych do w y  
najęcia  (chętnie ii.rzed.ni- 
c z k )  liJ. Felicjanek 21. 
III. piętro, m. 16. 836g

M A M  do w yn a jęc ia  od 
zaraz jeden pokój z ku­
chnią, w  dzieln icy ż y d o ­
wskiej. —  Zgłoszen ia  od 
godz . 1— 3 popołudniu w  
nile czarni Neumana, n! 
K rakow ska 33. 354g

N1E U M E B L O W A N Y  po
kój dio w yn ajęc ia  u ad- 
nunistra^oirn. Zgtosizenic ■ 
M ostowu 14. 855g

K AU H A
1 UfYlHOyAhttl

W  SLONCIJ 1 RADOŚĆ!
Instytut W y c h o w a w c z y  
G. Sp.erera w  Krak-Jwae 
pa Krzt-mi.onkach. ot w ar  
ty od 1 maja* —  W p isy  
od b y w a ją  się od godz. I 
— 6-te j .  —  D yrekc ja  In­
stytutu przyjm uje w  b. r 

n rów n e ż  u czn iów  zam 'e; 
s e o w y c h  w  wieku od la 
7— 15 na cza s  w a k a c y j ­
na rok  szkolny 1931/52 
Telefon  10455 czynny od 
grodz. 8—9 w lecz .  98ćx

S Z C Z A W N IC A . Znana zt j 
sw ej dn oroc i  restauracj:- J 
J. Fróhliieha —  dawnie | 
B r a nd s t a dte r , pr o w  a d z o 
na jest obecn-ie w  „ w i l ­
lach Haburóiw". Nasza 
dew iza : tanio, dob rze  i
s m a cz n a .  T am że  do w i ' 
najęcia poko je  s łoneczne 
z ukrzymaniem hib bez. 
W łasn e  siainbchbdy od 
do  s>taci.i kole jowej.

1535er

S A M O D Z IE L N Y  ie b e z u a  
ny 2  praktyką prO'A'Lncio 
nrlną koncypient. z kil­
kuletnią praktyką, posizu 
kulę 2 astęp s 'w a  na czas 
w a k a cy j  od l . c z e r w c a  
Zgłoszenia  cod  ,A." d o  
Adm. ,,N Dz.en.nika".

850bp.

K O N C yP J E N T  ■ ru.tyno- 
wTauy, z kilkuletnią pra- 
k t vk ą p rcw:\i cjonalną 

sadow ą. 7upeł(be sa m o ­
dzielny, obejm ie posadę 
zaraz, eweirutnialnie za ­
stępstw o fenalme. Z g ł o ­
szenia ' pnd ..Substytucja" 
dn Adim. „N D ziennika" 

1.54 7*

R o s t i u m y  
t e p i c l o *  p

* ł ;  2*iJO

Zdobn e 
i i .  4 -  -

W E Ł N I J  K i  j 

eiaJ&nMen
z t .  r * o

i l .  L l t b T l G
Grodzka ‘' l  Szewska 7

S T E N O T Y P IS T K A  po l­
sk o— n ie m e ck a .  m t y n t '  
wana. —  ze zna jom ośc ją  
francuskiego, poszukuje 
posady . Zg łoszenia  d o  
Adm. „N. Dziennika" dla 
..Sum ienność". 844g

PaNNA z  długełetm ą
prak iyką  btoiirową, p s z ą -  
ca  biegle na maszyu'ie. 
zinieul posadę. Ź g lo s z e -  
nia pod „B u ch a iterk a "  
do Adm. ..N Dzuemnika"

Z9UX

DOBRZE płatna posadę 
ofiaru.e p ow a żn e  p rz ed ­
s ięb iorstw o  p r z e m y s ło ­
we zdolnemu panu. p o ­
siadającemu 5 000 dola- 
rów , które zabez,p 'ecay 
hipotecznie. Zg łoszenia  
do Adm . ,N. Dziiemniiika" 
Kraków. O r z e s z k o w e j  7. 
sub „P rze d s ię b io rs tw o  
p r z e m y s ło w e " .  85og

DO ROBÓT sz y d e łk o ­
w y ch  poszukuję uzdolnlo  
nych . panienek. Skład 
w łó cze k ,  Leidner, Stra- 
d c m  6, telefon 128- 25.

n f lZ ń b

C H C E SZ  b y ć  piękną, 
u żyw a j stale tylko kre 
mu w ęg iersk  egu w y r o ­
bił apteki Mikiićkicgf 
K rak ów  Rynek gł. 22.

1521 ■

R E P A R A C J E  m aszyn do 
szycia , w ó z k ó w  d z iec ię ­
cych , g ra m ofo n ów , ro w e  
rów , taniu i p re cy zy jn ie  
Skład m aszyn. K rak ów . 
Z W IE R Z Y N 1IECKA 6, te 
lefon 138- 77. Na żądanie 
odbiór  i dos taw a  do d o ­
mu bezpłatnie. 1518x

„K A M E R A " ,  K raków , ul. 
Szew sk a  27. T e le f 122.98 
Skiad aparatów  : p iz y -  
b o ró w  fo togra ficzn ych , 
poleca na jn ow sze  m ode­
le, po cenach najn iższych  
za g o tó w k ę  i na s-platy. 
oraz  w y k op u je  najstaran 
niej w sze lk ie  r o b o ty  ama 
torsikie tego  sam ego  dnia 

1167x

N A P R A W a  dyw an fiw  
kilimów. „ D y w a n "  Tka 
n a D y w a n ó w  Kilku«w 
K rak ów — P od g ó rz e .  Bi 
Kingi 9 Tej et on 116-09

l?t)m

K R A W A T Y  stare, zmisz 
czone . przerabiam  : odna 
w iąm  P rzy jm uje  forma 
Pełc. K raków . Siettna 9. 
Na prow in cję  pocztą .

10.000 Z Ł O T Y C H  p o ż y ­
c z ę  za odstpieni.e 2 pokoi 
i kuchu!. Zg łoszen ia  pod 
„lO.GOU" do Adm. ..N ow.
Dziennika". 837g

SPR ZE DA?  il

INTELIGENTNY pan zo
stanie przy jęty , jako dru 
gi. do dużego, ładnego 
ba lk o n ow e g o  pokoju z o- 
sobn em  w e jś ć  em. Zgłd 
szetda: Dietla 15, i. p ię ­
tro, m. 4. m iędzy gotL 
2— 3 poooludn u. 756bp

U N D F R W O O D , Smith
maszyny do  psania aa*- 
funcęij. najdogrdai-ej po­
leca: Max Lówenstt.a w  
Krakowie. Zwierzyhiec 
ka 8. Te le fon  162-50.

W A Ż N E  dla letników
l eżaki u, najlepszym  g t 
tunku od  zl. 10 p o le c t  
S. Landrmsdorfer, bandf 
t o w a r ó w  żelaznych . Kra 
k ó w — P o d g ó r z e  —  R y ­
nek 13 115*

O K U L A R Y  N AJTAN IEJ
w  w y tw ó rn i  G róss ler  op ­
tyk. K raków . G rodzka  41

P O W A Ż N E G O  pana nt 
stanów iskii, szukającego 
w  m ałżeństwie p ra w d z i­
w e g o  szczęśc ia ,  pozna 
b ard zo  miła. m łoda f l lo -  
zofka, z d o b r o '  rodziny, 
Zg łoszenia  d o  Adni, „N, 
Dziennika" —  pod „Vis 
m a lor " .  1504x

NOW Y aparat fo tog ra f i ­
czn y  _ .  nada jący  $ię dila 
k ażd ego  jarndtOŁa; 9X 12 
„th agee" ,  3 3-rr*a k a se to  
mi, sprzedam. Z g łoszen ia  
do Adm .,N. Dz euniika1 
pod  „O k a z ja  120" .  850g

DOM W  ŚRÓDMIEŚCIU
pełny k*.tidbrt, 75 ' lok o iL  
oka.zyinie <$o kupna. W f a  
dom  o ś ć :  G^lber, K ra k ó w  
S z ew sk a  5. 155(łp

C Z Y  M O Ż E  B Y Ć  c o ś  pię
kniieiSizegc? Oglądaj W . 
Pani naśz.e gatunki i c e ­
ny. K oszule  dzienne, p,ę* 
kny  m o ty w  2‘95, boszniile 
k o lo r o w y  op a lu w o  z war  
]ansjefij|iani b‘80, n o cn e  
5‘80. F abryk a  birdziny, 
„ P a w " ,  K raków , Floriań­
ska 4. I 545er

ROW Eftnl DZIFCIECE
zł. 26‘5d; —  hulajnogi zł 
9‘50 — dtŁ^ynkii zl. 30 —  
w ózk i  dłti la lek  w  luksu 
se w e m  w y  kom a niw zł. 35 
pjlęiea Faurye-zny skład. 
K rak ów  ul c a  ZWIERZY  
NIECKA 6,  1510J

OKULARY OD SŁOŃCA
tanio, wielik. w y b ó r  —  
Lóffler. K raków , ul. K a -  
ietek l  810g

R A D O  SC D ZIECKU  s*pra 
w ł py^-amu za 5’G0. kilka 
tys ięcy  koszulek sp orto ­
w y ch .  F abrsk a  bielizny 
„H a w " ,  K raków . Flwrjań 
ska 4. ‘ I544er

FABRYTCA. w y r o b ó w
drzew n ych , kompletne u 
rządzenia, popęd  elektry 
ozuy, d ob ry  zysk . nardzip 
tanio d c  sprzedania. —  
Zg łoszen ia : telef. 138-93.

853g

S K L E P  fr e m o w y  pray  
ruchliwej ulicy, nadhiąey 
s  ę na każda branżę, i© 
w izględów  fam ilijnych 2a 
raz d o  odd.ania na korzy 
stnych warunkach. W ia ­
d o m o ś ć  pod  „Galanterie 
Kra k ów  -P o d g ó i  ze. Sal 
n a m a 16. 83a

D R U K A R N IA  kompletna, 
w  Tuchu, ta nip. na b a r ­
d zo  p o g o d n y c h  w aru n ­
kach do sprzedania. Z g lo  
szenia pod „K orzys tn e  
sp ła ty "  do Adm. „ N o w  
Dziennika". 851 g

LEŻAKI huuuw nie , c z ę ­
ś c io w o  Chodniki k o k e s o -  
we, d y w a n  ki, dla p®n- 
s jo na t u\v na j tamci Skład 
D y w a n ó w . Cerat, Mai* 
pern, K raków , ul. P o s e l ­
ska 18. 1533er

ROW ERY DZIECIĘCE
od  Zł, Z6‘50 p o le ca :  F a ­
bry czn y  skład, Z w i e r z y ­
n ie ck i  6 I248x

'CRFNUMFRATA: w Krakowi i nt. j>tcW. toieslęczjl Zt. 6*00 kwartał. ZL 18’0G 
v  Krakowie z odnoszeń, do doma *  m 6*20 »  m 18‘60
Na prowincji z przeaylką poestowa „  m <5‘e0 .  *  19*80
7?7Tai.:ca 9 prze®ylka pocztowa ,  w 10*60 „ „ 3Q900

,J<OWY DZ1FNMK" wycbvdzJ codziennie takie w  pnmiedrJarid I dof poświat.

OGŁOSZENIA: Podstawa obEcźeń Jest 1 njJKmetr w jednym lamie. — Stroni* w  
tieikścde I mdeslanem ma 3 lamy po 74 mtLnu Strona za tekstem 6 U ' 
mów po 37 mdlfljn —  Najmniejsze oglcorenle drobne Lcgymy za 10 słów, 

CENY w złotych: L straw 1*25. —  Tekst i*—. Nadesłane 0*75. —  Za tOcsUm 
0*25. — Drobne od sławią U*20. Pla pot rair i icych pracy 0*10. —  Oratnła* 

cje 12*E0. — Za zeecrzeźesńe miejsca dolicza sic 25%.

Wydawca: Z o  Spółkę Wyd. JNowy Dziennik": Zy^munl Hochwald. — Redaktor laczeluy: Dr. Wilhelm Berkelhammer. 
Redaktor odpowiedzialny: Zygfryd Moses, — Newa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Orzeszkowej 7# ^arz^dem hi k sym lłjan a  Feldmana


